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TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

RYSZARD BINKOWSKI

W SPÓLNOTA
W WALISZEWIE przemieszało się nowe ze starym, zarowno 

w ludziach, w ich poglądach, sposobie myślenia, jak i w budo
wlach.

Obok now oczesnej placów ki handlo
wej — osiem nastow ieczny kościół 
d rew niany , konstrukcja zrębow ej, z 
obrazam i z X V III i XIX w., kam ien
ną  chrzcielnicą gotycką z 1538 r. 
(kościół p ierw otny  Istniał ju ż  w XI v 
w ieku) i p ły tą nagrobną chorążego 
łęczyckiego F eliksa W aliszewskiego.

N iem al na w prost d rew nianej 
karczm y (konstrukcja  sum ikov/o-ląt 
kow a, jak  określają  fachowcy) jj 
końca X V III w., gdzie w roku  190J 
urodził się p rofesor H enryk  Jab ło ń 
ski, stoi p iękna, nowoczesna, kolo
row a szkoła, w  k tó re j pracuje^ s ta r 
sza z córek Antoniego O lejniczaka, 
G rażyna.

W s ta re j karczm ie m ieszka z ro 
dzicam i i m łodszą siostrą M arysią, 
s tud iu jącą  zaocznie na A kadem ii 
R olniczej, G rzegorz O lejniczak, który 
w raz z b ra tem  Sylw estrem  i ojcem  
wznosi obiekt, jak iego jeszcze w 

'gm in ie  Bielawy ani w wojew ództw ie 
sk 'ernic 'w ickim  nie było. z czego 
n a jb a r d : i f ) dum ny jest inż. W łady
sław  M alerow icz z WOPR w B rato 
szew icach bo to on gorąco O lejn i
czaków  do tego obiektu nam aw iał, 
chocia* jak tw ierdzi, długo ich nie 
m usiał przekonyw ać, poniew aż są 
ludźm i z w yobraźnią, m ądrzy i p ra 

cowici, i sam a rozm owa z nim i to 
przyjem ność.

Ale oprócz O lejniczaków  w W ali
szewie jes t jeszcze trzydziestu  go
spodarzy, a pośród nich żywy, cho
dzący anachronizm  cherlaw ego, zdzi
waczałego chłopa, który skonstruo
w ał prym ityw ny wózek i z kosą na 
ram ieniu  snu je  się nad staw am i w 
P sarach jak  złowróżbn.i zjaw a, kosi 
trzcinę, lądu je  na wózek, zaprzęga 
się do niego i ciągnie mozolnie do 
swej nędznej zagrody. Kiedy mu się 
proponuje lepsze, opuszczone gospo
darstw o kolo Bolimowa. wygraża 
ko;ą tak  sam o zresztą reagu je  na 
p ro o ^ y c ję  wypożyczenia mu konia. 
Ale bystry  jes t jak  cholera, p rze
biegły i chytry , gdy nadchodzi po
borca, zała tw ia się bezczelnie w 
sieni albo w ylew a garnek  m leka na 
rozpaloną p ły tę kuchenną i u rz ^“ " 
nik za Boga do izby nie w ejdzie, w 
tym całym  swoim w ariactw ie 
też nowoczesny, a przyczyniła się  do 
tego likw idacja  analfabetyzm u, dzię
ki k tó re j facet um ie pisać. Pisze 
w ięc listy  do w szystkich instancji, 
najw spanialszym  zaś jego sukcesem  
epistolograficznym  był lis t sk iero
w any do naczelnika w ięzienia w  Ł ę
czycy z  prośbą, aby go zam knąć, bo

Folo: A rch iw u m

z tak im i ow akim i synam i jak  w 
W aliszew ie dłużej już nie w y trzy 
ma...

K iedy ten opuszczony, zagubiony 
sam  w sobie i pośród żyjących, czło
wiek kosił nad staw am i trzcinę, 
bracia O lejniczakow ie rozbierali n a 
leżące do Państw ow ego G ospodar
stw a R ybackiego w P sa rach  kom ór
ki o drew nianych  dachach i m uro
w anych ścianach. M atka ośw iadczy
ła na podw órzu, żę A ntoni O le jn i
czak jes t w  Łowiczu, w róci wieczo
rem , wobec czego można będzie po
gadać z synam i, i sk ierow ała nas 
na m iejsce rozbiórki.

P racow ali przy trzaskającym  m ro
zie, ładu jąc cegły i (gruz na przycze
pę starego trak to ra . Byli w jednoli
tych w aciakach i czapkach uszan- 
kach, młodzi, zdrow i, podobni do 
siebie pod każdym  względem , ciem 
nowłosi i niebieskoocy, o silnych 
rękach  i czerstw ych, ogorzałych uś
m iechniętych tw arzach . S y lw e s te r ,  
la t 34, k tó ry  założył w cześniej rodzi
nę i przez la ta  cierpliw ie budow ał 
od podstaw  w łasne gospodarstw o 
(dom i budynki inw entarskie) dołą
czając do niego w pierw szej kolej
ności (i p ierw szy w e wsi) pralkę 
autom atyczną dla żony, z czego s ą 
siadzi się podśm iew ali, a teraz juz 
p rzestali, bo on się z nich śm ieje, o- 
kazał się „rzecznikiem  prasow ym  
ich fam ilijne j spółdzielni rolm czo-ho- 
dow lanej, i zawiózł nas do nowego, 
wspólnie wznoszonego obiektu , usy
tuow anego 200 m za wsią. bo bliżej 
nie chcieli dać p lanu, co wyszło na 
lepsze, poniew aż tam  w polu, obok 
starego sadu, ładniej jest, trochę w y
żej i nie ma takiego cholernego bło
ta, jak  we wsi. W drodze Sylw ester 
zdążył w yjaśnić, że dyrekcja  P ań 
stw ow ych G ospodarstw  R ybackich w 
Łodzi przesłała do U rzędu G nilny w 
R lelaw ach ofertę na rozbiórkę ko
m órek w P sarach . Nijct się nie zgła-

ŚWIĘTOKRZYSKI 
SZLAK LITERACKI

Okolica m oja — pórnolica —
Zaziem icna polami,
Z adrzew iona lasam i, 
lllączniona nadw odnie,
U rzeczona przypolnie,
Okolica m oja — pagórnica —
O jczyżnlca

Tak pisa! o Kielecczyinie zmarły przed niespełna dziesięcioma 

laty Stanisław Czernik. Jest w tym fragmencie znanego wiersza 
umiłowanie kieleckiego krajobrazu i jednocześnie spora doza 

tęsknoty za ziemiq lat dziecinnych i młodzieńczych, I choć obec- 

nie krajobraz kielecki zmienił się nieco, bo pojawiły się w nim 
różne zakłady przemysłowe, można chyba zacytować w służebnej 

funkcji motta ów fragment napisany piórem poety uosabiajqcego 

poniekąd swego rodzaju arkę przymierza pomiędzy literacką 
Kielecczyzną, a literacką Łodzią, jako że Stanisław Czernik -  

nierozerwalnie z naszym miastem złączony -  rodem jest właśnie 

z Ziemi Kieleckiej. Czernikowym niejako tropem podążyli (na 
przykład Tadeusz Papier i Wiesław Jażdżyński) i podążają liczni 

następcy -  od lat bowiem literackie Kielce ciążą ku Łodzi, poszu

kując tu przede wszystkim instytucjonalnego wsparcia w odaziale 

Związku Literatów Polskich oraz w wydawniczej oficynie.

Dalszy ciqg na str. 6

Każde środowisko lite rack ie , bez 
w zględu na w ielkość 1 rangę, musi 
posiadać możliwości publikacji, mieć 
do dyspozycji prasę oraz w ydaw nic
tw a, aby mogło praw idłow o funkcjo 
nować i rozw ijać się. A utorzy kielec
cy oscylują między K rakow em , L ub
linem , W arszaw ą i Łodzią. N ajbliż
sze kon tak ty  łączą ich w łaśnie z 
„ziem ią ob iecaną”.

W krótce po rozpoczęciu dz ia ła l
ności kieleckiego K lubu L iterackiego 
(powołano go do życia 21 g rudnia 
1965 roku) p isała „T rybuna L udu”:

„N ajw iększym  osiągnięciem  Klubu 
jest naw iązanie kon tak tów  z W ydaw 
nictw em  Łódzkim , w rezu ltacie  k tó 
rych należy się spodziewać, że w per
spektyw ie najbliższych la t K lub osią
gnie swój cel: przygotu je  g run t do 
pow stan ia  oddziału Z w iązku L ite ra 
tów Polskich w K ielcach”.

Cel ten  nie został jeszcze osiąg
nięty (optym iści tw ierdzą, fcż jest to 
kw estia k ilk u n astu  m iesięcy, pesy
miści pow iadają , że raczej należy l i 
czyć się z oczekiw aniem  k ilkunasto 
letnim ), sam a saś w spółpraca z w y
daw nictw em  różne przechodziła^okre- 
sy (byw ały na przem ian la ta  chude 
i tłuste), n iem niej jednak 1eśli zesta
wić k ielecką b ib liografię lite racką  o- 
statniego, pow iedzm y, piętnastolecia, 
to okaże się, że absolutna większość 
pozycji w y ia n a  została w łaśnie w 
Łodzi: książki W aldem ara Babinicza 
i Ewy L ąb row sk iej-O rzelsk iej, pow ie
ści i w iersze R yszarda M iernika, tn- 

m iki poetyckie 1 proza H enryka J a -

chim ow skiego, tom iki Bogdana P a -  
s te rn ak a , sakice h isto rycznoliterack ie  
S tan is ław a M ijasa, gaw ędy i opow ie
ści Św iętosław a K raw czyńskiego, 
zbiorów ki „Ponidzia”, u tw ory z k ręgu  
lite ra tu ry  fak tu  B ronisław a Z apały, 
Z bigniew a N osala, Bogusław a R aj- 
cherta  oraz A gnieszki Barłóg.

K on tak ty  m iędzy kieleckim  środo
w iskiem  lite rack im  a W ydaw nictw em  
Łódzkim  uregulow ane zostały fo rm a l
nie: 21 lutego 1976 roku  dy rek to r 
W ydaw nictw a dr Jacek  Zaorski i dy- 

/ rek to r W ydziału K ultu ry  i Sztuki U- 
rzędu W ojewódzkiego w K ielcach 
M aciej K ow alczew ski pedpisali poro
zum ienie w m yśl którego W ydaw nic
two Łódzkie przeznaczyło około dzie
sięciu p rocen t swego p lanu  w ydaw 
niczego na książki au torów  zw iąza
nych z regionem  kieleckim .

Również sform alizow ane są sp ra 
wy m iędzy K lubem  L iterack im  w 
K ielcach a O ddziałem  Łódzkim 
Związku L itera tów  Polskich. O ddział 
sp raw uje  opiekę nad pisarzam i k ie
leckim i, a prezes K lubu, Bogdan ^a*- 
sternak . jest członkiem  zarządu O d
działu Łódzkiego ZLP. Pogłębieniu 
w spom nianych więzów formalnycft 
służvł dw udniow y (9—10 w rześnia
1977 roku) pobvt p isarzy  łódzkich na 
gościnnej Ziemi K ieleckiej, połączony 
ze snotkaniem  z w szystkim i członka
mi K lubu  L iterackiego oraz z adep ta 
mi pióra zrzeszonym i w  K crespcn-

Datszy ciqg na str. 9



ZWIERZENIA
PRZY CHOINCE

Na spotkaniach autorskich pa- 
daja różne pytania: łatwa i trud 
ne Nie można lekceważyć żadne- 
go Często te pozornie łatwe kwe- 
•tie wymaga ja bardzo gruntow 
nej i szczerej odpowiedzi. Na ile 
zdawałoby się orostvch pytań od
powiedziała Maria Dąbrowską w 
swojej nreeuroczej i pięknej „Ga
wędzie o literaturze".

W godzir.nel rozmowie trudno 
Jest odpowiedzieć na wszystkie 
wątpliwości dyskutantów. Nie 
wiem czv moje ostatnie wizyty 
w bibliotekach w Ujeżdzie i O- 
zorkowie (.spotkanie w Ozorkowi® 
odbyło tlę przy napalonej choince, 
nastrój sprzyjał zwierzeniom) za
dowoliło wszystkich słuchaczy. W 
Ozorkowi? odpowiadałem na 
kwestię jaka rolę w pracy pisa
rzy odgrywają lektury  innych 
książek zarówno z literatury  
pięknej jak i naukowych, czy 
popularnonaukowych. Przez w ;e- 
le lat (można już dzisiaj powie

dzieć: dziesięcioleci) byłem reda
ktorem  zarówno w pismach spo- 
łecznokulturalnych jak i ostatnio, 
do 1974 r. w oficynie wydawni
czej- Mogłem więc opowiedzieć, 
jakie korzyści, jako autor, wy- 
nicsłem z tej D rący. Jako  redak
tor pracowałem nad wieloma ty 
tułami. Wymieniłem między in
nymi takie poiycje. Jak Jana  Na- 
umiuka „Robotnicze Kielce". Zbi
gniewa Nosala „Pieśń o zabiciu”, 
Tadeusza Szewery ..Niech wiatr 
Ją poniesie" czy rzecz o poległych 
za władzę ludowa „Za ojczyznę 
i za lud”. Opracowanie każdej 7 
tych książek wymagało dodatko
wych studiów, każda dostarczała 
nowych wzruszeń i wzbogacała 
to, co nazywamy, ,jie wiem czy 
najzręczniej, warsztatem pisarza. ■ 
W mojej ostatniej książce „Cienie 
na piaskowej górzp” i wcześniej
szej książce w .Cichych Jezio
rach” wiele korzystałem ze śpie
wnika Szewery, pomocny był

Naum iuk z nowym spojrzeniem 
na Kieloe, niewyczerpanym źró
dłem okazały się pamiętniki 
chłopskie. zwłaszcza pamiętniki 
młodego pokolenia Potskii Ludo
wej, które odbijają najistotniej
sze przemiany społeczne i psy
chologiczne zachodzące na pol
skiej wsi po wojnie, a są także 
skarbnicą języka polskiego. Ile 
zapomnianych, a pięknych słów 
można odnaleźć na kartach tych 
wspomnień, porzekadeł, przysłów, 
ile obrazów obyczajowych.

W pracy pisarskiej nie można 
pomijać żadnego żródłn. W jed
nej z moich now'eści wykorzysta
łem na przykład opis przedsta
wienia z czasu wojny, które było 
wydrukowane w piśmie „Wieś” 
Autorem tego opisu jest Zygmunt 
Kałużyński. Mój bohater przy
znaje, że ten tekst posłużył mu 
do odtworzenia dram aturgii i a t
mosfery przedstawienia, które 
polecił mu zorganizować jego do
wódca. Była zima na przełomie 
czterdziestego trzeciego i czter
dziestego czwartego. Przedstawie
nie wiazało się ze świętami, a 
jednocześie zawierało wątkii pa
triotyczne. Bohater wyznaje: czas 
okrył mgła wspomnienie. Nie za
chowały się notatki z tego wyda
rzenia. Nie wiem, czy słowa, któ
re dzisiaj w kładam  w usta akto
rów, były te same. co drukow a
na we „Wsi”. W każdym razie

kwestie były bardzo zbliżone, mo
że s/ę nawet powielały. Albowiem 
źródła były wspólne: Kolberg, o- 
pracowania Schillera.

Bohater książki opowiada: W 
lesie, za Łysa Górą, w pobliżu 
jeziora stała pusta szopa. W niej 
urządziliśmy teatr. Na tylnej 
Ścianie sceny rozwiesiliśmy pa
pier z opakowań, narysowaliśmy 
na nim grubą krechą kontury 
Europy i linię frontu, która w te
dy biegła już daleko na zachód 
od Moskwy, wolny był także 
Wielki łuk Dniepru 1 iJkraina. Tę 
część mapy rozjaśniliśmy, a nod 
Moskwą wyklejona była z czer
wonego papieru wielka gwiazda. 
Z lewej strony zbudowaliśmy szo
pkę. Widać było żłobek wyłożony 
sianem, orostą ławę. W niej to, 
w końcowej części przedstawie
nia, znaleźli schronienie stary 
Józef i Maria. Przedstawienie za
czynało się wezwaniem:

SUentium, partyzanci, czapki
proszę z głowy, 

"riychodzim y tu do was.
__4 orszak kolędowy...
Kto wolności w swem sercu

Jasłeczko uczyni, 
Ten będzie miał urodzaj w

polu, a skarb w skrzyni! 
Kto litosni* żołnierza dzisiaj

przenocuje,

NA PERYFERIACH LOGIKI
Doświadczenie uczy, że można 

się uwiecznić w każdej dziedzinie 
i na każdym polu — ba, nawet 
aa  łączce biurokracji. Do takich 
szczęśliwców należał za panowa
nia Habsburgów pewien prezes 
Sądu Okręgowego, do którego 
zgłosił się kierownik kancelarii
* nieśmiała propozycją spalenia 
ak t sprzed lat dwudziestu, pod 
których ciężarem uginały się pół
ki szaf i pękające w szwach sko
roszyty.

— nobrze — zadecydował po 
krótkim  namyśle lum inarz 
austriackiej palestry. — Ale naj
pierw oporządzić nałoży po dwa 
wierzytelne odpisy każdego ak 
tu . .

Ta historia, która wydarzyła się

za czasów mego niemowlęctwa, 
odżyła w mojej starczej pamięci, 
gdy wtajemniczono mnie w szcze
góły pewnego sławetnego zarzą
dzenia nadrzędnych organów O- 
pieki Zdrowotnej, zmuszającego 
lekarzy i pacjentów do podwój
nego, a częstokroć potrójnego wy
siłku 1 straty  czasu, jeśli chodzi
o zapisywanie i nabywanie nieod
zownych leków. Problem tej pe
rełki zrodzonej w odmętach 
współczesnej biurokracji, był Już 
szeroko omawiany na łamach na
szego pisma Pominięto jednak 
pewien ważny szczegół: otóż każ
dy doktor zobowiązany jest kopię 
w ydanej inwalidzie bądź em ery
towi recepty przykleić (sic!) do 
karty  chorobowej pacjenta. Nie

trzeba zbyt bujnej wyobraźni, 
aby uzmysłowić sobie. Jaki ta 
karta  po upływie kilku miesięcy 
przybierze wygląd i czy będzie 
można z niej cokolwiek odczytać. 
Ale po co szermować argum enta
mi logiki, skoro racjonalizator, 
który wymyślił tę innowację, jest 
w pełni usatysfakcjonowany!

Co do mnie, muszą wyznać, że 
zapoznawszy się z tym ostatnim 
„usprawnieniem ”, udałem się w 
te pędy do kiosku, aby w porę 
zaopatrzyć snę w parę tubek 
„Plastujiów ”. Rozumowałem przy 
tym, że jeśli wszyscy lekarze bę
dą postępowali zgodnie z nową 
instrukcją, to może zabraknąć w 
placówkach handlowych najpow- 
szednlejszego kleju.

Zastrzegam się, że jestem da
leki od wszelkiego panlkierstwa 
lub gromadzenia jakichkolwiek 
zapasów, ale rodzimy nasz Mer
ku ry  lubi od czasu do czasu pła
tać swej klienteli przeróżne fi

gle. I tak, przed niedawnym cza
sem rozległy się w działach m iej
skich łódzkich gazet reklamowe 
fanfary, oznajmiające wszem wo
bec i każdemu z osobna otwarcie 
specjalnego sklepu wód m ineral
nych — i to w centrum  naszego 
grodu przy ulicy noszącej na
zwisko naszego nieśmiertelnego 
Poety. No i co? Zaledwie zdąży
łem przytaszczyć do domu dwie 
butelki tak bardzo potrzebnej 
moim jelitom „Dąbrówki” i 
.Wielkiej Pieniawy” — i wnet 

zabrakło ich w nowo otw artym  
sklepie ! stan ten trw a nieprzer- 
w rnie od trzech tygodni...

Przekonałem się natomiast, że 
wzrosły chyba niepomiernie za
pasy naszego papieru i niepo
trzebnie wydawnictwa — źe s-ę 
tak  obrazowo wyrażę — zaciskają 
pasa.

Dotyczy to, moiściewy kocha
ni Spisu Powszechnego, tego ze 
wszech m iar ważnego wydarzenia

Niechże się już w tym roku o 
nic nie turbuje!

Józef i M arla kolejno szukają 
schronienia u możnych tego świa
ta, wszędzie znajdują odprawę 
(szlachcic im odpowiada. „Zjedz 
kata! Kto pozwolił ci, dziidu, wi
tać mnie jak brata?”), aż wresz
cie Józef zapukał do chałupy 
chłopa. Chłop początkowo się 
wzbrania, ale,J»go żona krzyczy: 
„Czyś ty roęum postradał, czy 
śpisz jeszcze chłopie? Kle ma 
miejsca w alkierzu, to znajdzie 
się w szopie. Nie szukajcie już, 
panie, po mieście gospody, połają 
was. stuka ja, miasto dać wygody. 
Prosimy Ichmość państwa do 
dom ku naszego. Będziemy wam 
służyli z serca ochotnego" Przed
stawienie kończy si<? śmiercią złe
go króla Heroda. A oto ostatnie 
słowa:

Wszelki, co mieczem Jeno. allio 
rządzi złotem,

Legnic pokotem!

Wszyscy krzyczeli: legnie poko
tem , a miano na myśli jednego 
tylko purpurata, Hitlera.

W „Cichych Jeziorach” jednym 
z moich bohaterów Jest nauczy
ciel z dalekiej od Łodzi wsi Su- 
fczyce. Józef Kozioł. Kreśląc je
go portret oparłem się na jego 
wyznaniach, które spisywał za

moją namową. Jem u też dedyko
wałem powieść. Jest to pięitn* 
postać, jeden z działaczy ze stare
go albumu, który na zawsze za* 
pisuje się w pamięci swojej wsi.

Owe źródła, owe lektury , 
wspomnienia, pam iątniki, opra
cowania historyczne, socjologicz
ne czy też inn» teksty literackie 
pomagają pisarzowi w odtwarza
niu epoki, którą się zajmuje. Ala 
pomocne sa też w kształtowaniu 
nowego spojrzenia na tę epokę, 
na nową interpretację minionych 
zdarzeń czv mitów, które wokót 
tych zdarzeń lub postaci w yrasta
ją. W ten sposób ocenia powieśfi 
Władysława Rymkiewicza „Por
tre t królowej" Hamerliński pi
sząc o znanym pisarzu, że zasta
nawia się on, Jaka J,\st genez* 
narodzin m itu o Jadwidze rene
sansowej, bada okoliczności 1eeo 
rozwoju jego roli. Ale żeby 
przedstawić spór młodego histo
ryka z grupa adwersarzy bronią
cych mitu Jadwigi, Rymkiewicz 
musiał przejrzeć wiele opracowań 
historycznych, I w tym miejscu, 
rzec można, zamyka się owo koło 
pracy pisarskiej. Ale czy rzeczy
wiście na tym kończy się praca 
pisarza?

TADEUSZ PAPIER

w dziejach naszego K raju i Na
rodu. Otóż na pięć dni przed roz
poczęciem Spisu podrzucono mi. 
jako głównemu lokatorowi, „for
mularz pomocnicy”, celem udzie
lenia dokładnej !nformacji o po
wierzchni użytkowej mego miesz- 
szkania. W myśl załaczonego o- 
kólnika proszony byłem o w y
szczególnienie wszystkich zamie
szkałych przez moich domowni
ków pomieszczeń wraz z przed
pokojem, łazienka, śplżarnią 1 u- 
stępem(l), podając w metrach o- 
raz liczbach dziesiętnych długość, 
szerokość i ogólną powierzchnię 
każdego locum z osobna — nie 
wyłączając dyskretnego miejsca, 
do którego sam cesarz zwykł był 
chodzić piechotą.

Ponieważ nie posiadam ani taś
my. ani składanego m etra, a  
pragnąłem zadość uczynić prośbie 
organów statystycznych, musia- • 
łem nolens volens posłużyć się 
centym etrem  krawieckim — k lę

cząc na twardych parkietach I 
nieporównanie twardszych i zim- 
niejszych płytach kamiennych.

A kiedy już dokonałem tej her
kulesowej pracy, okazało się, że 
była ona zgoła niepotrzebna. Zja
wiła się u nas bowiem, 1 to o 
dzień wcześniej, urocza pani ra
chmistrz spisowy, nie zwoliła na
wet zajrzeć do sporządzonego 
przeze mnie elaboratu czyli wy
pełnionego sumiennie „formula
rza pomocniczego” , spytała tylko
o ogólna powierzchnię użytkowa 
mieszkania — I cały ten proceder 
trw ał niespełna dziesięć minut.

Po jej odejściu pomyślałem so
bie: obeszło się bez dwóch zadru
kowanych kartek, ictóre pomno
żone o ilość mieszkań w skali 
krajowej.-.

Ech, nie gubmy się w lesie 
cyfrl Widocznie stać nas na to.

HORACY SAFRIN

U kazał się now y num er „Łódz
kiego N um izm atyka", zaw ierający  
121 bogato Ilustrow anych  stro n  o- 
raz 35 tablic  W num erze tym  
zna |d ą  czyteln icy  32 arty k u ły , 
w spom nienia , spraw ozdan ia I p rzy 
czynki, a naw et fraszki dotyczące 
num izm atyk i, ekslib risów , Ikon ltp

Na W ieczór w H arendzie — po
św ięcony X Rocznicy śm ierci Ma
rii K ąsprow iczow ej — to n y  w ybit
nego poety, zaprosiło  nas S tow a- 
rzyazem e P rzy jació ł Twórczości J a 
na K asprow icza w Z akopanem . Wle- 
c'O r odbyt tlę  10 g rudn ia, a wśród 
w ykonaw ców  z p rzy jem nością  od
naleźliśm y nazw iska dw ojga stu 
den tów  łódzk ie j P W S H ’viT — D arii 
T rafa iikow sk ie j l K rzysztofa K acz
m ark a  o raz stu d e n ta  PWSM w Ło
dzi -  Tom asza B artosika. Uwagą 
n a s /ą  zw rócił rów nież sym patycz
ny  dopisek  na zaproszeniu: „Mie- 
tzek  z kaw ą lub  h erb a tą  m ile wi
dziany  przez — M uzealny C zaj
n ik ” .

Z u m ieję tności członków  A kade- 
dem lcklego Klubu G órskiego SZ8P 
■korzystała osta tn io  łódzka Biblio
tek a  U niw ersy tecka. B racia Paw eł
I P io tr L ipkow ie pom agali przy 
p lonow aniu  szybu dźwigowego 
cz terdzlestom etrow ej długości. No
w y d iw l*  znacznie ułatw i (czy 
rów nież  przyśpieszy?) tran sp o rt 
k siążek  z m agazynu do rą k  czy tel
ników ... 1

• • •
W M uzeum  H istorii R uchu Re

w olucy jnego  o tw arta  została w 
g ru d n iu  w ystaw a pt. „D ziałalność 
łódzk iej o rgan izacji K P P  w «« ro 
cznicę pow stan ia  partii I odzyska
nia  n iepodległości” . W gab lotach  
w ystaw y  znalazły się m. In. fo to 
g ra fie  działaczy, listy , ulo tk i, ode
zw y, p lak a ty . F ilm y a rch iw alne  
stanow ią  uzupełn ien ie  te j In te re 
su jące j w ystaw y. A utoram i je j 
scenariusza  są Je rz y  L anger I 
W anda P taszyńska , p ro lek tu  1 rea- 
Uzae.1l p lastycznej — Ryszard K u
ba  G rzybow ski i Ju liu sz  Czajkow 
ski.

•  •  •
Z ogłoszeń d ro b n y ch  (,.E xpresj

II ” n r 271 z 12 12 78): „ In te lig en tn y , 
w ykształcony , zam ożny, kaw aler, 
m ieszkanie, w iek  średn i, uzdo ln ie
n ia  LITERACKIE -  pozna pan ią  
do  łat 40 Cel m a try m o n ia ln y " ...

•  * •
W gru d n iu  w yśw ietlany  był w 

k inach  całego k ra ju  p lak a t film o
w y  zrealizow any  w łódzkim  „8e- 
•M a-Forze”  na rocznicę 30-łecla 
r lednoczen la  polskiego ruch u  ro 
botniczego. Ftlm  „30 la t PZPR ” o- 
p a r ty  został na  m ateria łach  lko- 
n o cra flrzn y ch  z M uzeum Ruchu 
R ew olucyjnego w Łodzi. R eżyseria
— R. Ryszka, zdjęcia  — G. Swlc- 
tlikow skl.

* * *
Ten sam  „Se-M a-For”  Je st. au to 

rem  film u „W szystkie dzieci aą 
nasze", k tó ry  pow stał na specjalne 
zam ów ienie K om itetu „C inem a 
for U nicef” , utw orzonego z okazji 
M iędzynarodow ego Roku Dziecka. 
Film  polski będzie Jedną z części 
sk ładow ych S5-mlnutowego obrazu, 
zrealizow anego łącznie przez 10 k i
nem atog rafii. S cenariusz film u 
„W szystkie dzieci są nasze” nap i
sała H. B ielińska, reżyserow ali: A. 
1 J. Kotow scy, o pera to rem  obrazu 
je s t G. S w ietlikow ski.

O dśw iętny w ygląd przybra ła  
Łódź podczas g rudn iow ych  obcho
dów 60 rocznicy pow stania KPP f 
30 rocznicy K ongresu  Z jednocze
niowego. P ro je k ty  deko rac ji w 
czynie społecznym  w ykonali a r-  
tyśc l-p lastycy : Ju liu sz  Czajkow ski 
i  Je rzy  Jęd rze jczak . R ealizację 
p ro jek tów  przy jęło  na siebie trz y 
stu  p lastyków  za tru d n io n y ch  w 
zakładach pracy.

•  •  •
Godny uw agi program  arty s ty cz 

ny  przygotow ało  — rów nież z o k a
zji 30 rocznicy  pow stania PZPR  — 
Stow arzyszenie Muzyki E stradow ej 
w  Łodzi. T rzyczęściow y program  
Pt. „W yrosła z w alk i” , łączący po
ezję  rew o lucy jną  z pleśniam i 1 
m uzyką p atrio tyczną , w yreżysero 
w ał 8 . Rosiak, zaś w ykonaw cam i 
byli ak to rzy  T eatru  im . S tefana  
Ja racza .

* •  •
P ro b lem a ty k a  k u ltu ra ln a  — rw lą- 

aana zwłaazcza z rea lizac ją  p lan o 
w anych  ob iektów , po trzebnych  
dla rozw oju  k u ltu ry  — była Jed
nym  z tem atów  grudniow ego sp o t
kan ia  dzienn ikarzy  łódzkiej prasy, 
rad ia  i telew izji s  p rezydentem  
m iasta  Łodzi — JOZEFEM NIE
WIADOMSKIM, w icep rezy d en ta 
m i i d y rek to rem  naczelnym  Z jed
noczenia G ospodarki K om unalnej.

* * *
N iedaw no o tw arta  łódzka TRA

SA W-Z sta ła  się tem atem  25 o b ra 
zów Józefa W asiołka, k tó re  zgro
m adzono na w ystaw ie  zorganlzo-

P rzyznano  w sum ie dziew ięć n a 
gród 1 w yróżnień.

* * *
D rugą nagrodę (pierw szej nie 

przyznano) na ogólnopolskim  kon
kursie  na p lakat pt. „O sw obodze
nie h itlerow skich  obozów koncen
tra c y jn y c h ” , zorganizow any przez 
Tow arzystw o Opieki nad M ajdan
kiem , ZO ZPA P i ZW ZBOWID w 
K rakow ie, o trzym ał Z bigniew  Ni
tek  z Łodzi — za pracę p t. „Oswo
bodzenie’’.

* * *
W łódzkim  M uzeum Sztuki o- 

tw arto  w ystaw ę pn. „F ranscisco  
Goya y  Lucientes — dzieło gra- 
ficzue ze zbiorów  po lsk ich” , zor
ganizow aną z okazji 150 rocznicy 
śm ierci w ybitnego m alarza I g ra 
fika hiszpańskiego. Jest to  p ierw 
sza w Polsce w ystaw a eksponutąca 
niem al całość p rzechow yw anych w 
naszych b ib lio tekach i m uzeach

stycznych  Zw iązku N auczycielstw a 
Polskiego. W czasie finałowego 
koncertu  w ZDK „C hem ik” w To
m aszowie Maz. w ystąp iło  20 zespo
łów; chórów , g ru p  w okaln o -in stru 
m en ta lnych  1 estradow ych  oraz 
kapel, skup ia jących  przeszło trzy s
tu  uzdolnionych a rty styczn ie  n au 
czycieli z w ojew ództw : m iejskiego 
łódzkiego, piotrkow skiego, sie radz
kiego 1 sk iern iew ickiego.

•  •  •  
Październ ikow y n u m er au s triac 

kiego m iesięcznika „L ite ra tu r  und 
K ritilt”  pośw ięcony został polskiej 
lite ra tu rze  w spółczesnej. W śród 
w ielu m ateriałów  odnotow ujem y 
„lodzlana” : d rukow ane niegdyś na 
łam ach „O dgłosów " w iersze Zbig
niew a Dom iniaka w  tłum aczeniu  
Sław y L isieckiej, recenzję  pióra 
łódzkiego g erm an isty  K. A. K u
czyńskiego o raz przypom nienie 
działalności łódzkiej g rupy  poetyc
kiej „C en trum ” (1067—'71) w  szkl-

KONKURS 
LITERACKI

LITERACI 
V I SEKRETARZA KŁ
22 g rudn ia  1978 r. I sek re tarz  K Ł PZPR  — B olesław  K oper

ski p rzy ją ł k ierow nictw o Zarządu Łódzkiego O ddziału Z w ią
zku L ite ra tów  Polskich. W czasie spo tkan ia  p rzedstaw iciele  
środow iska p isarskiego Łodzi poinform ow ali I sek re ta rza  o 
pracy oddziału oraz podejm ow anych in icjatyw ach .

Tow. B. K operski w yrażając uznanie za dotychczasow ą p ra 
cą pisarzy, podkreślił w ain ą  rolę środow iska literack iego  w 
procesie ksz ta łtow an ia  socjalistycznej św iadom ości społe
czeństw a.

fc

w anej sta ran iem  B iura W ystaw 
A rtystycznych  1 O ddziału Łódzkie
go NOT. A utor ekspozycji „B udo
w a T rasy  W-Z w m alarstw ie  Jó 
zefa W asiołka” o trzym ał z rąk  
przew odniczącego RN m. Łodzi,
I se k re ta rza  KŁ PZPR  B olesław a 
K operskiego pam iątkow y m edal 
w y b ity  z okazji o tw arc ia  n a jw ięk 
szej łódzkiej a r te rii.

•  * •
Ogłoszono w y n ik i I ogólnopol

skiego kon k u rsu  na p ro jek ty  m a
la rsk ie  gobelinów  dla zam ków  P ol
ski południow ej. P ierw sze nagro
dy o trzym ali łodzianie: Benon Li
bersk i za 20 p ro jek tów  w cyklu  
„Z a naszą 1 waszą w olność”  oraz 
H elena Tchórzew ska za 14 p ro jek 
tów  w  cyk lu  „M yślistw o i ło
w iectw o” . K onkursow i patronow ało  
M inisterstw o* K u ltu ry  I Sztuki.

rjrac arty sty czn y ch . Ja k  się okaza-
o, w  Polsce zn a jd u je  się dwie 

trzecie  w szystk ich  p rac graficz
nych  Goyl.

* * •
Sesję popu larnonaukow ą poświe

coną łódzkiej sztuce w BO-leclu 
Polski n iepodległe) zorganizow ały 
w  g rudn iu  Łódzkie Towarzystwo 
N aukow e I M uzeum Sztuki R efe
ra ty  w ygłosili: H.i A nders, J . Ład- 
now ska 1 J .  Zagrodzki.

Na deskach T eatru  W ielkiego 
w ystępow ał w  g ru d n iu  w  Łodzi 
Jedyny w  swoim rodzaju  zesoół 
zaw odow y _  Polski Balet C ha rak 
te ry sty czn y , prow adzony przez Mi
ko ła ja  K opińskiego. Zespół poka
zał c z te ry  b ale ty  adap tac ję  „H al
k i” , o p arte  na polskich tańcach  
ludow ych „W esele na wsi”  11- 
ryczno-kom lczny  obrazek „N iedzie
la na  B ie lanach" oraz hum ory
styczny  obrazek  „U m arł Maciek, 
u m arł” .

^  w w
Z akończył się IV M iędzywoje

w ódzki P rzeg ląd  Zespołów A rty 

cu Zdz. R eszelew sklego o m łodej 
poezji polsk iej.

17 g rudnia w  p io trk o w ie  T ryb. 
zainaugurow ano  działalność W oje
wódzkiego K lubu L iterackiego. 
K lub zrzesza trzydziestu  piszących. 
P a tro n a t nad  n im  p rze ją ł Oddział 
Łódzki Zw iązku L itera tów  Pol
skich Podczas Inauguracji K lubu 
p re lek c je  w ygłosili łódzcy p isarze
— W ładysław  O rłow ski i opiekun 
K lubu z ram ienia OŁ ZLP T ade
usz C hróśclelew ski. S po tkan ia  dy 
skusy jne  odbyw ać się będą w  pio
trkow skim  K lubie raz  w  m iesiącu. 
Udział zapow iedzieli p isarze 1 li
te ra tu ro zn aw cy  łódzcy.

U roczystą w ieczornicę pośw ięco
ną zw iązkom  tw órczości Tadeusza 
Chróścietew skiego z Z iem ią S ie
radzką zorganizow ały 14 g rudnia 
K lub M łodych P isarzy  1 w o je 
w ódzki Dom K u ltu ry  w  Sieradzu. 
P re lek c ję  na tem at regionalizm u 
w  lite ra tu rze  w ygłosił T. C hróście- 
lew skl. W ydano okolicznościow y 
d ru k  zaw iera jący  „w iersze sie radz
k ie” au tora.

U K i & T m ? a ! S L  B aw ełnianego tan. O brońców  Podoju
Ł6dzkl KwiąBlcu Soejallatycanej Młodaieży Polskiej

— Klub Młodych pisarzy „W IADUKT” .

Zarząd G łów ny Zw iązku Zawodowego P racow ników  Przem ysłu  W łó. 
kiennl czego, Odzieżowego i Skórzanego.

Tygodnik Społeczno-K ulturalny  „ODGŁOSY" ogłaszają K onkurs L lte- 
r a c t l  o nagrodę „CZÓŁENKA TKACKIEGO" w trzech  kategoriach:
— poezji, — prozy, — reportażu .
ZAŁOŻENIA REGULAMINOWE:
— Celem K onkursu  Jest popularyzacja  tw órczości lite rack ie j, rozbudza
nie ta len tów  oraz stw orzenie  m łodym  tw órcom  w arunków  do p u b lic i- 
nych kontaktów  I konfron tac ji.
— W K onkursie  mogą wziąć udział tw órcy  niezrzeszenl w ZLP 1 ZDP. 
m ieszkańcy w ojew ództw : m iejskiego łódzkiego, p iotrkow skiego, sieradz
kiego 1 skierniew ickiego.
— Na K onkurs należy n ad sy ła ł u tw ory , k tó re  do te j pory  n ie były ni
gdzie publikow ane i nagradzane w k onkursach  literack ich
— W 'la tego rll poezji każdy uczestn ik  K onkursu  w inien nadesłać poem at 
lub cykl w ierszy (m inim um  I utw orów ) o tem atyce  dowolnej.
— W kategorii prozy tem atyka u tw orów  Jest dow olna: objętość ich n ie 
może p rzekraczać 3 stron  m aszynopisu.
— W kategorii reportażu  prace pow inny być tem atyczn ie  zw iązane i  
przem ysłem  w łókienniczym . O rganizatorzy K onkursu oczekują reportaży  
stanow iących a rty styczną  wizję rozwoju i przem ian ku ltu row ych  powo
jennego społeczeństw a polskiego, ukazujących ludzi pracy , a zwłaszcza 
młode pokolenie Polaków  w kontekście  na jżyw otn iejszych  problem ów  
naszego k ra ju .

— N agrody:
— Poezja

I — „C zółenko T kack ie”  i 8.000 zł,
II — „Czółenko T kack ie” i 3.000 zł,

III — „C zółenko T kack ie”  1 S.000 zł, 
dwa w yróżnienia po 1.000 zł.
— Proza

I — „Czółenko T ta c k le ” i  6.000 zł,
II  — „Czółenko T kack ie”  1 4.000 zł,

III — „Czółenko T kack ie” 1 3,000 Tl 
dw a w yróżnienia  po 1.000 zł,
— Reportaż

I — „Czółenko T kack ie’’ i 7.000 zł,
II — „C zółenko T kack ie" 1 B.000 zł,

III — „C zółenko T kack ie” I 4 000 zł 
dwa w yróżnienia po l 500 zł.

— Oceny prac  dokona Ju ry  złożone * k ry ty k ó w  i tw órców  — członków 
Zw iązku L iteratów  Polskich oraz przedstaw icieli organizatorów , Ju ry  
zastrzega sobie praw o Innego podziału nagród. P race  nadesłane na Kon
kurs n ie będą zw racane.

ra a ^ ^ m a s z T n o n U n * ^ ’ '>? l a ^zoł'e  godłem, należy nadsyłać w 5 egzem pla
rzach m aszynopisu do dnia SI ma.rca 1979 r. na adres:

Łódź Z u f ap S S L ^ m K ultu ry  ŁZPB Im „O brońców  P oko ju ’’ 90-330
o Czółenko Tks5SSi»nV  1 d<>P',sklern na kopercie: ..K onkurs L iterack i 
ra laea imh» I n ! ™ ?  • 0 p rac n a le ly  zaklejoną kopertę  za w ie-ra ją  ą im lą | n a rw ls to  oraz dokładny adres au tora.

J E * * * ™  ! wr<?c*eTI,e nagród odbędzie s(ę w m aju 
dom lenl uroczystego w ieczoru, o czynm  L aureaci zostaną pow ia-

n » l2 £ ? nL ,0 W  °P ubllkow ane w tygodniku  „Odgłosy”  i ho- 
w edług obow iązujących staw ek N iezależnie od tego zostaną 

w ydane przez ŁZPB lm. „O brońców  P oko ju”  w lednodnlów ce lite rac-

— podatkow ych  Inform acji na tem at K onkursu  udziela Zakładow y Dom 
K ultu ry  ŁZPB lm O brońców  Pokoju (adres J a t  wyżej), teł 673-15.
— K om isarz K onkursu  — m gr Józef Gałecki.
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LUCJUSZ WŁODKOWSKI

NASZE KOMUNIKACYJNE 
KŁOPOTY ;

Dzieci m ają  to do siebie, te  pasjam i lub ią  pyta*. Pow odow ani Ogólną c ieka
w ością św iata, zad a ją  sak ram en ta ln e  pytan ie: dlaczego? Stoi tak i brzdąc z 
m am ą na tram w ajow ym  przystanku , ledw ie nauczył się cyfry  odróżniać 1 już 
zaczyna w ydziw iać na kom unikację  m iejską.

— Mama — mówi — to jedenastka?
— Tak synku, jedenastka,
— M ama, a to d ruga  jedenastka?
— Tak tynku  to d ruga jedenastka .
— M ama, a za n ią trzecia jedenastka?
— Tak synku  za nią trzecia jedenastka  — spokojnie odpow iada m am a, choó 

diabli Ją blnrą, bo rzeka  na dw ójkę, k tó ra  Jak na złość nie przyjeżdża. Ale 
brzdąc na tym  nie poprzestaje. On m usi teraz zadać sw oje sak ram en ta lne  p y 
tan ie: dlaczego?

— M am a dlaczego one jad ą  w kupie?
— Kto, synku? — m am a Jest Już bardzo zdenerw ow ana.
— No, te jedenastk i — niecierpliw i się mały człowiek
— A te — mówi m am a — nie w iem .
— Dlaczego nie wiesz?
— Bo nie wiem.
— A kto w ie?
— T atuś będzie w iedział, zapytasz w domu ta tu s ia  — ucieszyła się m am a, 

łe  znalazła dobre w yjście z sy tuac ji Ale m ałem u to nie w ystarcza. Py ta  więc 
dale j: — A pan tram w aja rz , tak i najw ażniejszy , k tó ry  w szystkim i tra m w a ja 
m i w Łodzi k ieru je , to on wie?

Musi w iedzieć, bo od początku 1977 
roku  zaobserw ow ano w Lodzi

pogarszanie się komunikacji

m iejsk iej. W praw dzie w drugiej poło
w ie 1977 roku i w pierw szej połowie 
1978 roku kom unikacja  popraw iła  się, 
a le  od połowy 1978 roku znów pogor
szyła się Spow odow ało to falę k ry 
tyk i społecznej K rytycznie w yrażano 
się  o k r m u n ik a c j i  m iejskiej w Łodzi 
w  listach do MPK, jak  też w listach  
do rsdakcji gazet codziennych, co 
znalazło sw oje .K ib icie  na ich łam ach. 
S y tuac ja  ta zain teresow ała nie tylko 
w ładze m iasta, ale i Z akład K om uni
kacji M iejskiej In s ty tu tu  K ształcenia 
Środow iska który w ydelegow ał do 
Ł odz; specjalistę , docenta dr M ariana 
R a ta ja  a ten sporządził szczegółową 
ana lizę  stanu  kom unikacji m iejskiej 
w  Łod?i M iałem okazję  zapoznać się 
z ta analizą, co znajdzie odbicie w n i
niejszym  artyku le .

Nie będę tu pow tarzał kom unałów  o 
rn .c z e n iu  kom unlkcji m iejsk iej w ty c iu  
m iasta  bo o tym  Każdy  z nas rnote p rze
konać  ile  codziennie k o rzysta jąc  z tra m 
w ajów  i au tobusów  MPK. Nie będę rów 
nie* now tarzal sta re l Drawdy, że przed 
w o jna  m ieliśm y m ało UnU kom uni
kacy jnych , a te raz  m am y d u to  bo 
x tego dla obecnego stan u  k om unika
c ji abso lu tn ie  nic m e w ynika Pasażerów , 
dośw iadczających codziennie trudów  po
ruszan ia  sle po mleScie, nic to nie ob
chodzi Sh oni raczej H ekaw t, dlaczego 
tak  sle dzieje  i co robi się, aby byio le
p iej?

D ysponujem y w Łodzi 801 w ozam i 
tram w ajow ym i i 617 autobusam i. D u

żo to  jes t, czy m ało? Odpowiedź na to 
p y tan ie  może być dw ojaka. Dużo. 
jeśli porów na się ze stanem  doboru 
z n iedalek iej przeszłości. Na przykład  
w 1970 roku było w Łodzi 780 wozów 
tram w ajow ych  i 405 autobusów . Ale 
z tego stw ierdzen ia  tów ńież nis nie 
w ynika, bo w 1975 roku MPK miało 
821 wozów tram w ajow ych, a więc 
w ięcej niż m a obecnie. I Łódź była 
w ówczas inna. Od tego czasu sporo 
się w m ieście w ybudow ało 1 to  co 
jes t bardzo isto tne — na jego p e ry 
feriach.

Jeśli w eźm ie się w ięc pod uw agę 
rozbudow ę m iasta, fak t, te  w łaśnie w 
ostatn ich  la tach  nastąp iło  w ydłużenie 
się tra s  kom unikacyjnych , że ludzie 
m aja  dalej z dom u do pracy i z Pra '  
cy do dom u, jeśli weźm ie się pod u- 
w agę, że w zrasta  ilość ludzi p racu 
jących, że n ierów nom iernie rozw ijają  
się cen tra  handlow e w mieście 1 jego 
poszczególnych rejonach , a w ięc jeśli 
w eźm ie się pod uw agę s p o ł e c z n e  
z a p o t r z e b o w a n i e ,  to jasne, ze 
s tan  posiadan ia  M PK  jes t m ały.

Z róbm y te raz

kilka porównań

m ając  pełną św iadom ość, że te  po
rów nan ia  są niedoskonałe, a le też mo
gą mieć ch a rak te r pomocniczy. Po
rów najm y w ię j na początku ludność 
k ilku  triidycyinie uznanych dużych 
ośrodków  m iejskich. I tak :

W arszaw a — 1 532,1 ty*, 
l ó d i  — git,4 ty s.

T rójm iasto  — 721,4 ty*.
K raków  -  712,1 ty».
W rocław -  5»2,4 ty*.
Poznaó -  534,4 tyś.
K atow ice — *50,1 ty*.

Z powyższych porów nań nic jeszcze 
nie w ynika, gdyż każda dziecko w 
PR L wie że ŁÓDŹ jest d r u g i m  
co do wielkości m iastem  w Polsce. 
W ojew ództw em  je s t w szakże trzecim . 
Ilu s tru je  to dokładnie kolejne porów 
nanie Dotyczy ono liczby m ieszkań, 
ców poszczególnych w ojew ództw :

katow ick iego  -  3 110 tys. 
w arszaw skiego stołecznego — 1 987 ty*, 
łódzkiego m iejskiego — 1 004 tys. 
gdańskiego -  tys. 
poznańskiego -  H24 ty*, 
krakow skiego  m iejskiego •— 798 tys. 
w rocław skiego — 745 tys.

D rugie m iasto w Polsce jako  aglo
m eracja  spada na trzecie miejsce, 
gdyż jest to 1edno z najm niejszych 
w ojew ództw  w k ra ju  Wszakże pod 
w zględem gęstości zaludnienia w ysu
w a się na m iejsce pierwsze. Oto dane 
pokazujące liczbę m ieszkańców  przy- 
padajacych  na km  kw adratow y:

łódzkie m iejskie — 722,7 
w a^zaw sk ie  stołeczne — 587,8 
katow ick ie  — 338,0 
k rakow skie m iejskie — 353,8 
gda.isKie -  175,6 
w rocław skie - 186,8 
poznańskie — 147,1

A teraz  popatrzm y, c?ym dysponu
je  to wojew ództw o Ile posiada tra m 
w ajów  i ile autobusów . N ajp ierw  tram 
w aje;

w arszaw skie stołeczne — 935 
łódzkie m iejskie — 801 
katow ickie -  S63 
k rakow skie m iejskie — 539 
wro ław skie -  484 
poznańskie — 450 
gdańskie — 328

Aliści pod względem  stanu  posia
dania autobusów  przedstaw ia się to 
zupełnie inaczej:

w arszaw skie stołeczne — I 203 
katow ickie  — 1 607 
gdańsk ie  — 630 
łódzkie m iejskie — 617 
krakow skie  m iejskie — 462 
poznańskie — 442 
w rocław skie — 249

W szystko to pięknie, a le popatrzm y 
jeszcze, ile k tóre  w ojew ództw o prze
wozi średnio  w roku:

w arszaw skie stołeczne — 1 >68,9 min pa
sażerów

łódzkie m iejskie — 787,7 min pasaierów  
katow ick ie  — 731,1 min pasażerów 
krakow skie m iejskie — 511,6 min pasa~

żerów
poznańskie — 436,8 m in pasażerów  
gdańskie — 39/,1 m in pasażerów  
wrocławfltke — 346,1 m in pasażerów .

R easum ując

Łódź jest

d rugim  m iastem  w P>lsce pod w zglę
dem  ilości m ieszkańców , ale jedno
cześnie za jm uje  trzecie m iejsce w 
k r a j j  jako  aglom eracja  i pierwsze 
pod względem  ilości m ieszkańców  
przypadających  na jeden km  kw ad ra 
tow y, Pod względem  ilości przew o
zów zajm uje  Łódź drugie m iejsce w 
k ra ju . D ysponuje też najw iększą iloś
cią tram w ajów  po w ojew ództw ie sto łe
cznym  w arszaw skim , ale pod względem  
ilości au tobu jów  zna jdu je  się na 
c z w a r t y m  m iejscu. Nic więc 
dziwnego, że autobusy w *x>dzi speł
n ia ją  w kom unikacji m iejsk iej rolę 
u z u p e ł n i a j ą c ą .  Podstaw ę ko
m unikacji m iejskiej, co w ynika z d a 
nych, stanow ią tram w aje  Is tn ie je  
w szakże

kilka przyczyn

któ re  un iem ożliw iają  postęp w  te j 
dziedzinie kom unikacji m iejskiej.

Po pierw sze — anachroniczny układ  
kom unikacyjny  w  mieście. U kład ten, 
tw orzony niegdyś dla pojazdów  kon
nych, n ie spełn ia  dziś sw ojej roli, 
k iedy na szlakach  kom unikacy jnych  

obok tram w ajó w  i au tobusów  pojaw iają  
się sam ochody osobowe i ciężarowe. 
Jeszcze w 1970 roku  średnia  prędkość 

poruszania się tram w ajów  w ynosiła 16,3 
km  na godzinę. O becnie spad ła  ona 
do 15,7 km na godzinę, a w  śródm ieś
ciu do 7 km  na godzinę. S pada 
rów nież średn ia  p rędkość poruszania 
się autobusów  poniżej 23,7 km  na go
dzinę.

O bniża się też ciągle w spółczynnik 
w ykorzystan ia  posiadanego taboru . 
I tak , jeśli chodzi o tram w aje , to w  
1970 roku, chociaż Łódź posiadała 
ty lko 780 wozów tram w ajow ych , to  
w yk irzy styw sła  je  w  3fi,ł p roc.’, co 
było w praw dzie niższe od stopnia wy
korzystan ia  wozów tram w ajow ych  w 
1950 roku. k iedy było ich w  Łodzi 
ty lko 536, a kiedy były one w ykorzy
styw ane w  87,7 proc. W 1977 roku 
w ykorzystyw ano  je  w 83,8 proc. W 
1970 roku jeden wóz tram w ajow y 
przejeżdżał 69,4 tys km  i to był 
szczyt, bo już w 1975 roku — 65 tys. 

' km , a w 1977 roku  — 69,4 tys. km.
N ajpełn ie j au tobusy  były w ykorzy

styw ano w 1977 roku, bo w 79,2 proc. 
i nie m.s w  tym  nic dziwnego, gdyż 
każdy chce podróżow ać po Łodzi 
szybko i w m iarę  wygodnie, a takie 
w arunk i zapew nia ją  w łaśnie au to b u 
sy. Ale w 1975 roku jeden  autobus 
MPK przejeżdżał 69,4 tys km , a w
1977 roku  — 68,8 tys. km. W 1978 ro 
ku  dane t* będą n iew ątp liw ie  jeszcze

niższe, a to dlatego, że b rak u je  akum u
latorów , opon, dętek , i w ielu Innych 
części zam iennych Ogółem — jak  
•tw ierdza to  rap o rt doc dr M. R ataja
— b raku je  1 400 różnych rodzajów  
częśel zam iennych W mom encie, kie
dy rozm aw iałem  w MPK na tem at 
stanu  kom unikacji m iejskiej, b rako 
w ało 100 autobusów  S tały  one po 
prostu  na kołkach, bowiem w ym onto
w ano z nich różne części, aby Inne 
mogły w yjechać na rrvasto

Po drugie — rozbudow a m iasta 
przy jednoczesnym  zbyt powolnym 
przeubrażaniu  dokonującym  się w 
śródm ieściu. Do centrum  Łodzi w ię
cej dcieźdża ludzi niż tu  mieszka. Po
za tym w iększość szlaków  kom uni
kacyjnych, łączących peryferie, pro
wadzi ciągle jeszcze przez śródm ieś
cie Nie przypadkiem  więc tu ta j w łaś
nie tw orzą się korki, k tóre  m ają 
w pływ  na spraw ność kom unikacji 
m iejskiej na wielu trasach. Na T eofi
low ie na przykład p racu je  około 35 
tys osób. a mieszka w tym  rejonie
60 tys. osób Ale tylko część m iesz
kańców  Teofilowa p racu je  na m iejs
cu, część w śródm ieściu, a część na ... 
D ąbrow ie lub  Nowych Sadach. Do
dajm y do tego Radogoszcz, Z gierską- 
-S te fana , R etkinię, W idzew-W schód, 
C hojny oraz tereny  sta re j zabudowy, 
a będziemy mieli pełny obraz kom u
nikacyjnych kłopotów MPK Nie za
pom inajm y przecież, że w nfedalekiej 
przyszłości w Rad >goszczu będzie 
m ieszkało 45 tys osób, w H enrykow ie
— 20 tys., na W idzewie-W schód — 50 
tys., a R etkinia będzie m iała około 
90 tys. do tego dojdzie Z atorze z około 
30 tys. i k łopot przerośnie nasze n a j
śm ielsze m arzenia i obawy.

Po trzecie — nie oszukujm y się, 
że fragm en t w ybudow anej trasy  
„W — Z ” rozwiąże kłopoty kom uni
kacyjno w  śródm ieśc!u. U łatw i n ie 
w ątp liw ie  kom unikację — to pewne. 
A le nic poza tym , gdyż dopiero w 
przyszłym  roku rozpocznie się p rze
dłużanie tej trasy  na wschód, w k ie 
ru n k u  osiedla W idzaw-W schód, J a 
nów, H enryków  Ale prace nad prze
dłużaniem  trasy  na zachód rozpoczną 
się dopiero po 1980 roku. A tu  pod 
w iaduk tam i w okolicach dw orca 
Łódz -  K aliska w ystępu je  „w ąskie 
gard ło” i bezapelacyjnie um iejsza ko
rzyść1 z w ybudow anego już fragm en
tu  trasy  „W — Z’* Przy czym dalszy 
postęp w zachodn ie j części tej trasy  
uzależniony jest od planów  przebudo
wy dw orca Łódź — K aliska. A w ia
domo, że PK P  z m odernizacją dw or
ców w Łodzi ani się nie śpieszy, ani 
nie tra k tu je  tego zbyt poważnie.

Po czw arte — na stan kom unikacji 
w  Łodzi w pływ a n ieustanny  w zrost 
m otoryzacji. Zw ykliśm y trak tow ać 
rozwój m otoryzacji tylko 1 w ylączaie 
jak o  postępujący p rzyrost s tanu  
posiadania samochodów ęsobow ych.. 
Jest to błąd. W ykazują ten błąd  dane 
s ta tystyczne Otóż w  la tach  1955—
— 197(5 stan  posiadania pojazdów  m e
chanicznych k sz ta łtow i! się następu- 
jąco:

— iloSć sam ochodów osobow ych wzrosła 
> 1,7 tys do 49,8 tys., czylt 2'J-krotnie,

sim ochudów  ciężarow ych i  2,8 ty». do 
25,8 tys , czyli 9-krom ie,

— m otocykli z 4,1 tys. do 38,4 ty s. czyli 
rów nic! S -krotnic.

Aliści zakłada się, że w 1990 roku 
w  Łodzi będzie 180 tys. sam ochodów 
osobowych, 32 tys. sam ochodów cięża
row ych, blisko 39 tys. motocykli, co 
w  sposób decydujący w płynie na ruch 
uliczny. Jeśli do tego czasu nie n a 
stąp i rad y k a ln y  postęp w m oderniza
cji szlaków  kom unikacyjnych, to na
szem u ukochanem u m iastu  grozi p e r
m anentny korek.

Wobec tego,

co robić?

Oto je s t pytan ie . P y tan ia  jednak  s ta 
w iać łatw o. O dpow iadać na nie 
znacznie trudn ie j. Ale in teres społecz
ny w ym aga takich  odpow iedzi i nie 
m a od tego ucieczki. D ocent dr M. 
R a ta j udzielił odpow lsdzi generalnej. 
Oto je j pełny tekst:

„D orał.ną popraw ę stan u  kom unikacji 
na teren ie  m iasta Łodzi m o łn a  uzyskać 
poprzez rozw iązanie problem u dostaw  
części zam iennych  i taboru .

W dalszym  okresie , ze względu na n a 
ra s ta jąca  m otoryzację ty lko  poprzez pełne 
w ydzielenie kom unikacji szynow ej I a u to 
busow ej z ruicbu na podstaw ow ych c ią
gach” .

P rzek ładając  to na  język codziennej 
rzeczywistości trzeba powiedzieć, źe:

— MPK musi o trzym ać ty le części 
zam iennych, aby nie trzeba było 
pchać autobusów  rano  i aby a u to b u 
sy nie m usiały stać na krańców kach 
z zapalonym i siln ikam i, bo b rak u je  
akum ulatorów , aby nie trzeba było 
staw iać autobusów  na kolkach, kiedy 
zdejm uje się dobre opony i zakłada 
tym , k tó re  są na chodzie i aby nie 
sta ły  au tobusy  z b rak u  innych części 
zam iennych.

„Życie W arszaw y" doniosło 13 
g rudnia 1978 roku, że stolica otrzym a 
„ Ikaru sy”, k tó re  są bardziej pojem ne 
od „B erlietów " i — dodajm y — b a r
dziej spraw ne A co otrzym a Łódź? 
Aby pokonać rosnące tru d 
ności w m iejsk iej kom unikacji Łódź 
pow inna rocznie o trzym yw ać 100 w a
gonów tram w ajow ych  i 200 au to b u 
sów. Czy to je s t możliwe?

W 1979 roku Łódź otrzym a 75 w o
zów tram w ajow ych, a le  też spisze na 
s tra ty  75 wozów tram w ajow ych . 
P rzy rost rów ny będzie zeru, aczkol
wiek przyrost m iejsc będzie w iększy 
niż w wozach spisanych na s tra ty , 
gdyż po prostu nowe tram w aje  są 
pojem niejsze Docent d r M R ataj w 
swoim opracow aniu -ak łada  wszakże, 
że do 1980 roku wzrost Ilości wozów 
tram w ajow ych w yniesie jeden — do
słownie: j e d e n  Ilość au tobusów  
w zrośnie natom iast o 80. W porów na
niu do 1977 roku je s t to m ało, gdyż
— jak  już w spom niałem  — rocznie 
powinne przybyw ać Łodzi od 80 do 
100 autobusów , czyli w la tach  1977— 
—1980 pow inno przybyć m iastu około 
400 autobusów . Ale nie bądźm y je d 
nak m arzycielam i. G dyby naw et tak  
się stało, to stan  zajezdni au tobuso
wych i tram w ajow ych  jes t taki, że nie 
m a gdzie staw iać nowego taboru , 
ani go reperow ać 1 konserw ow ać.

Zastępca dy rek to ra  MPK — m gr 
inż. Józef ko rkosiń sk i uważa, że 
gdyby tylko przem ysł m otoryzacyjny 
dostarczył b rakujących  części zam ien
nych i gdyby 100 bezczynhych au to 
busów ruszyło na ulice Łodzi, to p a 
sażerow ie odczuliby znaczną popra
wę kom unikacji. Ale jest to ty lko do
m niem anie, gdyż wiadom o, że z o- 
b i e k t y w n y c h  przyc/.yn owych 
części nie ma i szybko ich nie będzie, 
a więc i ow ych 100 autobusów  na u- 
lice Łodzi nie w yjedzie.

Czy je s t

inna możliwość

przezw yciężenia ak tualnych  kłopotów  
M PK? Czy na przykład kom unikacji 
m iejsk iej nie mogłyby pomóc zakłady 
pracy, k tóre — jak  powszechnie w ia
domo — posiadają wcale liczny tabor 
sam ochodowy. Inż. J  K orkosiński u- 
w aża że spora część tego taboru  jest 
w stan ie  rozkładu, gdyż viele fab ry k  
kupiło autobusy od MPK. A były to 
autobusy w ycofane już z rk spo loa ta - 
cji.

„Rocznik statystyczny  197C” podaje, 
że w Polsce jes t zare jestrow anych  
(wedłog danych z 1977 roku) 59,5 tys. 
autobusów . Z tego w kom unikacji 
m iejsk iej używ a się 12,3 tys. au tobu
sów. Pozostaje poza kom unikacją  
m iejską — 47,2 tys. pojazdów . Spora 
z nich część nie jes t rzeczyw iście w 
najlepszym  stanie. A le ..

„T rybuna L udu” z 6 g rudn ia  1978 
roku donosi z G dańska, że „gdańskie 
zakłady pracy m ają  350 autobusów ’’. 
Przypom nę, że tam tejsze W PK posia
da 638 autobusów  „Na początku 1976 
roku — donosi w spom niana „TL” — 
w ojew oda gdański w ydal decyzję, 
k tó rą  zobow iązał p rzedsiębiorstw a d y 
sponujące w łasnym i au tokaram i do u - 
dzielania pomocy kom unikacji m ie js
k ie j”. Zdaniem  zastępcy dyr. W ydzia
łu  K om unikacji U rzędu W ojew ódzkie
go w G dańsku  — jak  donosi „TL” — 
„już 60 proc. au tobusów  zakładow ych 
pom aga złagodzić w arunk i dojazdu 
do pracy i pow rotu  do dom u”. 
Bowiem „autobusy  zakładow e zosta
ły m.in. w yposażone w tab lice  In fo r
m ujące pasażerów  jak ą  tra są  jad ą  I 
dokąd”.

Ale czy tak  się dzieje ty lko  w  
G dańsku?

Nie „Zycie W arszaw y” z dn ia  I
grudn ia  1978 roku  pisało:

„H ałd y  au tobus m iejsk i, PKS lub ta«* 
lin ii górniczych z tab licą w skazującą k ie
ru n ek  jazdy , za t-zym uje  się na p rzy stan 
kach w yznaczouych przez w ładze m iasta” .

T ak je s t na Ś ląsku.
N atom iast w W arszaw ie autobusy  

In s ty tu tu  B adań Jąd row ych  i F ab ryk i 
K abli w  O żarow ie też 3łużą m iastu. Z 
dobrej woli k ierow nictw  tych zak ła 
dów. N atom iast inne ,,au tokary  sto ją  
bezczynnie w różnych punk tach  s to li
cy” — pisze w spom niane „Zycie W ar
szaw y”. A je s t ich — jak  tw ierdzi 
gazeta — połow a tego, czym dyspo
nu je  w arszaw sk ie  MPK. I dowodzi, 
że nie w szystk ie są sterane , zużyte 1 
zniszczone. N azywa je zresztą: w y 
cieczkowe au to k ary  — leniuchy”.

Na P lacu Niepodległości w Łodzi 
jak iś  „patrio ta"  dobrze już podochoco- 
ny tłum aczył rów nie „czupurnem u 
koledze” :

— Chcą abyśm y nasze au tokary  od
dali MPK. N a s z e  rozum iesz, za 
n a s z e  pieniądze kupione. N iedocze- 
kan ie  ich. Niech sohie sam i radzą.

N a s z e  — je s t to  pojęcie bardzo 
szerokie 1 bardzo w ąskie zarazem . 
Inż. J. K orkosiński tłum aczył md 
cierpliw ie, że byłaby to ty lko  pomoc 
doraźna, na dziś, na obecne kłopoty, 
ale nie rózw iąze to  g e n e r a l n y c h  
problem ów  MPK. R acja je s t po jego 
stron ie , ale naw et 1 taka  pomoc m ogła
by już ju tro  złagodzić nasze w spólne 
kłopoty kom unikacyjne. Żebyśm y n it  
m usieli denerw ow ać się jadąc  do p ra 
cy, czy w raca jąc  do domu. Ju tro  i po- 
ju t r ie  nasze kłopoty rozw iąże ty lko  
rozwój przem ysłu m otoryzacyjnego A 
w dalszej przyszłości — m e t r o .  Ala 
na to trzeba będzie cierp liw ie pocze
kać. K orzystajm y w ięc z w szystkie
go, co może nam  pomóc.
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JANKA KUPAŁA

CH ŁO P I KOŃ
Ciqgnqł chłopski koń pod górę 

Wóz, lecz dalej nie może,
Ustał i nie rusza z miejsca,

Choćbyś zadźgał go nożem I

Chłop próbuje nawet łaski:
„Nuże, proszę waszeci,

Bo napiszq bardzo brzydko
O  tobie w gazecie...”

A koń na to: „Niechaj piszq,
Jeśli to w ich naturze,

Byłeś tylko ty zaprzestał
Pisać na mojej skórze!”

1913

MAKSIM TANK

FILM BIOGRAFICZNY
*- A więc idzie pan
£cieżkq przez las do Pilkowszczyzny...
Że ten las wyrqbano? Nie szkodzi:
Ustawi się dekoracje,
Przesuniemy słońce,
Żeby je podświetlało
Nie z lewej, ale z prawej strony...
Że zima?
Nie szkodzi,
Plener letni nakręcimy w Soczi 
A potem: zza wzgórza 
(Usypiemy wigorze I)
Wyłaniają się wozy z kukurydzą.
A ciqgnq je wielbłqdy,
A za tym wszystkim —
Chłopi z bukietami kwiatówl

Przed kołchozowym klubem —
Wielgachny stół, '
Na stole -  samowar...
Że co?
Że u was pijq coś mocniejszego?
Może choć ten jeden raz 
zgodzq się napić herbaty?
A więc:
Idzie pan drogq...
•“ Ależ: ja nie pójdę...

^  Jak to? Pan nie pójdzie?!
Przecież scenariusz został zatwierdzony,
A my, czyż pan nie wie,
Dokqd będziemy dzwonić?!

JAKUB KOLAS

SOBIE SAMEMU 
I RÓWIEŚNIKOM

Gdy się ścigajg wydarzenia 
I przemija rok za rokiem —
Patrzysz na siebie, jak się zmieniasz,
Gdzież młodości twej uroki?!

Stwierdzasz, że zmarszczek ci przybywa,
Siwizny w dawnych wgsikach...
Kiedyż, godzino niecierpliwa,
Starca zrobiłaś z młodzika?!

Nie ma lekkości, ni zręczności —
Osądzasz grzechy i wzdychasz 
Próżno do dawnej niestałości...
Jak wieczór głuchy zacichasz.

Choć nikt przed prawem się nie ustrzegł 
Co wszystkich ludzi dotyczy —
To, kiedy zobaczysz się w lustrze,
Przez chwilę zaznasz goryczy...

Z siwizną tq całq do diaska,
Cóż, że się świeci łysina 
I że przydałaby się laska —
Myśl, że dwudziestkę zaczynasz!
1936

14

MAKSI/A BAHDANOWICZ

WRONA I CZYŻYK
(bajka)

Przygoda taki przebieg miała...
Czyżyka (a to ptaszyna raczej drobna)

Wrona zapytała:
„Powiedz, czyż nie jestem do orła podobna?”
I widzi czyżyk — nie ma co żartować,
Lepiej na łebku czerń swoją zachować. 

„Zupełny orzeł!” -  zgadza się czyż 
Z wronq, co na klonie siedziała.
„No właśnie... Uważaj, gdyż...” -  

Z łaskq w głosie wrona zakrakała 
I pofrunęła gdzieś tam ku niwie.

Widzgc to wszystko, wróbelek się dziiwi: 
„Braciszku, gdzież ty oczy miałeś,
Jeśli wronę orłem nazwałeś?"

Wstydzqc się, czyżyk odpowiada:
„Nie uczyniłem nic złego!

Orła narwać wronq, ach, biada,
Lecz wronę orłem — co z tego?!”

1915

PIATRUŚ MAKAL

SKARGA ĆWIEKA
Sytuacja moja —

złal
Próżno marzyć o dobrym słowie,
Na służbie każdego dnia 
Nie gładzq, lecz bijq po głowie.
Dola ćwieka niesłodka:
Właź, czy chcesz, czy tei nie.
Krótka perswazja młotka:
-  Łups!

-  Buch! 
-  Bachl

-  Po łbie!
A uprzesz się czasem,

z biedy
Zgarbisz się, zegniesz w paląk,
Zacznie obuch po bokach wtedy 
Tak walić, by się odechciało.
Śledztwo. Milcz jak bohater,
Nie zgrzytaj, min nie wyczyniaj.
Przybijaj po łacie łatę 
Do starej, skrzypiqcej skrzyni.
I ni miłości, ni chwały,
Drewno skrywa mnie przed oczami,
Choć od podłogi do powały 
Wszystko złgczone ćwiekami...
Sytuacja moja —

zła!
Czyż młotek jq uładzi?!
Na służbie każdego dnia 
Bijq, a nikt nie pogładzi!

Dobrze Jest drzew om  w lesle. I  poszum ieć g rom adnie mogą. 
I  pomilczeć. A byw a, że z w ichrem  w ezm ą się za b ary : w esprą  
się silnie, s tan ą  m urem  — 1 nic im niestraszne. Ale zdarza się. 
że I w śród tych dobrodusznych olbrzym ów  rozpanoszy sig Jaki 
tam  szalaw iia-chw alip ię ta , z k tórym  w ytrzym ać nie sposób. 
W tedy m ocarze zw iera ją  gąszcze 1 w net ty lko  bu tw a i próchno 
stanow ić mogą św iadectw o, że kiedyś w śród  tych statecznych  
d rzew  szarogęsił się szczw any w artogłów .

Dobrze Jest drzew om  w lesie. I poszum ieć grom adnie mogą. 
1 pomllczcć. Lecz na jb a rd z ie j lub ią  drzew a, kiedy przychodzi 
do nich s ta ra  E udoksja I szczegółowo opow iada o sw oim  życiu 
— m ordędze. Od daw na żyje E udoksja sam a jedna. Między je j 
eha tą  a  najb liższą zagrodą rozciąga się głusz rozległa. P e łn a  za 
pad lisk  i w yburzałych  kęp. Rozciąga się od lew ej strony . Z p ra 
w ej zaś las. A zatem  je j chata  stoi b liżej lasu niżli ludzkich  
siedzib. C h a rak te r m a E udoksja tw ard y , rosochaty. O taką , jeśli 
Ją niebacznie po trącisz , boleśnie m ógłbyś się urazić. Ludzie za 
chodzą do n ie j rzadko . Nie przez to, żeby się E udoksji lękali. 
R aczej, przez to, że ona za mocno oszczędza słow a. Bywało, że 
przez rok  d ługi u s t do nikogo nie rozw iera.

W ybierała  się E udoksja  do lasu  ra -  
|  n iu tk im  rank iem . Jeszcze rosy dym ią, 

jeszcze kioski traw y  m lekiem  bożym 
nie om yte. Jeszcze p tak  żaden p ie
rza nie uronił... a E udoksja gdzie 
już w lesie! Bosa, d robniu tka. A 
trzeba wiedzieć, że n iem ało ona łez 
w  la ta  swe m łode w ylała, aż w resz
cie cała w ew nątrz  jakby  w ystygła. 
Z lodow aciała, można rzec.

D aw no tem u, k iedy jeszcze m ło- 
dziuchną była, porzucił E udoksję jej 
mąż. Szło je j w tedy  na dw udziesty, 
zaś je j chłopu na czterdziesty rok. 
Był to człek w obejściu przyjem ny, 
sżczygiełkow aty, rzec można, ale ze 
szm ergielkiem . A dok ładn ie j rzek ł
szy n a tu rk a  b arw n a: z takich, co 
to nie zgadniesz w ieczorem , jacy bę
dą, jak  zbudzą się rano. Ze śp iew an
ką czy łzam i? K ażda inna w olałaby 
niźli tak ie  życie oczy zaw iązać i w 
topiel skoczyć, a tym czasem  ona jesz
cze go bardz ie j z te j przyczyny ko
chała. G ustow ała w jego zbzikow a- 
nej niestałości.

Żyła E udoksja  ze sw oim  chłopem  
całk iem  dobrze. C iekaw ie. O boje ja k 
by się w  chow anki £e sobą zabaw ia
li: k to  kogo prędzej znajdzie. Aż tu 
jednego razu  ona budzi się — a m ę- 
żyka nie m a przy niej. Pobiegła do 
p iw niczki: może wzięła go chętka 
kw asu  się napić? Nie ma go. Z aw ra 
ca do dom u — n ie ma. Spieszy za 
w ro ta  — nikogo nie ma. P orzucił 
ją  W asyli. Na zawsze. O dtąd go nig
dy w życiu nie w idziała. G adali po
tem , że go m ożna było spotkać w 
m ieście. Ale czy to p raw da — nie 
w iedziała. Sam a nigdy nie w ypusz
czała się d a le j niż za k ran iec  wsi, a 
ludzie m ało to p lo tą  różności!

I tak  p om alu tku  zaczął ch a rak te r 
E udoksji tw ardn ieć . Tak jak  byw a 
z Chlebem: im dłużej leży ludziom  
nieużyteczny, tym  sta je  się tw a rd 
szy. Z początku  n ijako było ludziom  
do E udoksji zachodzić i przebyw ać 
sam  na sam  z ludzkim  nieszczęściem , 
A potem  odw ykli. Tym w łaśnie spo
sobem nauczyła się E udoksja sam ot
ności. Tyle ty lko  m iała te raz  do czy
nienia z ludźm i, że je j czasam i kogwS 
na k w a te rę  posłali. K iedy k to  tu  
drogę zgubił albo po lin ii delegacji. 
W szak to m ieszka ona sam a jedna, 
a izbę m a obszerną.

Pew nego razu  przyw ędrow ała  do ich 
w ioski tró jk a  geologów. A n asta ła  
jak  raz  pora p rzew lek łe j p luchy — 
nieba nie było w idać. Nic jeno sza
rość i m okrota. W ten w łaśnie czas 
skierow ano  do E udoksji z sielsow ietu  
trzech takich . C hłopaki młode, tyle 
że niem ożliw ie b ro d a te  i obsam ułane. 
K iedy tak  w ędrow ali do niej za wieś, 
sie lsow ietn ik  w szystko im o Eudoksji 
opow iedział:

— W złote ja w as m iejsce, n a jm il
si, prow adzę. Choćbyście trzy la ta  
tam  m ieszkali, n ijakiego od niej sło
w a nie posłyszycie. T aka  cisza. Ja  
w am  tu teraz , że to dobra okolicz
ność, ob jaśn ię  naukow o. Wy tam  w 
tajdze, w iadom o, jeno z jodłow ym i 
gałązkam i i szyszkam i cedrow ym i so
bie pogadujecie , od ludzkiej m owy 
odw ykliście. Je ś li by te raz  w as za
kw aterow ać  u ludzi w ięcej rozm ow 
nych, to byłoby to  ak u ra tn ie  tak  sa
mo, jakby  człeka ze szczętem w ygło
dzonego nagle  nakarm ić  do syta. 
U św ierknąłby  po godzinie. A wy 
przecie odrob inę jeno odsapniecie u 
E udoksji i ledw ie do mowy ludzkiej 
co nieco ty lko  w rócicie, już w am  mus 
nazad do lasu . C yrku lac ja . Do Boga 
będziecie się m odlić za to za mnie, 
za niepijącego. A jeśli na pół lite rka  
dać mi za przysługę zechcecie — to 
cóż, w ola wasza.

Deszcze lały . W szystko w koło s ta 
ło w  wodzie. I ziem ia, i niebo. Przez 
trzy  pierw sze dni młodzi spali, jak 
zarżnięci. Na sianie. C hłopaki zdrowe. 
To dwóch. Za to trzeci — jak iś 
nieruchaw y. K iedy już odespali sw oi 
je  n iedospania, ci dw aj zaczęli w ie
czoram i po linii k aw alersk ie j p rze
padać. A trzeci nie. Za to nie roz
s taw ał się z k red k ą  i kartonem . A 
czasem to i farby  w yciągał. Rysow ał 
w szystko. D rzew a rysow ał. Na jakąż 
potrzebę? Zasadź no tu tejsze drzewo 
na papierze, w szak m iejsca tam  na 
nim  za mało, żeby w korzenie je 
opatrzeć! Bo i co z tego, że kolor 
d rzew a zielony i pień prosty?... Eu
doksja przechodzi bokiem , p rzystaje  
za a rty s tą  i m ilczy. Ów m ikrus także 
milczy. R ysuje. I nie doszłoby do te 
go, by się jedno do drugiego odezw a
ło, gdyby nie p rzypadek .

J a k  raz w czasie trw an ia  tych 
deszczów w yjrzało  słońce. T akie ja 
kieś czyste, jask raw e, zuchow ate. 
Niczym kogut. I jak  raz  w tedy spod

w ęgła chaty  w ynurzy ł się kogut. 
P łom ienisty , bojow y. W łaśnie tak i 
sam  jak  słońce. No i tak  sto ją  na
przeciw , na jedne j lin ii — kogut i 
słońce. P a trzą  srogo na siebie: k to  
kogo patrzen iem  przem oże? Ż adne 
nie chce ustąpić. Nagle kogut jak  
za trąb i: „Precz mi z drogi! Bo jak  
nie, p rzek łu ję  na w ylo t”. I sam  to 
jednym , to drugim  skrzyd łem  ziem ię 
pod sobą zam iata. S tali w ięc nap rze
ciw  siebie: kogut i słońce. Nie w ia
domo, jakby  się ta ich sp raw a da
le j pociągnęła, gdyby znow u nie nad 
płynęła  czarna chm ura. Słońce sk ry 
ło się, kogut zrejteirow ał i znów  było 
na  św iecie beznadziejn ie  szaro, p ła 
czliw ie, m okro. T ak jakby  przed 
chw ilą w cale nie zdarzyło  się owo 
cudeńko. I już nasz a rty s ta  pap ier 
rozk łada I m aluje. Szybko. Z sen- 
se!"n. Tyle że słońce w ym alow ał oso
bliw ie w ielkie, a kogu t przy nim  
m ikrus.

P rzez cały dzień E udoksja słowa 
n ie  rzekła, koso rzucała okiem  na 
rysunek , aż w ieczorem  burknęła :

— Cóżeś ty  z mojego koguta tak  
zakpinkow ał? B yw ają  to koguty  tafcie 
ku rdup le?

A rty s ta  nic n ie odrzekł. Z niego 
by ł tak i sam  jak  z niej n ieodzyw ek. 
D opiero k iedy zbliżała się po ra  snu, 
zauw ażył:

— Nie może być, E udoksjo Iw a - 
now na, żeby na obrazku  w asz kogut 
by ł w iększy niż słońce.

— Czyj nie może, to nie może, a 
m ój może. Do mojego to i p ięćset 
w io rst drogi n ak łada jąc  ku ry  p rzy 
wożą w edle ich poznajom ienia się. 
Ot, m asz jak a  to osoba!

R ano nad łóżkiem E udoksji w isiał 
św ieżo w ym alow any kogut. W ielki, 
jask raw op łom ienny  kur. I ró w n iu tk ie  
m u co do w ielkości p łom ienne słoń
ce. S kpnfigurow ani byli dokładnie 
naprzeciw  sifebie. P roporc je  na no
w ym  rj'Suiriku .pic nie zgadzały się z 
naturą, ale za to . sam a idea była z 
tego pow odu w yrazistsza. A i on 
sam  w yglądał te raz  ciekaw iej.

I tym  razem  nic nie rzekła E udok
sja, ale z je j tw arzy  m ożna było od 
razu  poznać, że dzieło w zbudziło u - 
znan ie  s ta re j. U sta na pudow ą k łó tkę 
m iała  zam knięte. Można by osądzić, 
że nie o tw iera ła  ich nigdy.

Tym czasem  dni biegły, w  końcu 
p o ra  deszczowa m inęła i kw a te rn icy  
jęli się_ zbierać do drogi. U obórki 
E udoksja w sunęła  geologom w ręce 
w ęzełki z lepieszkam i. W yznała nie
spodzianie:

— N iesw ojo m i będzie te raz  sam ej 
jednej. P rzyw yk łam  była do w as. 
Wy, przecież, tak  czy ow ak, a le lu 
dzie.

P om achali je j na pożegnanie rę k a 
mi i poszli. O bejrzał się a rty sta , k ie 
dy przebyli już jak ie  sto kroków : ona 
w ciąż jeszcze tam  stała  u obórki i 
pozierała za nim i. Tyle że się z od
dali w ydaw ała m niejsza, d robniejsza .

Przeszli coś dw a k ilom etry  w m il
czeniu, potem  posprzeczali się. W idać, 
każdem u coś innego ciążyło na m y
śli.

— Ja  uw ażam , że w  człow ieku 
w ie jsk im  w podśw iadom ości, poza 
w olą jego i w iedzą, tkw i zrozum ie
nie dla sztuki. O to rank iem  on w sta 
je, a dookoła pola, lasy, góry, rzeki, 
w  ogóle w szystko, co św ia t ma w  
sobie najp iękniejszego. I spogląda na 
to  dzień po dniu . Od najm łodszych 
la t. Można rzec, że p iękno Wdycha 
w raz  z pow ietrzem , sp ija  w raz  z m le
kiem...

— P rzyznasz chyba, że to jes t k ro 
w ie co nieco p iękno. Człow iek w  
m ieście też rank iem  w staje, a dooko
ła lin ie  strzeliste  gm achów , szklane 
kolosy, au ta  ludzkim  głosem zda ją  się 
w prost śpiew ać. To jes t bracie, p ięk 
no. I też go otacza dzień po dniu. Od 
najm łodszych la t. Och, m iasto!

— T ylko m iasta  zbudow ali też lu 
dzie w iejscy.

— I zostali, żeby tam  m ieszkać już 
na  zawsze...

Tym czasem  droga w yprow adziła  
już ich w  tajgę. Jak b y  k toś tę  ta jgę 
na sznurku  ku nim  przyciągnął. Wieś 
całk iem  skry ła  się za drzew am i. T ra 
wy po porze deszczow ej były te raz  
bujniejsze, sprężyste.

— Co tam  nasza babu lka  bez nas 
porab ia? P rzed n ia  by ła  z niej roz
m ów czyni!

E udoksja  kręciła  się po podw órzu 
w  dziw nym  podenerw ow aniu . C hm ur
na jak  noc. W szystko ją  drażniło  już 
to nie pod ręką, już to nie na m iej
scu. Czego nie do tknęła , to cudzego 
człow ieka nosiło zapach. A była  na 
tak ie  rzeczy w rażliw a. I chociaż oni,
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kw atern icy , odeszli całkiem  już dale
ko, w ydaw ało się E udoksji, że coś 
tam  u n iej zostaw ili. Coś chytrze u - 
tajonego, czego ani w ręce nie po
chwycisz, ani z serca nie w yrw iesz.

M ijały dni. K a rtk a  z ka lendarza  — 
listek  z drzew a. Już  i jesień do ok
na zastukała . Ziem ia poczerw ieniała, 
jakby  się z czegoś tam  zaw stydziła. 
A le nie, to nie ze w stydu, tylko z 
nad m iaru  k rw i tak  poczerw ieniała, 
dostała  jakby  w ypieków , schw yciła 
ją  gorączka. Nie upuścisz je j teraz 
k rw i, nie ochłodzisz.

W tym  czasie już E udoksja zaczę
ła  po trosze zapom inać o le tn ich  lo
kato rach . Byw a w ieczorkiem  tylko 
w spom ni. Z przyczyny sam otności. 
Czas robił swoje. Zaczęła też 1 z sił 
opadać. P rzez to lęk i ją, byw ało, 
chw yta ły  w  głuszy nocnej. Jak iś  
jakby  niepokój doskw ierał.

K tóregoś ran k a  przybiegła z są
siedztw a dziew czynka p u s z k a .

— Ciociu D uniu, a toć do w as 
przed w ieczorem  dw a razy zajeżdżał 
listonosz na row erze. Ja k ą ś  w am  
przesy łkę poleconą chciał zostawić. 
Paczkę.

— Czy to  ładn ie  ze s ta re j d rw in - 
kow ać! Ja k ą  by znow u paczkę!

— Ależ to p raw da , ciociu D uniu. 
C zysta p raw da!

W ykręciła się do niej E udoksja 
p lecam i i pod rep ta ła  do lasu...

D ni były te raz  szczodre, pełne ja 
gód. Jes ień  tego roku  obrodził m nóst
w em  w szystkiego. Oto orzechów ka 
szuka już tylko okazji, żeby narw ać 
dziobem  jak  najw ięcej orzeszków  ce
drow ych i pou tykać na czarną godzi
nę we m chu. Ziem ia każdą istotę do
b rem  sw ym  darzy. G rzybam i 1 jago
dam i. M iodem i ziarnem . T rzeba nam  
te raz  jak  najw ięcej z grzbietu  ziemi 
ciężaru ująć, żeby nie m usiała tyle 
aż dźwigać.

W róciła E udoksja w ieczorem  do 
chaty , a tam  znow u u w ró t czeka na 
n ią  N iuszka.

— Ach, w y ciociu D uniu! Nie 
chcieliście mi w ierzyć w czoraj, a dzi
siaj znow u do w as zajeżdżał ten  li
stonosz. To oto zaw iadom ienie zosta
w ił i nakazał, żebyście dowód ze so
bą w zięli, gdy będziecie odbierać na 
poczcie w rejonie. Bardzo w ielka 
paczka do w as przyszła.

— A gdzie ja tam  pójdę, s ta ra  ba
ba! Od pięćdziesięciu la t  nigdzie na 
k ro k  się nie ruszyłam , a tu  — masz 
tobie!

— Pójdziecie, ciociu D uniu. Ja  z 
w am i pójdę i zaprow adzę was. To mi 
a k u ra t na rękę. B ra t te raz  w  mieście 
m ieszka. Z m oją, na tu ra ln ie , b ratow ą.

— K tóry  b ra t?  K olka? On się już 
ożenił?! Taki dzieciak?!

— Coście wy, ciociu, A toć już bę
dzie cztery la ta , jak się ożenił.

N azaju trz  ruszyły obie rów no ze 
słonkiem . Raźno im się szło po św ie
żej rosie. O dległość w edle tutejszych 
długości nie taka znów duża: p ię tn aś
cie coś k ilom etrów . Droga łatw a. 
M iejscam i obrzeżona lasem , m iejsca
mi w ije się na w olnej p rzestrzeni, 
niczym rzeczka. Ziem ia paru je , dy 
mi...

Na poczcie okazało się, że na imię 
E udoksji przyszła nie tyle naw et 
paczka, co prosto skrzynka. C zarnym  
m azakiem  w ypisane na n iej było: 
„O strożnie szkło!”

— Cóż, to, babciu, serw is dosta liś
cie? — spy ta ł naczelnik działu p rze
syłek.

— Pom yłka jakaś. P op lą ta li m nie 
z k im  innym .

— Tu, babciu, pom yłek żadnych nie 
m a: tu  jes t poczta. Zgodnie z o k a 
zanym  dow odem  E udoksja Iw anow nu 
Czudinow a to wy. Jasne?

— Tak.
— No to proszę odebrać sw oją w ła 

sność, ty lko  podpiszcie, o tu , w  tym 
m iejscu.

Potem  naczelnik, m rugnąw szy o- 
k iem  do sw ych • m łodych asysten tek  
zadow olony ze swego konceptu , do
dał:

— A teraz, babciu, czy nie macie 
ochoty zaspokoić, w aszej, na tu ra ln ie , 
osobistej ciekaw ości i p rzekonać się, 
co też w zm iankow ana skrzynka za
w iera. Czy jest, jak  to się mówi, 
postna czy tłusta?

— A popatrz  sobie, jeśliś ciekaw .

Z chrzęstem  oderw ali w ierzchnie 
deszczułkl. N ajp ierw  na podłogę osu
ną ł się liścik, potem  spom iędzy wió
rów  i gałganów  w yciągnęli jak iś ja k 
by obraz. O praw iony i za szkłem.

— Ikona! Patrza jc ie  no! ikona! — 
zachichotały młode asysten tk i. — Ot 
i tw ój serw is! Phi! W arto było wlec 
się po takie  tam !

E udoksja I Niuszka opuściły bud.v- 
nek  poczty w  m ilczeniu. E udoksja  
n aw et nie chciała spojrzeć na poda
rek . Tyle się w stydu  najad ła! Czyż

mogła w iedzieć, że o tysiące w iorst 
stam tąd , w  słotny m oskiew ski dzień, 
spotkali się jak  raz na w ystaw ie 
p lastycznej trze j p rzyjaciele — geolo
dzy 1 jakby  naw iązu jąc do Ich tam  
daw nej sprzeczki, postanow ili posłać 
E udoksji w  podarunku  opraw ioną re 
produkcję  „M adonny S ykstyńsk ie j” 
R afaela.

K iedy zbliżały się do domu b ra ta  
N iuszki, dziew czynka zaproponow a
ła:

— Ciociu D uniu, pozwólcie, że choć 
przeczytam  w am  ten lis t z paczki? 
Bo jednak  szkoda...

I z tak ą  w rodzoną ziręcznością, jak 
by przez całe życie nic innego nie 
robiła, N iuszka odkleiła brzegi koper
ty.

„Droga E udoksjo Iw anow na, nie 
w iem , czy jeszcze nas pam iętacie. 
Ten lis t pisze do W as w im ieniu  w ła
snym  i kolegów  ten w łaśnie, pożal 
się Boże, p lastyk , co to k iedyś bez 
należnej estym y obszedł się z W a
szym  kogutem . T eraz w M oskwie le 
je deszcz. Już  drugi dzień. I zaczęliś
my sobie w spom inać, E udoksjo Iw a 
now na, jak  to naruszyliśm y Wasz 
spokój sw oją obecnością. Tedy posta
now iliśm y dać o sobie ten  oto m a
leńk i znak życia. Jeśli uznacie za sto
sow ne i będziecie m ieli chęć do nas 
napisać, to napiszcie na adres ten: 
M oskwa, ulica C zernichow skiego 4, 
m. 51. P rzesy łam y W am serdeczne 
pozdrow ienia i życzymy długich la t 
życia. Piszcie. Ten podarek  niech 
Was nie k rępu je , kupiliśm y go za 
stypendium . Wasz z całego serca 
A leksander B au lin”.

— No i w idzicie, ciociu D uniu, lu 
dzie w as serdecznościam i obsypują, 
dobrze życzą, nic złego nie m ają  na  
m yśli. Pozw ólcie m i jeszcze raz rzu 
cić okiem  na tę  pan ią  z dziec iąt 
kiem . W idziałam  tak ie  m iłe dzieci w 
żłobku. A i w  rejonow ym  przedszko
lu. K iedy ukończyłam  szkołę, p raco
w ałam  tam  przez lato . Ale potem  
rzuciłam . To skandal, jak  m ało płacą 
przedszkolankom ! A dzieci, ciociu D u
niu, to cała historia.

W drodze pow rotnej do dom u Eu
doksja dw a razy p rzepakow yw ała o- 
braz. To ułożyła go tw arzą  na  dół, tó 
do góry. W racała już sam a, poniew aż 
Niuszka zóstała u b ra ta . Za d rugim  
razem  E udoksja naw et rąbk iem  spód
nicy p rze ta rła  szkło, żeby nie było 
tak ie  m atow e od kurzu . A gdy ty l
ko to uczyniła, pani z obrazu uśm ie
chnęła się. Może takie  odbicie słońca 
w szkle? U śm iechnęła się delikatn ie , 
n iena trę tn ie . E udoksja  do chaty  do
ta r ła  w południe. Wzięła się za p rzy 
gotow yw anie jad ła  dla sw ej żyw i
ny, k rzą ta ła  się po podw órzu 1 n ie
m alże już zapom niała, po co szła 
szm at do rejonu. A choć spraw  i ob rząd 
ków gospodarskich nie było znow u tak 
bardzo dużo, jak  się zaczną o siebie za
zębiać, to końca im me ma. Prosto  
łańcuch. Długi, n ieprzerw any. Do
piero w ieczorem  weszła do izby. Ale 
kiedy weszła, z m iejsca w ydało się 
jej, że nie tylko ona sam a znajdu je  
się w izbie. N aw et m iała ochotę za
pytać: „kto tu ”?

Ale któż tu może u n iej być, prócz 
je j sam ej oraz owej bosej pani 
trzym ające j na ręku dzieciątko? I na 
E udoksję, gdyby życie jej się po bo
żem u ułożyło, też mogłyby aniołki z 
tak im  podziw em  spoglądać. Ale jej 
w łaśnie nie b y ło ,d a n e  przeżyć tego 
babskiego ' szczęścia... P ostaw iła  Eu
doksja obraz w  tym  poczesnym  kącie, 
gdzie u ludzi św ięte ikony wiszą i 
uk łada się spać. A le przez to, że 
dzień był tak i uciążliw y, czy że dzi
siaj zm uszona była tam  w mieście 
dużo gadać — jakoś nie mogła zasnąć 
i tylko p rzew racała  się z boku na 
bok. Ju ż  i oczy całkiem  do ciem noś
ci przyzw yczaiły  się... I oto w yraźnie 
dostrzegła, że bosa pani zeszła z o- 
brazu na ziem ię i ostrożnie stąpając, 
jakby  szła po chłodnej kałuży, cicho 
zbliżyła się do łóżka starej.

— C hłopaczka to ty połóż u mnie 
na poduszce. W ielka m ordęga tak  ca
ły czas trzym ać na rękach  — szepnę
ła Eudoksja.

— Nie szkodzi. Jestem  do tego 
przyzw yczajona. To przecież moje. 
Rodzone. Ono mii, wiedz, nie ciąży 
wcale.

— No, połóż. Nie bój się. Chociaż 
mi tam  w łasnych dzieci Pan Bóg 
nie dał, m oje ręce nie są głupsze do 
tych rzeczy niż ręce Innych m atek.
I p rzew inąć po trafię , i pokołysać. 
Czy nóżeńki cię nie bolą? Tyś taka 
p iękna, taka  m łoda?

— A gdzież tam . T akam  sam a jak 
i w szystkie. P opatrz  lepiej na moje 
dzierlatko. P raw da, jak ie  ładne?

— Piękne! Ale czemu je nie ubie
rzesz. Tylko trzym asz na golaska?

— Chcę. żeby wszyscy ludzie go 
w idzieli, bom z jego piękności dum 
na.

— A nie boisz się go tak  trzym ać 
w  nocy? Noce są teraz m roźne, lodo- 
w ate. Ono przeziębić się może.

— O nie, m iła m oja, to dziecko sil
ne jes t jak mocarz. Ja  z nim  mogę 
chodzić i po ziemi, mogę i po n ie
bie. Niczego się przy nim  nie lękam .

— A wiesiz i ja  tak a  sam a byłam . 
Jak o  m łodziucha. Tylko mi los n iań - 
czyć dzieciaka nie zwoi ił. Posiedź 
przy m nie z bobaskiem . P roszę jak  
człowieka.

— Spij, m iła. M am y moc jeszcze 
czasu przed sobą. N agadam y się.

— Jak  tak , to idź. Drogę znasz.
Odpowiedzi pan i E udoksja  nie do

słyszała. W tej chw ili zagarnął ją 
sen. G łęboki. Zdrow y. Zupełnie jakby 
pod ciepłym  m chem  leżała.

R ankiem  otoczyły E udoksję w  le- 
sie drzew a:

— Co nowągo? O pow iadaj. Z an ied 
bujesz nas jakoś ostatnio.

Szum ią drzew a. G niew nie. Takie 
m echate, jakby  teraz  w zimę b a ra 
nie tu łuby  na siebie przyw działy. 
Ich  głosy w śród w ia tru  zlew ają się 
w  jeden ton. Przeciągły . Buczący. 
Gdzie rzucić okieVn — jesień. Chodzi 
E udoksja. W dycha zapach gnijących 
liści. N iebaw em  zapadną w zimowy 
san, las ogarnie śpiączka. Jakko lw iek  
nie bała się E udoksja  zim, jednak  nie 
lub iła  ich. Bywa, że i człow ieka ta 
kiego spotkasz: niby schludny i m ąd
rze gada, i nieprzychlebniś, a jednak 
w ieje od niego tak im  chłodem , że 
i mówić ci się z nim  nie chce. Nic 
cl naw et złego nie zrobił, a nie lu 
bisz go. Prócz tego las zim ą zdaje 
się żyć za darm ochę. Dobro w łasne 
p rzejada.

Do chaty E udoksja  w róciła z p e ł
nym  fartuchem  szyszek jodłowych. To 
do sam ow aru. H erbatę  piła zawsze z 
w ielką ochotą i rozeznaniem . Nigdy 
też ani jednej kropli nie przelała. 
P o tra fiła  i na sam ych koniuszkach 
palców  utrzym ać spodeczek, jak  cyr- 
ków ka. H erbata  z sam ow aru ma swój 
w łasny sm ak, nie w ym yślony. T aką 
he rb a tę  pić to jakby m odlitw ę odm a
wiać.

Ilekroć przechodziła E udoksja w 
ciągu  dn ia  obok obrazu, za każdym

razem  nie om ieszkała nań  popatrzeć. 
To z boku, to przez przym rużone po
w ieki, to na w prost. I wciąż jej się 
w ydaw ało, że jeszcze nie w szystko w 
nim  dojrzała. Coś um ykało jej uw a
dze. I to za każdym  razem  co in
nego. Spojrzy na pan ią  z dzieckiem , 
a ta  na obrazie stoi, raz  płynie, to 
zaś u la tu je  w górę...

W ieczorem , już w łóżku leżąc, Eu
doksja znów ją  poprosiła, by p rzy 
szła:

— Chodź! Nie bój się!
— Nie m am  powodu, żeby się ciebie 

>ać, m ileńka. O swoiłam  się już z 
tw oim  w idokiem . Przez cały boży 
dzień pa trzę  na ciebie i patrzę.

— Na m nie patrzysz?! A czy to ja 
P anem  Bogiem jestem , żeby patrzeć 
na m nie? To to samo co byś p a trzy 
ła na ziem ię: jestem  s ta ra  i p ask u d 
nie pom arszczona Jak  ciebie w oła
ją?

— M aryja.
— C hciałabym  zapytać ciebie, M a- 

ryś... tylko nie cb raź  się na mnie 
starą . Ja  przecie może nie w edług 
czasu, ale w edług długości życia je 
stem  starsza od ciebie. Ten stary  
mężczyzna, k tó ry  przed tobą klęczy, 
k to  on dla ciebie? Mąż?

‘— Ależ nie. Co ty? Jak b y  ci to 
w ytłum aczyć, miła...

— A to nie tłum acz, nie mów, je 
żeli ci nie pasuje. J a  tak  się z :~ -sta
łam  po próżnicy. Mój to mąż wiedz 
dw a razy starszy był ode mnie. Ale 
kochałam  go! Jak  go kochałam ! Cho
ciaż może to nie była w cale miłość, 
ty lko  czysta głupota? Pięćdziesiąt już 
la t od tam tej pory przem inęło. Kto 
by te raz  doszedł, co tam  ja wtedy 
czułam  do niego!

— Serce tw oje, m iła, od tam tej 
w łaśnie pory cierpi bez ustanku . Mło- 
dam , ale w iem to.

— Tyś taka szczera. W tobie nie 
m a ani odrobiny chytrości. Gdyby 
k toś chciał ci coś ukraść, to ty  n a 
w et byś i nie zauw ażyła.

— Ja  nie zw ażam  na tak ie  tam  
rzeczy jak  bogactw o, m ileńka. A to 
w iedz, że precz od ciebie nigdzie 
nie pójdę. Zostanę z tobą na zaw 
sze. D obrze mi tu.

— Ależ m ieszkaj, m ieszkaj. J a  te 
raz  sam a, bez ciebie żyłabym  w bo- 
jażni w ielk iej. Oczy zam knę i oto... 
już ich nie otw orzę więcej. Bo to 
w iedz k łam ią m ądrale , którzy mówią, 
że s ta rem u  człowiekowi um ierać jest 
n iestraszn ie . Na tym  świecie, jak  się, 
zważ to, człowiek choćby z jedną o- 
sobą rozstaje , to przez całe życie o 
tym  tylko w spom ina. Cóż dopiero, 
kiedy to z całym  życiem rozstać się 
przyjdzie. O kropieństw o!

— Ja  będą w tedy przy tobie.
— D obra z ciebie kobieta. Czym ci 

się odwdzięczę za tyle dobroci dla 
m nie? Sam a już nie wiem. Może h e r
b a tą  z m alinkam i ugoszczę. Z tw oim  
bobasem  w koci-łapk i będę się baw ić.

W sam raz zajęcie dla staruchy . I tak  
razem  przebidujem y, dzień za dniem , 
dzień za dniem...

T ak i zaczęły one obie w iązać 
w spólnie dzień z dniem  jak  gałązkę 
z gałązką. Zimę przezim ow ały. S a
m otnej bardzo ciężko by było spę
dzać te w ietrzne wieczory, te w ilcze 
noce. W iatr przez strzechę na prze
strza ł tam  i z pow rotem  ganiał. Ścia
ny obstukiw ał. O kropieństw o! Z asy
piała  teraz E udoksja dopiero nad sa- 
m iutk im  rankiem . Bo i porozm yślać 
trzeba było. I pogadać. Za w szystkie 
tam te czasy, kiedy to ust do nikogo 
nie o tw ierała . Gdyby ktoś ze wsi 
mógł posłuchać teraz  tych zw ierzeń, 
nie posiadałby się ze zdziw ienia.

W czesną w iosną znow u przybiegła 
do E udoksji Niuszka z now iną:

— Ciociu D uniu, przyszłam  się po
żegnać z wami. W yjeżdżam  do szko
ły agronom icznej. U nas z całej 
szkoły ty lko dw ie do agronom ów ki 
skierow ali. Zam ieszkam  z początku u 
b ra ta . Będę się jego dziećmi opieko
w ała. Potem  złożę, podanie.

E udoksja posadziła N iuszkę za sto
łem jak jak ą  dorosłą. Z całym  re 
spektem . K onfitu ry  postaw iła. B iałe 
bułeczki podała.

— Tyś teraz panna godna. I uczo
na. Chcę ciebie pokornie prosić, N iu- 
szo. O dpisz ty za mnie tym m łodym  
ludziom , którzy  m nie, s tarej, ła sk a 
wość w yśw iadczyli. Jak  pojedziesz, 
to nikogo nie będzie, kogo bym  mo
gła o to poprosić. Będę ci mówić list 
głośno, a ty moje słow a na pap ier 
p f zaniesiesz. P ostaram  się, wiesz, o 
pap ier, kopertę , znaczek.

Na pożegnanie E udoksja  z ukłonem  
podała Niuszce rękę, czego przedtem  
nie miała nigdy zw yczaju  robić. I w  
ogóle Niuszka zauw ażyła jak ąś  dziw 
ną odm ianę w  staruszce. W ypogod- 
niała, s ta ła  się n a tu ra ln a . Jeszcze 
bardzie j uderzyły N iuszkę, i w raziły  
się w pam ięć na całe życie tam te  
słowa, k tó re  je j E udoksja podykto
w ała na zakończenie listu :

„Synkow ie najm ilsi, dzięki W am 
stokrotnie! Ja  teraz w chacie m im o 
moich starych  la t śpię bez n ijak iej 
bojażni. Nie jestem  ci ja  już sam ot
na. M atka jes t ze m ną, k tó rąście  mi 
p rzysłali. Je s t jakby żyw a”.
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szał, a że chw ycił mróz, robo ta  przy 
budow ie u sta ła , i oni m yślą ekono
m icznie, więc zgłosili się i naczelnik 
dał im tę  rozb iórkę n ieodpłatn ie. 
G ruzu  sporo, zaoszczędzą kupę żw iru
I cem entu  na posadzki.

— No, i popatrz  pan , czy to nie 
w ygląda w spaniale! — zachw yca się, 
a le  nie bez rac ji, inż. M aterow icz. — 
Przecież te w yw ietrzn ik i w jg lą d a ją  
ja k  w ieżyczki na zam ku! Ale to, 
proszę pana , rob ił p ry w atn y  stolarz, 
sum ienny , cierp liw y i dokładny jak  
szw ajcarsk i zegarm istrz...

W zniesione z czerw onej cegły, po
łączone pod kątem  p rostym  stodoła 
i obora, pod dw uspadow ym , k ry tym  
sreb rzy stą  b lachą  śm igłym  dachem , 
k tó ry  s trze la  w  niebo na wysokość 
trzyp ię trow ego  bloku, rob i im ponu ją
ce w rażenie, chociaż w szystko zn a j
du je  się jeszcze w s tan ie  surow ym . 
O biek t je s t n ietypow y, cieszy oko 
zg rab n ą  sy lw etk ą  i c iekaw ym , este 
tycznym  rozw iązaniem  a rch itek to n i
cznym . W ydaje się, że tu ta j pow inni 
się uczyć fachow cy z „A grop ro jek tu”, 
k tó rzy  w ykonu ją  cudow ne pro jek ty  
na m ak ie tach , a  k iedy je się odtw o
rzy  na  wsi z cegły, pustaków  i e te r 
n itu , robią w rażenie  * niskich, kosz
m arn y ch  kurn ików , ale oni swego 
dzieła nigdy nie oglądają, co n a j
w yżej ze rkną  w przelocie przez szy
by sam ochodu.

S y lw este r O lejniczak prow adzi i 
w y jaśn ia  z dum ą, co, gdzie i jak. Z 
obory , w zniesionej na zew nątrz  z 
cegły, w ew nątrz  zaś z lekkich, c iep
łych  pustaków , k tó ra  je s t w ielka, 
p rzes tro n n a , dobrze ośw ietlona i 
w en ty low ana, o w ym iarach  32 m x
I I  m. z szerokim  przejazdem  w ś ro d 
ku  dla ciągnika z przyczepą, p ro w a
dzą iw a  w yjścia dla bydła i dwoje 
drzw i dla obsługi. P ierw sze drzw i 
w iłd ą  do pom ieszczeń socjalnych, a 
w ięc dyżurk i, ub ikacji i prysznica, 
pośrodku  będzie się znajdow ać b a 
sen na m leko, m iejsce dla dwóch 
e lek trycznych  d o ja rek  i hydrofor, z 
p raw e j m agazyn na okopow e i pasze 
treściw e.

Z drugich  drzw i wchodzi się do 
stodoły, gdzie po d rug iej stron ie  k le
piska je s t zasklepiony na w ysokości 
dw óch m ettró w  sąsiek, spełn ia jący  
ro lę piw nicy na b u rak i i karto fle , 
k tó re  bez w ychodzenia n a  dw ór 
można dowozić do obory.

W łazimy po d rab in ie  na strych . 
S tąd  stodoła w ydaje  się m aleńka, ale 
przy tłacza sw ym  ogrom em  strych  
nad oborą. W ścianach  rozm iesz
czono k ilkoro  dogodnie z lokalizow a
nych drzw i, przez k tó re  za pomocą 
dm uchaw y będzie się w rzucać słomę 
i siano , pod kanałam i w en ty lacy j
nym i są k lapy, tędy paszę można 
spuszczać w prost do obory. S iano i 
słom a ocieplą zim ą betonow y strop.

— Tę część s trychu  inżynier M »- 
tcrow icz poradził nam  odgrodzić — 
mówi S y lw ester. — Je s t tu ta j sucho, 
p rzew iew nie, m ożna w ięc przechow y
w ać ziarno.

— Ale n ie  k u pu jc ie  elew atorka! — 
radzi M aterow icz. — Z iarno z k lep i
ska  na jlep ie j tran sp o rto w ać  tu ta j  
dm uchaw ką, kosz tu je  14 tysięcy, a 
w ygoda ja k  diabli.

M aterow icz przym yka filu te rn ie  
oko i zw raca jąc  się do m nie mówi 
tonem  zgoła obojętnym , ale po
b rzm iew ają  w nim  zaczepne, wesołe 
nu tk i:

— N iech pan  te raz  popatrzy  w  
dół Czy to k lepisko nie prosi się do 
tań ca?  A to  sklepienie piw niczne

żyw cem  przypom ina e s trad ę  dla 
m uzykantów . M ożna by tu  pohulać, 
jeszcze dzisiaj w esela u rządzają  w 
stodołach...

— F ak tyczn ie  — śm ieje się Syl
w ester — Jeden tu ta j  przebił trz y 
dziestkę 1 uchow ał się w  s tan ie  bez- 
żcnnym ...

G rzegorz O lejniczak uśm iecha się 
z zakłopotan iem , ale zaraz nab iera  
pew ności siebie.

— Ty nie bądź tak i cw aniak — 
m ów i do b ra ta  — bo jestem  p rzy 
sto jn iejszy , a  tyś ty lko m iał w ięcej 
szczęścia. On był szybszy — zw raca 
się do m nie — a teraz dziew czyny 
zrobiły  się w ybredne. W iedzą, że w 
ro ln ic tw ie  można się szybko dorobić 
chałupy  z w ygodam i I sam ochodu, 
ale cholernie  boją się te j ciężkiej 
roboty. Wolą się p lndrow ać, patrzeć 
w  telew izor 1 w zdychać do tych 
w ym oczków  am an tów , a ta k ie j to 
ja  nie chcę.

Na dole m róz ściska 1 zaw lew a 
przejm ujący  w ia tr , lecz ze studni 
bez p rzerw y płynie czysta, znakom i
ta , ź ród lana woda. Od tego trzeba 
było zaczynać budow ę. T rafili w 
najlepsze  m iejsce z tą  studn ią  głę
binow ą. W oda w ydostaje  się pod n a 
tu ra ln y m  ciśnieniem , nazyw a się to  
„sam ow ypływ ". w oda cieknie s tru m y 
kiem  w zagłębienie te ren u  za sadem , 
m ożna w ykopać staw , kąpać się i 
hodow ać rybki. W studn ię  wpuszczo
no pompę, ale na w ypadek  aw arii 
będzie rów nież hydrofor.

Była woda, ale jak  zaczynać b u 
dowę bez elektryczności? P rąd  po
trzebny  do beton iark i i do k ra jze- 
gi, do spaw ów . Ż adne p rzedsięb io r
stw o nie chciało się podjąć założe
nia linii, bo za k ró tka . P ry w a tn a  
firm a  założyła szybko, za 40 tysię
cy.

Jesień  ią 1977 roku  m ożna było w y
kopać fundam enty  i postaw ić p rzep i
sowy d rew niany  sraczyk, bo tego 
budow a rów nież w ym aga.

S y lw ester pokazuje za sadem  coś 
w rodzaju  w iaty , w k tó re j sto ją  
jałów ki. To je s t  g łów na przyczyna 
podjęcia decyzji o budow ie nowej 
obory. A że była to  decyzja nagląca, 
p rzekonuję  się zag lądając do s ta 
rych , ciaśnych, ciem nych pom iesz
czeń w obejściu za karczm ą. W byle 
jak  skleconej szopce gnieżdżą się o- 
sta tn ie  owce (w szystkie zostaną 
sprzedane, a było k ilkadziesiąt), w  
kojcach po św in iach  cielęta, w obo
rze jedna  przy d rug iej tłoczą się 
zagnojone krow y.

— Błoto, gnojów ka, po k ładce trz e 
ba było w chodzić — mówi Sylw ester.
— Zaduch, b rak  czystości, żadnej 
m echanizacji, w szystko ręcznie, do
jen ie  rów nież. Jak  w  tak ich  w a ru n 
kach można było prow adzić hodow 
lę? T u ta j zostaną ty lko kury...

— I św in iak  — dom aga się m am a 
O lejniczakow a. — Ś w iniaka lubię 
trzym ać, a to cholerne beczenie o- 
w iec to ju ż  m i zbrzydło. Ale oo z 
tego, jak  te raz  krow y będą koncer
tow ać. Z ostaw ili tego sporo, żeby 
było co w prow adzić do nowej obo
ry , tłok  się zrobił, jed n a  krow a z 
b rak u  m iejsca poszła na kom orne do 
sąsiada. G adam  tak , żeby trochę so
bie ulżyć, ale w cale nie jes tem  
przeciw na. Co to, to nie! W rodzinie 
w szystko m usi grać, żadnych zgrzy
tów, tak  ich  z ojcem  w ychow aliś
my...

W chodzę do te j p rzesadzistej 
karczm y staru szk i, a w  środku  
w szystko na opak: nowoczesne seg
m enty, tapczan z narzu tą , telew izor, 
lodów ka, dyw any. M am a O lejnicza
kow a k rzą ta  się przy kuchni, wzno

STATYSTYCZNE STUDIOM
0 UCZESTNIKACH 
POWSTANIA STYCZNIOWEGO

Dla p isa rza  i p racow nika  nauk i — 
w ięc także i dla h is to ryka  — w yjazd 
za g ran icę Jest zw ykle okazją do zdo
byw ania  in te resu jące j go lite ra tu ry . 
Ja d ą c  w początku  g rudn ia  na dw a 
tygodn ie  do M oskwy sporządziłem  so
bie d ługą listę  książek, k tó re  chcia
łem  tam  znaleźć. Nie było jednak  
na niej p racy o k tó re j dziś pragnę 
nap isać. N ie było je j dlatego, że m i
mo, iż s ta ram  się m ożliw ie uw ażnie 
śledzić radzieck ie  pub likacje  h isto
ryczne, dotyczące dziejów  Polski, o 
is tn ien iu  te j p racy  po p rostu  nie w ie
działem . Dlaczego ta k  się stało? 
K siążka ta ukazała  się dość dawno, 
bo w 1973 rek u , w  m inim alnym  — 
ja k  na stosunki radzieck ie  — n a k ła 
dzie 800 egzem plarzy, na ro tap rinc ie , 
i nie tra f iła  do hand lu  księgarskiego. 
O trzym ałem  1ą od au to ra , którym  
je s t pracow nik  naukow y In s ty tu tu

SłoWianoznaws<t\Va i B ałkan istyk i, a 
m ój m oskiew ski p rzew odnik , h is to 
ry k  W łodzim ierz M ichajłow icz Z a j-  
c e w. P raca  nosi ty tu ł (w tłum acze
niu z rosyjskiego): „Społeczno-sta- 
now y skład  uczestników  pow stan ia  
1863 r. P róba  analizy s ta ty s ty czn e j” 
i ukazała  się nak ładem  w spom niane
go In s ty tu tu .

M onografia W M. Z a j c e w a  
je s t pracą o doniosłym  znaczeniu 
naukow ym . J a k  au to r zaznacza na 
w stępie, sp raw a społecznego ch a ra k 
te ru  pow stania styczniow ego jest 
p rzedm iotem  żywych sporów  w  lite 
ra tu rz e  naukow ej. Rozpoczęły się one 
jeszcze podczas w ydarzeń 1863 r. 1 
trw a ją  w łaściw ie po dziś dzień. W 
te j sy tuacji dla ostatecznego ro z 
strzygnięc ia  sp raw y  b y lib y  najlep ie j, 
gdyby dało się odnaleźć tak ie  źródła
o ch a rak te rze  statystycznym , k tó re

sim y to as t za budow ę i za p rzysz
ły  repo rtaż , i powoli, w yraziście za 
czyna się przy stole uk ładać  obraz 1 
dzieje rodziny O lejniczaków .

O jciec, jeszcze m łody, 54 la ta , pe
łen  energ ii i pom ysłów , z początku 
nie był tak i szczęśliwy ja k  dzisiaj, 
bo przed la ty  nie było w synach 
tego pośw ięcenia i miłości do ziemi. 
Z dradzali ją , a le co mieli robić, kie
dy do gospodarstw a trzeba było do
kładać? S y lw este r p racow ał jako  
u rzędnik  w  Z ak ładach  P rzem yślu  
Z iem niaczanego w  G łow nie i w  po
w iatow ym  inspek to rac ie  m elioracji 
w odnych, a  więc w in s ty tuc jach  
zw iązanych z rolnictw em . Ale kiedy 
w żenił się w  gospodarstw o (dzisiaj 
13,30 ha) i gdy dzięki decyzjom  p a r
tii i rządu  przed w sią otw orzyły się 
szerokie perspek tyw y, u rzędnik  ze 
średn im  w ykształceniem  ukończył 
P rzysposobienie Rolnicze II I  stopnia 
(Grzegorz tak  samo) i poczuł się 
ro lnikiem . G rzegorz jak o  kierow ca 
m echanik za solidnie zapracow ane 
pieniądze zakupił 6,30 ha ziemi.

— N auczyłem  się psuć m aszyny w 
kółkach rolniczych — ża rtu je  — to 
teraz w łasnych  nie zniszczę.

Ojciec m iał pięć hek ta ró w  1 on 
w łaśnie w padł przed trzem a la ty  na 
pomysł, żeby założyć Zespół R olni
ków Indyw idualnych . Ziem i b rak o 
wało, w P sarach  było w dwóch k a 
w ałkach  4,30 ha, n ik t się tym  nie in 
teresow ał, ale gdy O lejniczakow ie 
chcieli kupić, chętnych znalazło się 
co n iem iara . K upili, chociaż ziem ia

to zrobią, tak ie  posłuchane, a p rze
cież dorosłe chłopy. Ja k  przyjdzie 
robota, to  zięć, córka nauczycielka 
i ta  s tu d en tk a  nie w stydzą się z ła 
pać w ideł. A we w si był popłoch, że 
ziem ię zabiorą, ludzie bali się koł
chozu...

— Ludziom  obcym trudno  u trzy 
m ać zespół — ośw iadcza z pow agą 
S y lw ester. — W rodzinie w spólnota 
In teresów  je s t siln iejsza M ożna się 
w zajem nie uzupełniać, n ik t nikogo 
nie oszuka. M ożna w yjechać na 
w czasy lub  w ycieczkę, ja  np. z żoną 
1 ojcem  Jadę w g rudn iu  B atorym  do 
L en ingradu . D zisiaj jak  ktoś posia
da 5 ha, to m usi dorabiać na p ań 
stw ow ej posadzie. W W aliszew ie 30 
gospodarzy ma 200 ha  ziemi, a  po
w inny  być cztery duże gospodarstw a 
1 p rodukcja  byłaby znacznie wyższa...

Inż. M aterow icz pow raca do tem a
tu  now ej obory.

— K osztorys na oborę ściółkow ą 
był w  wysokości 2,4 m in zł, k red y 
tu  o trzym ali rów no 2 min. W spólnie 
doszliśm y do w niosku że bardziej 
opłacalna, chociaż droższa o 400 tys. 
zł, będzie obora bezściółkow a. Młode 
bydło stan ie  na  ruszcie p las tik o 
wym, usuw anie oborn ika odbyw ać się 
będzie na zasadzie sam ospływ u do 
zbiornika na  zew nątrz  o pojem ności 
250 m sześć. Nawozu pod upraw y 
pod dostatk iem . K rowy będą stać na 
m ateracach  gumow ych, z ty łu  zn a j
dzie się kan a ł ściekowy p rzykry ty  
żelaznym  rusztem . Ogółem w oborze 
po jed n e j stron ie  stan ie  26 krów

5 la t leżała odłogiem, n iedrenow una, 
trzeba  było przeprow adzić pełną re 
kultyw ację . M ają więc obecnie p ra 
w ie 27 ha, ale rozrzucone w wielu 
kaw ałkach , jeden, 0,70 ha, w odle
głości 10 km, s traszn ie  uciążliwa 
sp raw a, a le je s t to to rfow a łąka, da
je 50 q siana z dwóch pokosów, 
tru d n o  się więc w yzbywać. O kom a
sacji też na razie  nie może być mo
wy, zresztą  oni m ają  ziem ię dobrze 
w ynaw ożoną, głów nie w II I  1 IV 
klasie, więc nie bardzo by się 
chcieli w ym ieniać. Pod przyszłą 
hodow lę będzie potrzeba najm nie j 40 
ha, liczą, że dokupią, bo w W alisze
w ie ludzie coraz starsi...

— Proszę pana! — nie w ytrzym uje 
m am a O lejniczakow a. — Pan wie, co 
było. jak  zak ładali ten zespół? Ś m ia
li się ludzie, że będzie zw ierzyniec, 
a  oni na jp ie rw  na na jbardz ie j od
dalonej działce zasadzili 5 ha  sadu 
śliwowego. I zaraz do tego krow y, 
owce, a klacz zarodow ą to m ają  Je
szcze do dzisiaj. Is tny  zw ierzyniec! 
O jciec rządzi, oni robią. Co powie,

F oto• A rch iw um

dojnych, z d rug ie j zaś 14 krów  i 
cielnych jałow ic, 28 sztuk  młodego 
bydła i sześć cieląt w kojcach indy 
w idualnych...

— To się tak  ładnie mówi — 
w trąca znów O lejniczakow a. — A 
przez tę budow ę to ja  na jbardzie j 
ucierpiałam . S tół długi na  cztery 
m etry , go tow ania d la  dw udziestu  lu 
dzi, i jeszcze do roboty w polu m u
siałam  iść. M urarz t s to larz  byli 
dobrzy, a le ja k  się tynkarzy  zosta
wiło, to za godzinę już leżeli sz tyw 
ni przy kalfasie  z zapraw ą. A zbro
ja rz  to w yliczył, ile gwoździ zużyje 
do um ocnienia szalunków  pod s tro 
py. I nabił, cholernik , ze sto kilo, 
c iągnikiem  trzeba  było rozryw ać...

— Cegłę przyw oziłem  z w ojew ódz
tw a  płockiego, spod K utna , 40 km 
drogi — mówi G rzegorz. — D rewno 
też z odległości 40 km. W resztkach  
Puszczy B olim ow skiej cięli drzew a 
pod au to s trad ę  „olim pijkę”, chętnych 
nie było, chociaż drew no św ietne, a 
ja  m iałem  sw ój ciągnik, więc w zią
łem, ile chciałem . P rzyszedł t r a n 

sport z Sandom ierza, 30 skrzyń 
szkła, udało nam  się szczęśliwie do
stać 2 sk rzyn ie  i w szystk ie okna 
m am y zaszklone. N ajgorzej było ze 
sta lą , za resz tą  jeździł po różnych 
w ojew ództw ach ojciec...

Mówią, że w iele w yrozum ienia o- 
kazu je  naczelnik gm iny w B iela
w ach, że z pomocą i rad ą  przychodzą 
fachow cy z B ratoszew ic, szczególnie 
zaś inż. M aterow icz, że zawsze mogą 
liczyć na G ospodarstw o Rybackie w 
P sarach , k tó re  wypożycza im m a
szyny. Ale przy rozw iniętej hodow 
li bydła konieczne będą w ydatki na 
nowe m aszyny i urządzenia. D ojdą 
trzy  silosy przejazdow e, zbudow anie 
okólnika, bo tyle bydła nie moźma 
w ypasać; trzeba będzie zakupić do- 
ja rk i, hydrofor, slew nik zbożowy, 
ciągnik C-330, dm uchaw y do siana i 
ziarna, wóz asenizacyjny, kopaczkę 
do ziem niaków , przyczepę sam obież
ną. Pasz treściw ych o trzym ują  
m niej niż hodowcy trzody  chlew nej, 
ale jakoś sobie radzą. Mieli 2 ha b u 
raków  cukrow ych (z tego są p ien ią
dze, wysłodki i liście na kiszonki), 
7 ha ziem niaków , 2 ha kukurydzy , 
reszta  do łąki, sad  i w arzyw a, ale 
pom idory zgniły.

— M imo nasilen ia  p racy  — mówi 
nie bez dum y Sy lw ester — sp rzeda
liśm y państw u 9 ton zboża, 150 ton 
ziem niaków , 750 q bu raków  cukro 
wych 1 40 sztuk bydła rzeźnego. M a
my te raz  14 k rów  i 9 cielnych ja ło 
wic, żeby w ięc należycie „obstaw ić” 
now ą oborę, trzeb a  dokupić 15 ciel
nych ja łów ek , a to  kosztu je  nie 
m niej niż 200 tysięcy...

Z ołów kiem  w ręk u  wylicza, że 
30 krów  pow inno dać rocznie 100 
tys. litrów  m leka, odejm ując m leko 
na odchów cieląt. D ziennie p rzecię t
n ie  400 litrów  po 6 zł, co daje 2400 
zł. T rzeba jednak  odliczyć robociznę, 
pasze, prąd , zużycie m aszyn itp. 
K orzyści m im o to  będą widoczne, ale 
zanim  do tego dojdzie, przez k ilka 
p ierw szych la t będzie się jechać na 
długach i dokładać do obory.

— C zterysta  litrów  m leka to Jest 
dw adzieścia ciężkich konw i — 
zauw aża Inż. M aterow icz. — Nie m a 
się w ięc co zastanaw iać, należy zam on
tow ać rurociąg, k tó ry  m leko od k aż 
dej krow y odprow adzi poprzez e lek 
tryczną  do jarkę  do zbiornika. S p ra 
w a Jest przesądzona, is tn ie je  tylko 
kw estia  zdobycia tego urządzenia...

Obok obory w idać pokaźny zapas 
m ateria łó w  budow lanych Cegła, pu
stak i, e te rn it. Bliżej drogi stan ie  
nowy, dw urodzinny dom Nie żaden 
p ię trow y  bunk ier, ale solidny, p a rte 
row y, estetyczny budynek  z su te re 
nam i, kanalizacją , wodą 1 dw iem a 
łazienkam i. Z am ieszkają w  nim  ro
dzice i G rzegorz, k tórego, ja k  tw ie r
dzi żartob liw ie Sylw ester, ten dom 
zobow iązuje do założenia w łasnej 
rodziny, bo inaczej może się nim  
zain teresow ać kw aterunek .

M yślę, że Idąc za rad ą  Ma te row i- 
cza, nie popełniłem  błędu, odstępując 
od zasady pokazyw ania w repo rtażu  
zdobyw ców  złotych w iech, bo cie
kaw sze je s t p rzedstaw ien ie  czegoś w 
trak c ie  narodzin , w tym  ro zg ard ia 
szu, napięciu, w ytężonej pracy i to 
w arzyszącym  trudnościom , k tó re  je d 
nak  nie za łam ują  ludzi niosących w  
w yobraźni przyszłe .efek ty  swojego 
tru d u  i głęboką w iarę, że w szystko 
m usi się udać. O lejniczakom  m usi 
się udać, bo tw orzą rodzinę skonso
lidow aną, m ądrą, pracow itą, połą
czoną silnym i w ięzam i krw i, w spól
no tą  in teresów  i pragnien iem  osiąg
nięcia wyznaczonego celu. Ich sukces 
zacznie procentow ać, gdyż na pew no 
znajdą naśladow ców , a to jes t chyba 
najisto tn ie jsze  w procesie p rzeobra
żania polskiej wsi.

RYSZARD BINKOWSKI

um ożliw iłyby szczegółowe obliczenie, 
ja k i był udział w  pow stan iu  p rzed
staw icieli poszczególnych k las i g rup  
społecznych. I w łaśnie tak ie  źródło, 
może jeszcze nie w  całości obejm u- 
ące ludzi, k tórzy  w  ten  czy w inny 

sposób zw iązali się z ruchem  1863 r., 
ale w  każdym  razie  n iezm iernie bo 
gate  w in form acje, dające się o p ra
cować m etodam i badań  k w an ty ta - 
tyw nych, odnalazł radziecki h istoryk.

Je s t nim  zespół 94 ak t daw nego A u- 
d y to ria tu  M inisterstw a W ojny, w  k tó 
rym  zaw arte  są — jak  podkreśla  to  
W. M. Z a j c e w  — „inform acje o 
na jak tyw n ie jsze j części uczestników  
ru ch u  z całego tery to rium , objętego 
pow stan iem ”. Cały ten  m ateria ł sk ła 
da się z 38 tom ów  i zaw iera 22 1 pół 
tysiąca k a rt; badaczow i nie udało  się 
odnaleźć jedynie tom u 17 tej ogrom 
nej kolekcji, w k tórym  — jak  po
w iada — znajdow ały  się w iadom ości
o 500 — 600 represjonow anych przez 
carsk ie  w ładze uczestn ikach pow sta
nia. Cały ten  ogrom ny m ateria ł, uzu
pełniony innym i źródłam i rękopiś
m iennym i i drukow anym i, posłużył 
za podstaw ę dla badań, których re 
zu lta ty  W. M. Z a j c e w  zaw arł w  
sw ojej m onografii, p rzedstaw ialac  je  
w  zw iezłej n a rrac ji oraz w dołączo
nych do pracy tablicach sta ty stycz
nych. Tablic tych — nie licząc róż
nego rodzaju  restaw ień. k tó re  znala
zły się w  tekście książki — jes t aż

61 1 w szystk ie zostały sam odziel
nie zestaw ione przez au to ra , który  
przy sw ej p racy  — ja k  mi o tym  
opow iadał — nie korzystał z żadnych 
udogodnień, jak ie  s tw arza ją  dziś 
kom puterow e m etody przetw arzan ia  
danych. W szystko zrobił sam , we 
w łasnym  zakresie, ogrom nym  n ak ła 
dem  ciężkiej, żm udnej pracy.

A le p raca  ta, zaiste benedyk tyń
ska, opłaciła się sowicie. A by się o 
tym  przekonać, w ystarczy  zaglądnąć 
do zakończenia p ięknej książki W M. 
Z a j c e w a ,  tam , gdzie radziecki u - 
czony p rzedstaw ił najogólniejsze 
w nioski w ypływ ające z p rzeprow a
dzonych przez siebie badań. S tw ie r
dził on, że na 20 629 rep resjonow a
nych przez carsk ie  w ładze uczestn i
ków  pow stan ia  1863 r., na całym  ob
szarze objętym  ruchem  pow stańczym , 
26.3 proc., stanow ili chłopi, 14,3 proc. 
m ieszczanie, 43,6 proc. szlachta, a za
ledw ie 2,4 proc. duchow ieństw o. Z 
liczb tych  w ynika, że pow stanie 
1863 r. n ie było — ja k  to  pow iadała 
oficjalna, ca rsk a  propaganda — je - 
ryn ie  ruchem  szlacheckim  1 „k lery- 
k a lnym ”, chociaż — jak  zauw aża 
W. M. Z a j c e w  — „szlachta i du 
chow ieństw o (przede w szystkim  k a 
tolickie) odgryw ały  w  nim w ażną ro 
lę, a na  n iek tórych  obszarach stano
w iły podstaw ow ą m asę uczestn ików  
ru c h u ”. Dążąc do określenia społecz
nego sk ładu  uczestn ików  pow stan ia

radziecki uczony nie poprzestał na  
globalnych, najogólniejszych w ylicze
niach. S k rupu la tn ie  analizow ał róż
nice społecznego sk ładu  pow stańców  
w  poszczególnych regionach: w  K ró 
lestw ie Polskim , na L itw ie i B iało
rusi, w reszcie na praw obrzeżnej U - 
krain ie . Je s t niezm iernie c h a ra k te ry 
styczne, że podczas gdy w K rólestw ie 
Polskim  chłopi i m ieszcz?nie s tan o 
w ili 61,2 proc. uczestn ików  ru ch u  
1863 r., to na L itw ie i B iałorusi już 
ty lko  28,2 proc., zaś na p raw obrzeż
nej U krain ie  jedynie  13,9 proc. Licz
by te  dają w iele do m yślenia co się 
tyczy sk ładu  społecznego i c h a ra k te 
ru  pow stania...

W łodzim ierz M. Z a j c e w ,  którego 
znaliśm y dotąd jako  jednego z au to 
rów  pracy zbiorow ej, ogłoszonej w
1970 r. pod ty tu łem  „B adania  h is to 
ryczno-socjologiczne” (pisaliśm y o 
niej w  swoim czasie na łam ach „Od
głosów ”), dał nam  nadzw yczaj cen
ne, analityczne stud ium , pośw ięcone 
w ażnem u problem ow i naszej polskiej 
historii. Do jego książki odw oływ ać 
się też będą wszyscy, k tó rym  p rzy j
dzie zajm ow ać się dziejam i pow sta
nia styczniow ego oraz przem ianam i 
s tru k tu r  społecznych w Polsce w  
XIX stuleciu.

ANDRZEJ F. GRABSKI



KONRAD FREJDLICH

TRYBUN
DZIECIĘCTWA
W  pan teon ie  laickich św iętych n a 

szego stu lecia  nie może zabraknać 
Janusza  K orczaka: człow ieka który  
z pełnym  przekonaniem  Doświadczo
nym  w łasnym  życiem skusił w iarę w 
„białe, iasne, n iepokalane dziecięctwo" 
i dom aea l sic d lań  ..szacunku, ieśłi 
n ie pokory”.

W yjątkow y stosunek  do dziecka 
na ileo ie i ch a rak te ry zu je  positeoowa- 
n ie  S ta re so  D oktora. To koleine 
w cielenie H enryka Goldszm ita. który 
z żółta "wiaizda D aw ida na oiersi, 
n iosąc na reku  iedneso  z w ychow an
ków. pom aszerow ał n a  czele grom ady 
dzieci z sierocińca do bydleceeo wa
gonu. a.bv w raz  z nimi znaleźć koniec 
w  kom orze ^atwwei T reb lin k i,, Le
genda mówi o  tym  że dzieci te  nio
sły zielony sz tan d a r nadziei.

N adchodził koniec św iata, w  który  
K orczak  w ierzył i w iarę, te  szczepi! 
sw w n w ychow ankom , ale k iedy za
w iodła w iara , to  n iew zruszona o k a 
zała sie w ierność: sobie. głoszonym 
przez siebie zasadom , spraw ie, k tóra 
sie tv le  la t żvlo L egenda o rzy rów nu
le go do S okratesa, k tó ry  dobrow ol
n ie  w vbra l śm ierć z rak  oor’av rców, 
a le  legenda ta  pom niejsza K orczaka. 
M yślicielow i a teńsk iem u w ystarczyła  
w iedza o tym , co ies t m oralne  aby 
w  zpodzie z w łasna e ty k a  w ypić cza
rę  cykuty . K orczak miusiał przed 
śm iercią  złam ać zasady wlasmei etyki 
aby dochow ać w iary  m oralności wyż
szego rzędu. W ostaitnim sw ym  poda
n iu  o  p race  z 1942 roku  w zam ian 
za dwa posiłki dziennie i miesakani®
,służbow e nap isa ł przecież: „Szpital 
'pffkazał mi. iak  ro dn ie  do jrzale  ' ro
zum nie um ie um ierać dziecko”. I te 
raz. k iedy dzieci jechały  w raz  z nim 
n a  śmieirć nam ieć o tvm  m usiała bvć 
podw ójnie bolesna, bo chcąc im nai- 
dłużei oszczędzić c ierpień . m usiał 
k a rm ić  dzieci z łudna nadzie i? . 
Śm ierć całej zbiorowości to  było 
dośw iadczenie, k tó rego  s-ie nie można 
by ło  nauczyć, ani podczas woiny ro
sy isko-i aipońskiei. an i w  okopach 
p ierw szej zaw ieruchy  św iatow ei. ani 
n aw et podczas w oiny d omowe i w 
Rosji. T akiego  dośw iadczenia r';e 
m ia ł też za soba Sokrates.

K iedy w  roku  1912 G oldszm it lako 
w zięty  lekarz  porzucał p ryw atną  
p rak ty k ę  abv przenieść sie do Domu 
Sierot. 7 k tó rym  zw iazał sie na zaw 
sze. nie przypuszczał chyba przed 
iak  im los postaw i s?o w yborem . P e 
dagogika — nie lubił tego słowa — 
bvła  ty lko iednvm  z iego za in tereso
w ań. .U ważam  sie za w tajem niczo
nego  — naioisze ood koniec żvcia — 
w  dziedzinie m edycyny, w ychow ania, 
eusenifci. polityki.”

W brew  tvm  słowom, w odróżnieniu  
od ludzi ze sw ego naibliższego k reeu . 
ni.gdv nie b ra ł czynnego udziału w 
życiu oolitvcznvm  Mimo to d w u k ro t
n ie  znalazł sie w w iezieniu Pierw szy 
raz  na oroffu nowego w ieku za dzia
łalność w czytelniach W arszaw skiego 
T ow arzystw a Dobroczynności, A resz

tow an ie  to nie było dolegliwe. Po raz 
w tóry  znalazł sie w w iezieniu w roku 
1940, Paw iak . Tu tuż trzeba było nie
m al cudu. aby uniknąć śm ierci, 
zwłaszcza sdv  sie bvlo Żydem. A 
trzeba dodać, że K orczak sam  zw ró
cił na siebie uw agę Niemców, k iedy 
u b ran y  w polski m undur m ajo ra  P’”'-  
szedł do zarzadu m iasta  upom inać 
sie o wóz k arto fli d la dzieci z siero
cińca na te ren ie  getta. Na dodatek 
ośw iadczył zdum ionym  jego „bezczel
nością” Niemcom że nie założy opa
ski z żółta gw iazda iako  znaku po
hańb ien ia  godności ludzkiei. Jeśli 
n a tychm iast nie skończyło sie to t r a 
gicznie to  dlatego, że N iemcy podej
rzew ali sroiisek i dom agali sie wyda* 
n ia  w spólników  te i dem onstracfi.

Tein bezprzykładny  iak  na owe 
czasy czym także charak te ryzu je  
K orczaka iaiko człow ieka. Bo um iesz
cza! ac go w oan,teonie św iętych e°o - 
k i pieców  m usim y bronić K orczaka 
jako  człowieka przed iego legenda-

K iedy sie na przykład słyszy słowa 
pochw ał na tem at m etod pedagogicz
nych  S tarego  D oktora i iego n iew ąt
pliw ych sukcesów  w ychowaw czy ch. 
to trzeba pam iętać, że o efek tach  de
cydow ały n ie tvle sam e m etody, ile 
osobowość K orczaka. Słusznie zauw a

żył Igor N ew erly, k tó ry  poświęć:! 
autorow i „K róla M aciusia I ’ iedna ze 
sw vch najgłębszych książek Żywe 
w iazanie” : „W ychow uje nie m etoda, 
a le człowiek o dostatecznie silnej in 
dyw idualności. o  takich  w alorach roz
sądku, wiedzy. postaw y m oralnej. że 
budizi szacunek, posłuch, zaufanie, 
cheć naśladow nictw a.”

Z praca w śród dzieci zetknął s .1’ 
K orczak w roku 1907 podejm ując się 
obow iązków  w ychow aw cy na kolo
n iach  letnich dla żydow skich chłop
ców W rok późnie i nowtórzy to do
św iadczenie z chłopcam i polskim i Jak  
m usiał silnie przeżyć te prace dow o
dzi iego decvzia zw iązania sie z  To
w arzystw em  Pomocy dla Sierot. To 
w łaśnie z iego ram ienia, iako dzia
łacz zairzadu weźm ie udział w t>ro-

iektowam iu sierocińca na  K rochm al
nej. w W arszaw ie i przyjm ie n a d z ó r  
nad  iego budow a. Z Domem S ierot 
zw iąże sie na oałe życie. Pod koniec, 
w  getcie k iedy zacznie siplsywać 
•wspomnienia zauw aży: „Rzuciłem 
szp ita l dla Domu Sierot. M am  poczu
cie w inv„. Szpital dał mi tak  wiele, 
a ia mu. niew dzięczny, tak  mało. 
B rzydka dezercja.”

Jeżeli bvła to  rzeozywiście dezer
c ja  to nie po to. abv sie dekow ać 
gdzieś na tvłach. W iedmei chw ili 
■znalazł sie przecież K orczak na 
pierw szej liinii fron tu  w ałki o godność 
dziecka. T rzucił w yzw anie oiszac de
m askato rsk ie  książki, w k tórych  o- 
skairża. W imie „P raw a dziecka — do 
szacunku” :

..Bośnie nowe pokolenie, nowa 
w znosi sie fala. Ida z w adam i i zale- 
łtami. daicie w arunk i. bv w zrastał, 
lepsi. Nie w ygram y procesu z tru m n ą  
cho re j dziedziczności, nie powiemy 
chabrom , aby bvłv zbożem.

Nie iesteśm y cudotw órcam i — nie 
chcem y bvć sz a r ła ta n a r  u, Z rzekam y
sie ob łudnej tęskno ty  do dzieci do
skonal vcih.

Żądam y: usuńcie głód. chłód, w il
goć. zaduch, ciasnotę, przeludnienie.

To w v płodzicie chore i ułom ne, wy 
stw arzacie w arunki b u n tu  i zarazy: 
w asza lekkom yślność. n ie  rozum  ’• 
ibrak ładu .”

Po  dw óch la tach  pracy w Domu 
S ierot, k tó ry  s ta ł sie także iego do- 
Imem k rysta lizu ją  sie dalsze poglądy 
Janusza  K orczaka (iuż Janusza  K or
czaka) na istotę dzieciectw a. Nie ma 
w  nich ani odrobiny rozczulania sie. 
k tó re  bvło  m u z g ru n tu  obce iak 
►wszelka czulostkow ość. Je s t za to  no- 
igłebiona. ostra  w sw oiei wymowie 
treleksia:

„Jeśli podzielić ludzkość na doro
słych i dzieci, a życie na dzieciectw o 
i dojrzałość, to  tego dziecka na śwle- 
cie i w życiu jest bardzo, bardzo du
żo. Tylko, że zapatrzeni we w łasną 
iwalke. w łasna  troskę nie dostrzegam y 
eo. iak  daw niei nie dostrzegaliśm y 
kobiety . chłooa. u jarzm ionych 
w a rs tw  i narodów . U rządziliśm y *‘Q 
tak . by nam  dzieci na im nie i p rz e 

szkadzały. n a jm n ie j dom yślały  .'i? 
czvm  isto tn ie  jesteśm y i oo istotnie 
rob im y .”

W ojna św iatow a, ta  pierw sza, k ie
dy m im o zbrodni V erdun  życie ludz
k ie  m a m im o w szystko swoi a cene. 
ipr^erywa stud ia  K orczaka nad dzieć
m i. chociaż na kró tko , Z. dyw izyjnego 
isszoiitala zostaje oddelegow any do 
ipracv w  p rzy tu łkach  dziecięcy :h: 
chłoocy ukraińscy, dzieci polskie. W 
K iiow ie oozna osobę ow iana nimbc-m 
bohaterstw a t legenda bliska w spół
pracow nice P iłsudsk iego  M arynę R °- 
gow ska-Falska. Po śm ierci swego 
m ęża Leona. F alska bez reszty  Po
świeci sie p racv  dla dzieci prow adzać 
tdrugi korczakow ski sierociniec. tvm  
tazem  dla dzieci polskich: N asz Dom- 
Pod ieeo  nieobecność żydow ski Dom

Siero t prow adzi inina „fana tyczka” 
sp raw y  dzieciecei S tefan ia  W ilczyń
ska. k tó ra  będzie tow arzyszyć K or
czakow i także w  ostatn iej drodze, na 
S tracenie.

K on tynuu jąc  sw oje posauk iw ar.a  
konceocii w ychow aw czej K orczak do
chodzi do sw oistej fo rm uły  umowy 
społeczne i iaka dorośli za w iera ia  * 
dziećm i. Dała im w yraz M aryna 
Falska w  p rzedstaw ien iu  celów N a
szego D om u:

„Przym us za&taioić przez dobrow ol
n e  i św iadom e przystosow anie sie 
jednostki do form życia zbiorowego. 
N ie słowo, nie m orał: konstrukcja  
in te rn a tu  taka. żeby dzieci ceniły Po
b y t w  nim . żeby zależało im sam ym  
na w ydobyciu z  siebie iak najw ięk
szego w ysiłku, by sie opanow ać i 
przezwyciężyć, dostroić i zastosować 
do wvmag3ń i potrzeb  środow iska.”

S tad  n iedaleko  już do uitonii ..Kró
la  M aciusia I ”. k tó ry -p o w o łu je  dz;e- 
cieev seim  i ściśle w o r o w a w  ży- 
r 1" korczakow ski podział „na d v s -  
cir.’tw o i dojrzałość” . Z resztą te u to
pie zdaia egzam in zarów no w Domu 
S iero t iak i w N aszym  Demu. gd/.'e 
p an u je  daleko idąca saimorzad.noić. 
R ada Sam orządow a ma chyba naw ^t 
up raw n ien ia  dalej idące niż orawdz>- 
w e ciało ustaw odaw cze, iak  o tvm  
św iadczy zachow ane podanie jednego 
i  wychonfrąnków „Naszego Ćtomu’’: 
„Uprasza,m Rade Sam orządow a o 
przyznanie mi p raw a do zrehab ilito 
w ania  sie. I  p p rzyznanie na opie
k u n a  Józika U .’*

K orczak snuje  społeczna baśń za
rów no w k ierow anych  orzez siebie 
dom ach iak  i w bele trystyce  któ"® 
tendency jn ie  nosi rów nie ba śni o wn- 
soeiałne treści. Ale rzecz wielce zna
m ienna i ch arak te ry styczna : sz tan 
darow e postaci powieści K orczaka 
ponoszą k ieski. D otkliw a kleske po
nosi dziecięcy m onarcha M aciuś I 
zdradzony orzez naibliższego p rzy ja 
ciela Felka, głupich m in is trów  i 
tchórzliw ych poddanych. Nie w v sta_- 
czv postanow ienie M aciusia: .Wy bę
dziecie sie zajm ow ali dorosłym i, a ia 
bede k ró lem  dzieci. J a k  bede m ial 
dw anaście  lat. bede rządził dziećmi 
do la t dw unastu , iak  bede m iał P ięt
naście. to  — do p iętnastu . A sam, 
iako  król mogę robić, co chcę. A re
szta niech bedzie oo starem u. J a  je 
stem  sam  m ałv i w iem . co iest po
trzebne dla m alców .” — tak  i zosta
nie w ypędzony na bezludna w v 'pę  
iako  niebezpieczny szaleniec i b u n 
tow nik . k tó ry  zaeraża egzystencji in 
nych  m onarchów .

P oniesie  także b ank ruc tw o  m ały 
Dżek. ty tu ło w a  postać inne i korcza
kow skie! baśni społecznej N iech nas 
n ie  zw iodą z pozoru am erykańsk ie  
rea lia  te i powieści: w  gruncie rzecz.? 
m im o angielskich  im ion maimy tam

do czynienia z bohateram i w cześniej
szych u tw orów  K orczaka: M o śk am , 
Jośkam i, i S ru lam i o raz  Józkam i, 
Jaśkam i i F rankam i. I tu  także za* 
ufan ie  chłooca zostało ciężko naduży
te. w rezu ltacie  czego słuszna siorawa 
ponosi fiasko.

Czyżby była to  osobista niew iar* 
K orczaka w  proponow ane przez sie
bie refo rm y w ychow aw cze, k tóre tsk  
doskonałe sp raw dzały  sie w k iero 
w anych przez n iego placów kach? R ą
czej chyba chodzi o uprzytom nieni* 
czytelnikow i, często czytelnikow i * 
bezipośredniego kręgu  korczakow skie
go. że spraw a nie ies t bynajm nie j 
tak a  prosta. S ta ry  D oktor m usiał so
bie przecież zdaw ać soraw e. że z« 
m uram i sierocińca życie ies t o  wieł« 
bardziej bezw zględne i b ru ta ln e , 1 ż* 
chroniąc siero ty  osłabia zarazem  ich 
in s ty n k t sam ozachow aw czy. A ltruizm  
i wzniosłe ideały sioraw dzaiace s 't  
doskonale w  czterech  m urach  siero
cińca moigły nie spraw dzić sie perta 
tvm  w viatikowym  układem . Przyszedł 
tego dowód trag iczny  w postaci <%ku- 
nacii i getta, choć naw et w  tvch  n ie
norm alnych  w aru n k ach  K orczak d łu 
go n ie  dał odczuć sw vm  podopiecz
nym. że na św iecie coś sie zmieniło. 
W porów naniu  z głodem całego getta  
sieroty, k tó rym i op iekow ał sie K or
czak chodziły n iem al svte. Ni« p o tra 
fił ich ty lko  uchronić przed tym  
przeznaczeniem , n a  k tó re  ani on sam . 
ap i naw et siln iejsi od niego nie m .eli 
iuż w pływ u. Do końca jednak, ;ak to  
celn ie  podkreślił S tefan  W ołoszyn w 
publikacji o K orczaku, pozostał n ie
zaw odnym  w ychow aw ca zgodnie * 
tvm  co sam  postulow ał pisząc o 
działalności F ab re ’a: „G enialny en to 
molog francusk i F ab re  szczyci sie. że 
poczynił epokow e obserw acje nad 
ow adam i nie uśm ierciw szy żadnego. 
B adał i oh lot. ich zw yczaje, tro sk i I 
radości. P rzyg ladał im sie bacznie. 
F.'dv w eseliły sie w prom ieniach słoń
ca. w alczyły i ginęły w w alce po
szukiw ały pożyw ienia, budow ały  
schroniska, robiły  za.oasy, Nie_ obu
rzał sie: m ądrym  w zrokiem  śledził 
ooteżne p raw a n a tu ry  w  ich ledwo 
dostrzegalnych  drgnien iach , Bvł n au 
czycielem  ludow ym  B adaj gołym 
okiem . — W ychowawco, badż F abrem  
św iata  dzieciecego.”

I tak im  na zawsze pozostanie w 
naszej oam ieci. iako człowiek k tó ’\y 
ri”7ekrcczvł granice w łasne i legenfly 
“ta ipc  sie n ieśm 'e rte lnvm  s y m b o ł e . n .  
T vlko n iew ielu  h is to ria  obdarow ała 
ta k  szczodrze.

Foto: J. C zect

FILM 0 KORCZAKU
W W ytw órni, Film ów  O św ia to w y ch  

p o w s ta ł film  * itv tu łow any  „Korczak" 
ł pośw iecony sylw etce teeo  w ybitne- 
eo  hum anisty . Scenarzysta  1 reali**- 
to r w jed n e i osobie Leszek Skrzydło, 
a u to r głośnego cyklu „B iblia”, o o d -  
szedł do tru d n eeo  tem atu  wcale nic 
rocznicowo I w rezu ltacie  oow słała 
i>ro«ozvc.ia żyw a. am bitna , o tw arta . 
N iezbedne dane b ioeraflczne oparte
o skaoa. ocala ła  ikonografie  w pro
w adzała  nas w środow isko, z k tó re 
go norhodził i w  k tórym  działał H en
ryk  G oldszm it iako lekarz  i lako pe
dagog. Ale iest to rzeczyw iście tylko 
in tro d u k e ia  stanow iaca  w raz z or/.ej- 
m ulana sekw encja  końcow a w ędrów 
ki no obozie zagłady w T reb lince ra 
m ę artystyczna , w które.i tym  w yra

ziściej nrezentu.ia sie idee w ycho
w awcze S tarego D oktora.

R eżyser Leszek Skrzydło p o w ie d z ia ł  
do dziennikarza In te ro ressu  z okazi1 
nagrody  na X X I Festiw alu  F ilm o\ 
K ró tkom etrażow ych i D okum enta 
nych w  L ipsku:

„M iałem  zam ów ienie na fłlm  bio
graficzny, ale d o  zanoznaniu sie z nie
licznym i m ateria łam i ikonograficzny 
m i  nostanow iłem  nodiać nróbe o o k a -  
zania K orczaka noprzez iego s y s t e m  
nedagogiczny. w oparciu o k s i a ż k '  0 
starym  doktorze, a zwłaszcza o zna
kom ita. moim zdaniem , książkę 
N ew erlego. Po w nik liw ej lektur/, 
d z i e l  K orczaka byłem  z d e c y d o w a n y  
co do ksz ta łtu  film u, buduiac go "  
form ie cytatów , k ładac tym  samym

większy nacisk na stronę lite rack a  niż 
obraz. Ma.iac do dyspozycji tak  nie
w ielki m ateria ł a rch iw alny  w nosta- 
ci zdieć w arstw ę obrazow a film u o- 
parłem  na po rtre ta ch  ludzi w s p ó ł 
czesnych. W ydaje sie. że to  zderzenie 
n a rrac ji z orzeszłości z obrazem  
w spółczesnym  nadało K orczakow i I 
jego m yślom w ym iar oonadhistorycz- 
ny.”

F ilm  jes t rzeczyw iście ta k a  próbą 
adap tac ji obrazu do korczakow skiej 
idei dziecka jako  człow ieka. J e d n o 
cześnie Skrzydło s ta ra  sie nie tyle 
z ilustrow ać, co z in te ro re tow ać  K or
czakow skie m etody wychowawcze, 
chociaż nozornie ani razu nie w ycho
dzi noza dosłowne fragm en ty  pism 
„Starego D oktora” — w yia tek  u c z n io -  
ny został jedyn ie  dla ..Żyweeo w ią
zan ia” Igo ra  N ew erlego, k tó ry  iakc 
■osobisty sek re ta rz  K orczaka n a jw ię 
cej oo tra fi ę  nim pow iedzieć lako o 
człow ieku. O braz bedacy egzem plifi- 
kac.ia idei korczakow skiej nie stara

*ie orzecleż niczego dokum entow ać: 
zostało tu  n rzy łanane na gorącym  u- 
czynku samo życie I ono dostatecznie 
zaśw iadcza, czy S ta ry  D oktor mial 
racje. Co p raw da sa w y ją tk i W łaśnie 
dokum entalne. Z n iejak im  w zrusze
niem oglądam y za oośrednictw em  fil
m u a rch iw alne  num ery  nieosiągalne
go n iem al dz is ia j „M ałego P rzeg lądu ’ 
gazety, z in ic ja tyw y  K orczaka, r e d a 
gow ane) orzez dzieci dla Ich rów ieś
ników . W o aru  sekw encjach  widzimy 
w nętrza korczakow skiego sierocińca > 
w ychow anków , k tó rzy  obecnie m iesz
k a ją  w „N aszym  D om u”, a le  o t y m  
in form acja w kom entarzu  czytanym  
z dużym  w yczuciem  orzez Zbigniew a 
Zapasiew icza nie nada iako nieisto tna 
dla m yśli p rzew odniej film u.

Oczywiście m ożna by sie Dokusić o 
obraz b ard z ie j nasycony korczakow 
skimi rea liam i, a zwłaszcza zaw iera
jący w yw iady 7 ludźm i, k tó rzy  K or
czaka znali osobiście, albo  naw et iak 
Igor N ew erly  blisko z nim  w spółpra

cowali. Nie staw iam  Skrzydle zarzu
tu. że tak  nie uczynił — iako recen 
zent p ragnę ty lko  zasygnalizow ać «e- 
w len m ój niedosyt. Czasem  przecie* 
w arto  zm ącić fo rm alna  czystość ob ra
zu. na rzecz w artości, k tórych  n u że  
już w kró tce w ogóle n ie bedzie m oż
na zare jestrow ać  jako  że od śm ierci 
K orczaka m inelo 36 la t.

Ale naw et z tym i n iedosta tkam i 
film  S krzydły  z nastro jow ym i zdję
ciam i Jan u sza  Czecza jes t propozycją, 
nad  k tó ra  n ie  m ożna orze.iść oboiet- 
nie. Nic też dziw nego, że „K orczak” 
o trzym ał w  L ipsku nagrodę Ś w iato 
w ej F ed erac ji M łodzieży D em okra
tycznej.

JERZY DAiRNAl
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TOMASZ SOLDENHOFF

P O Z A  S C H EM A T EM
Dwie były wielkie KUŹNICE w dziejach naszego narodu: Kuź

nica Kołłqtajowska, o której uczq już w szkole i „Kuźnica” 
marksistowska, o której w szkole uczyć się powinno. Kuźnica 
— to dawna nazwa huty, hamerni z dymarkq i młotem, patrono
wała zawsze myśli o postępie, była i jest symbolem lewicy w my
śleniu i działaniu.

Przyjmujqc przed trzema z górq laty nazwę „KUŹNICY” partyj
ni twórcy i działacze z Krakowa opowiedzieli się za kontynuacjq, 
ciqgłościq. Wobec tradycji: tej dalszej, osiemnastowiecznej i tej 
najbliższej — powojennej.

Być może zarzucą mi tow arzysze 
z K rakow a, że nazbyt pospiesznie 
um ieszczam  ich w  szeregu encyklo
pedycznych haseł. Pow iedzą:

— Czas przestać  trak to w ać  nasze 
Istn ienie, is tn ien ie  „K uźnicy”, w  k a 
tegoriach  fenom enu, k tó ry  — jak  
gdyby przez sam  fa k t sw ej un ik a l
ności — zasługu je  na aplauzy, z a 
szczyty I m iejsce w  encyklopedii.

Pow iedzą też — bow iem  zw ykło się 
tam  mówić szczerze, choć odpow ie
dzialn ie — że oduczyliśm y się w  P o l
sce tak ich  sposobów  dyskusji o n a 
szej rzeczyw istości, jak ie  proponuje  
„K uźnica”. I że „K uźnica" nie chce 
(i nie pow inna) być pierw sza i o s ta t
n ia  — bow iem  potrzeba ożyw ienia 
ru c h u  in te lek tualnego  w śród p a rty j
nych tw órców  i działaczy is tn ie je  n a 
dal. I sam a „K uźnica” te j potrzeby 
nie za ła tw i.

P a trz ą c  z perspek tyw y trzech  la t 
na  is tn ien ie  K rakow skiego K lubu 
T w órców  i D ziałaczy K u ltu ry  można 
stw ierdzić , że udało się nam  p rze ła 
m ać pierwszfe lody nieufności, jak ie  
tow arzyszy ły  jego początkow ym  dzia
łaniom . Co w ięcej, sum a doko
nań  „K uźnicy" je s t tak  w ażka i cen 
na, że może stać się w zorem  dla in 
nych. I z w olna — sta je  się.

P ow stan ie  k rakow sk ie j „K uźnicy" 
w yw ołało  reakc ję  łańcuchow ą. Ś w iad
czą o tym  nie ty lko  echa prasow e. 
W w ielu środow iskach myśli się i 
d y sk u tu je  o stw orzeniu  podobnych 
stow arzyszeń, czy naw et filii „K uź
nicy” . Z ainsp irow any  przez nią ruch  
um ysłow y w ew n ątrz  p a rtii rozszerza 
się.

2.

Idea  pow stan ia  „K uźnicy” w yszła 
z k ręgu  kolegów  i p rzy jació ł skupio
nych w okół T adeusza IIO ŁU JA  — 
znanego prozaika, poety, d ram atu rg a , 
działacza społecznego i politycznego. 
L udziom  tym  w yszedł naprzeciw  K o 
m ite t W ojew ódzki PZ PR  w K rak o 
wie.

O to co o pow stan iu  „K uźnicy” m ó
w i po trzech  la tach  je j is tn ien ia  
w spółzałożyciel i przew odniczący k lu 
bu:

— Od początku  zdaw aliśm y sobie 
sp raw ę, że proponu jem y coś, co Jest 
poza schem atem . P ierw sze rozm owy 
n ie  były w ięc ła tw e, n aw et w  In s tan 
c jach  p a rty jn y ch . Is tn ie ją  u nas sto 
w arzyszen ia  i zw iązki tw órcze, k tó 
r e  m a ją  sw oje k luby  często rów nież
o ch a rak te rze  In terdyscyp linarnym . ;*>

Jednakże , głów nym  tem atem  d y 
sk u sji są  w  tych  stow arzyszeniach
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sp raw y  zawodowe, organizacyjne, b y 
tow e. Żaden k lub  — rów nież w  K ra 
kow ie — nie in teg row ał dotąd tw ó r
ców w szystk ich  dziedzin sz tuk i na 
płaszczyźnie ideow o-polltycznej...

C ała nasza teo ria  sprow adza się do 
przekonania , że trzeba  próbow ać, je 
żeli coś je s t zaniedbane, jeżeli z tym  
czymś je s t źle. Po p rostu  nie m ożna 
opuszczać rąk . A może znajdzie się 
trzy s tu  ludzi, k tó rzy  chcieliby coś 
zrobić, ożywić środow isko? „K uźni
ca” zaczęła, a le sm u tny  to fak t, że 
n iektórzy  piszą o nas Jako o rew e la 
cji. Nasze Istn ienie pow inno być 
czymś na tu ra lnym .

„7 k w ie tn ia  1975 roku  K om itet W o
jew ódzki PZ PR  w K rakow ie sfo rm u
łow ał „D yrek tyw ę w sp raw ie  k lubu  
„K uźnica” s tw ierdzającą , l i  In ic ja ty 
w a p a rty jn y ch  środow isk tw órczych 
p rzekszta łca  się z idei w rzeczyw is
tość...” — czytam y w  kronice, za
m ieszczone) w  pierw szym  num erze 
„ZD A N IA " — W ydaw nictw a „K uźni
cy ”. 8 kw ie tn ia  — już w pom ieszcze
n iach  k lubu  w  odnow ionej zabytko
w ej kam ienicy  przy  R ynku G łów 
nym  nr 25 — odbyło się Z ebran ie  
Założycielskie S tow arzyszenia. W y
b ran o  R adę K lubu  —̂ organ k ie ru ją 
cy stow arzyszeniem  m iędzy ko lejny
mi W alnym i Z ebran iam i, K om isję 
R ew izyjną i Sąd K oleżeński, k tó ry  
w szakże do te j pory  nie m iał nic do 
roboty. S form ułow ano s ta tu t i pro
gram .

Z godnie z p rzy ję ty m  sta tu tem  
„K uźnica” skup ia  na  zasadzie dobro
wolności tw órców  i działaczy k u ltu 
ry  będących członkam i p a rtii oraz o- 
soby bezp arty jn e  sto jące na gruncie  
ideologii m arksis tow sko-len inow sk ie j. 
Po drugim  W alnym  Z eb ran iu  „K uź
nicy” — w kw ietn iu  1978 ro k u  — 
rozszerzono jednak  możliwość w stę
pow ania do stow arzyszen ia  dla o- 
sób n ie  będących bezpośrednio  zw ią
zanym i z działalnością arty sty czn ą  i 
k u ltu ra ln ą . O tw arto  rów nież szerzej 
drzw i dla bezparty jnych , an g ażu ją 
cych się razem  z p a rtią  w  rea lizację  
je j ideologii i polityki.

S ą dzisiaj w  k lub ie  a rty śc i w szy st
kich dziedzin: p isarze, p lastycy , lu 
dzie te a tru , m uzycy, film ow cy. Ci, 
k tórzy  w sw ojej tw órczości in sp iru ją  
się socjalizm em  i ci, k tó rzy  u siebie
— w zw iązku — d y sk u tu ją  ty lko  o 
sp raw ach  zaw odow ych, tacy, k tó rych  
tru d n o  byłoby podejrzew ać, że zaw o
dowo, w sw ej tw órczości, są z a in te re 
sow ani polityką. Są w  stow arzysze
niu  zaw odow i działacze k u ltu ry  (ale 
nie ty lko  dyrek to rzy  dom ów  ku ltu ry ), 
są jed n ak  także  ludzie nie zw iązani 
p ro fesjonaln ie  z k u ltu rą .

— S iłą  rzeczy k lub  p rzeksz ta łca  łlę

w k lub  tw órczy lew icow ej In teligen
cji — mówi T adeusz H oluj. — Nie 
każdy z początku po tra fi powiedzieć, 
jak  rozum ie i tr a k tu je  sw oje zaanga
żow anie. Ale naw et tak ie  „p rzyp iera
nie do m u ru ” w  czasie w ieczorów 
au to rsk ich  w „K uźnicy" m a sw ój 
sens. Tego nie robi się w  środow isku 
ani w  PO P. Ż aden m alarz nie z a a ta 
ku je  kolegl-m alarza, poniew aż się 
boi, że tam ten  zaa tak u je  potem  jego. 
Ż aden dy rek to r te a tru  nie sk ry ty k u 
je  re p e r tu a ru  innego te a tru : w szyst
ko je s t „cacy”. N atom iast u  nas, w  
„K uźnicy”, się a tak u je , ba! — często 
n aw et ob raża panów  i tow arzyszy. 
Z darza  się. ł e  po k ry tyce  n ie jeden  z 
n ich przez p arę  m iesięcy nie p rzy
chodzi do „K uźnicy”. JeżeH dyskusja  
m a być szczera, n ie  może być jed n o 
stronna . Nie je s t pow iedziane, że bę
dziem y bronić każdego z jaw iska w 
k u ltu rze , naw et jeżeli jego w alory  
estetyczne są oczywiste™

S.

Ze s ta tu tu  „K uźnicy” w ynotu ję  
cele stow arzyszenia. Są nim i:

— skupien ie  Ideowego ak tyw u  dzla 
łającego w  dziedzinie k u ltu ry ,

— stw orzenie ośrodka in teg ru jące 
go działan ia  p a rty jnych  środow isk 
W tejże dziedzinie, k ształtu jącego  
ideow ą opinię o zjaw iskach  1 p rob le
m ach socjalistycznej ku ltu ry , Inspi
ru jącego  tw órczość 1 działalność w 
duchu  Idei kom unistycznej,

— upow szechnianie linii ldeow o- 
•politycznej p a rtii w  dziedzinie k u l
tu ry  i sztuki,

— uczestniczenie w  kszta łtow an iu  
te j lin ii w  tw orzeniu  p lanów  rozw o
ju  żyeia ku ltu ra lnego  oraz pomoc w 
u rzeczyw istn ian iu  tychże,

— um ożliw ianie stałego k o n tak tu  
m iędzy tw órcam i, działaczam i 1 śro 
dow iskam i.

W szystkie spo tkania , w ieczory au 
torskie, narady , pokazy, w ystaw y i 
w ydaw nictw a są jedyn ie  fra g m e n ta 
mi żywgj, n ieusta jącej dyskusji 
„K uźnicy” nad współczesnością. Nie 
m a w  „K uźnic^” dyskusji o sztuce 
w  ogóle ani o w artościach  este tycz
nych — osobno. A jeżeli na forum  
k lubu  po jaw ia się ko n k re tn a  książka, 
film  czy spek tak l te a tra ln y  — to 
pełn ią  one ro lę „zapłonów ”. Jeśli dys
k u tu je  się o książce kom unisty  — 
byłego sek re ta rza  K om itetu  P a rtii, to 
przedm iotem  ro z trząsań  je s t p rzed
staw iona w niej epoka, a nie pam ięt
n ik  sam  w sobie. Jeżeli dysku tu je  
się o powieści W ładysław a M achejka
— to  dlatego, by ocenić ja k  au to r — 
po m arksis tow sku  — widzi rzeczy
w istość 1 na ile to  w idzenie je s t 
w spólne z w idzeniem  pozostałych kuź
ni cza n.

To n iek tó re  p rzykłady , bow iem  
rozpiętość ga tu n k u  ow ych „zapłonów ” 
je s t ogrom na: od z jaw isk  a rty sty cz 
nych i w ydarzeń  ku ltu ra ln y ch  przez 
ak tu a ln e  w ydarzen ia  polityczne, spo
łeczne i gospodarcze po fak ty  z t r a 
dycji i h is to rii P rzy  czym — co w a r
to  podkreślić — m ateria ły  do dysku
sji dostarczane są „ z a w sz e  z p ie rw 
szej ręk i: nie od k ry ty k a-recen zen ta  
film u, a le  od jego tw órcy, uczestn i
czącego w raz  a członkam i „K uźnicy”

w pro jekcji (często jeszcze p rzedp re
m ierow ej) film u; nie od lek tora , ale 
od m in istra , k tó ry  przy  te j okazji ma 
możliwość zapoznania się z opiniam i 
p a rty jn y ch  tw órców  i działaczy, ze 
zdaniem  „K uźnicy”.

Częstym i gośćmi są w  „K uźnicy” 
tow arzysze z W arszaw y; przyjeżdża
ją  rów nież przedstaw iciele innych 
p a rtii kom unistycznych, postępow i 
pisarze, aby przybliżyć polskim  to 
w arzyszom  problem y polityki k u ltu 
ra ln e j w  sw oim  k ra ju , polityki ku l
tu ra ln e j. w szerokim  zresztą  rozu
m ieniu : nie ty lko  wobec dziel a r ty 
stycznych, ale np. Kościoła, innych 
ruchów  społecznych itd. Byli zatem  
w  „K uźnicy” R osjanie i Chilijczycy, 
byli tow arzysze z NRD i Kuby, Wło
si, Anglicy, Portugalczycy, H iszpanie, 
W ęgrzy, R um unii i Czesi, k tórzy  
sw oim  film em  o dram atycznych  w y
darzen iach  najnow szej h is to rii w y
w ołali jedną  z na jbardz ie j w spom i
nanych w  „K uźnicy” dyskusji.

Do „K uźnicy” nie przychodzi się 
ja k  na un iw ersy te t. P rzekonałem  się
0 tym  sam , uczestnicząc 5 g rudn ia  
1978 r. w  dyskusji na tem a t „sw o
bodnej w ym iany  in fo rm ac ji” za insp i
row anej przez pracow nika U J, socjo
loga i prasoznaw cę Tom asza G oba- 
na-K lasa . N ikt się w „K uźnicy” nie 
w ykręci re fe ra tem , n ik t nie ucina 
dyskusji w  najgorętszym  mom encie. 
K uźniczańskie „posiady” po trafią  
kończyć się i o czw arte j nad ranem ...

Tadeusz H ołuj:
— Z ostaje  ju ż  ty lko  dziesięciu, a 

Jeszcze gada. Ale to dobrze! Ludzie 
m ają  m iejsce, gdzie mogą w ypow ie
dzieć się do końca.

0  tym  że uie są to  rozm ów ki a k a 
dem ickie św iadczą choćby te  dysku
sje, k tó re  w  pierw szych num erach  
„ZDA NIA ” udostępniła  „K uźnica” 
szerszym  odbiorcom . W dyskusjach  
tych  m ożna znaleźć odbicie ocen i 
poglądów  społeczno-politycznych p a 
nu jących  w  „K uźnicy”. Można odna
leźć w  nich rów nież tę a tm osferę, 
k tó re j g łów ne tony n ada je  poczucie 
w spółodpow iedzialności in te lek tu a lis
tów  za św ia t w  k tó rym  żyją, w ybór 
m arksizm u-len in izm u jako  św iatopo
g lądu i m etody, chęć stosow ania go 
w  prak tyce .

1 ta k  w  dyskusji na tem at: „Uczyć 
m arksizm u” mówi się nie o podręcz
n ikach i rozkładzie godzin w un iw er
syteckiej „siatce”, ale o zw iązku 
m arksizm u z rzeczyw istością, o jego 
fak tycznej obecności w  św iadom ości 
Polaków , to  m ów i się szczerze, b e / 
zaokrąg lan ia  kan tów , w  tonie n ieu la - 
dzonym. Ten sam  sposób w idzenia 
p rzeb ija  w dyskusji p t. „S ztuka  i 
rzeczyw istość” (w n r  2 „Z dania”), a 
także  w  rozw ażaniach  na tem at: 
„P o lityka a  m oralność” (znajdą się 
one w num erze trzecim  k w arta ln ika  
„K uźnicy”). O trad y c jach  ruchu  .ro 
botniczego i kom unistycznego dysku
tu je  się w  „K uźnicy” tak , by określić 
co z w noszonych przez nie w artości 
je s t dla nas, na dziś, ak tua lne . K uź- 
n iczański w ieczór pośw ięcony L eni- 
now l m iał ch a rak te r niecodzienny, 
n iem al „m asoński”. Z am iast w ygła
szan ia  re fe ra tu  w staw ali członkow ie 
„K uźnicy” i czytali w ybrane  przez 
siebie fragm en ty  z dzieł L enina, te, 
k tó re  uznali za na jbardzie j ak tua lne
1 in sp iru jące  dzisiaj.

P ró b ą  p rzeciw staw ien ia  się lak ie r-  
n ic tw u  — jak o  m etodzie upiększania 
rzeczyw istości oraz ogran iczan iu  się 
w  tw órczym  działan iu  do bezpiecz
nych obszarów , a przy tym  zw róce
niem  uw agi na te  dzieła, k tó re  ce
ch u ją  się odw agą w podnoszeniu 
w ażnych i tru d n y ch  problem ów  n a 
szej współczesności, są  nagrody „K uź
n icy” — przyznaw ane nieperiodycznie 
„KOW ADŁA”. O trzym ali je  dotąd: 
tw órcy se ria lu  telew izyjnego „D yrek
torzy", W. L oranc — specjalista  w 
zagadnien iach  k u ltu ry  socjalistycznej 
i publicysta, T . Łom nicki — dyrek
to r T ea tru  Na Woli, działającego w  
środow isku robotniczym , prof. J. 
Szczepański — publicysta  i socjolog, 
R. F re lek , W. T. K ow alski l R. w io n - 
czck — tw órcy  te lew izyjnych w ido
w isk o h is to rii w spółczesnej, E. Os- 
m ańczyk — pub licysta  (za książkę 
„Rzeczpospolita P o laków ”), a także 
Dom K u ltu ry  w O św ięcim iu — in i
c ja to r akcji upow szechniania m ark - 
sizm u-len in izm u w śród robotników . 
Szczegółową m otyw ację  nagród „K uź
n icy” zn a jd ą  czytelnicy w I tom ie 
„Z dania”.

W m arcu  1979 roku  rozstrzygnięty  
zostanie konku rs na scenariusze w i
dow isk o polskich rew olucjonistach 
patronach  w ielkich zakładów  pracy. 
W in tenc ji organizatorów : „K uźnicy” 
i CRZZ m a konkurs ten mieć nie 
ty lko  organizacy jną, ale i in sp ira to r- 
ską rolę. Te prace  k tó re  spełn ią w a
ru n k i konk u rsu  zostaną w ydane w 
osobnym  tom ie, zaś w edług scen a riu 
szy nagrodzonych zrealizow ane zo s ta 
ną w idow iska, k tó re  na taśm ach 
m agnetow idu  rozpowszechniacie będą 
W zakładach  pracy.

W ponad trzystuosobow ej dziś g ru 
pie „K uźnicy” sk u p ia ją  się między 
innym i filozofowie, w ykładow cy m a r
ksizm u, historycy. W 1978 roku  już 
po raz  trzeci — w oparciu  o ten  w ła
śn ie  po tencja ł — prow adziła „K uźni
ca” system atyczne szkolenie dla śro
dow isk tw órczych K rakow a — po
nad  półtysięcznej rzeszy członków  
p a r tii  — a rty s tó w  i działaczy k u ltu ry .

4.

O dw iedzając k rakow sk i K lub 
Tw órców  I D ziałaczy K u ltu ry  szuka 
łem  odpowiedzi na pytan ie , w  jak im  
stopniu  insp iracy jna  działalność 
„K uźnicy” ma rów nież sens p ra k ty 
czny, czy I ja k  w pływ a na politykę 
k u ltu ra ln ą  p artii i na sam ych, w  tym  
i bezparty jnych , tw órców . In te reso 
w ało m nie, na ile przedsięw zięcia 
„K uźnicy” p rzyczyniają  się do p rze
łam yw ania tabu , b łędnych m itów  i 
stereo typów  m yślenia na tem at „ te
go co w olno” 1 „tego co nie w ypa
da” w  naszej ku ltu rze . S ta tu t „K uź
nicy’’ staw ia  przecież przed je j człon
kam i jako  jeden  z celów obow iązek 
„kształtow an ia ideow ej opinii o z ja 
w iskach i problem ach socjalistycznej 
k u ltu ry ”.

N a ile więc je s t „K uźnica” ośrod
kiem  opiniodaw czym  i to nie ty lk f 
wobec środow iska tw órców  i działa
czy K rakow a? Czy działania „K uźni
cy” m ają rów nież znaczenie p ra k 
tyczne, pom agają w  sp raw ach  w ą t
pliw ych, kontrow ersy jnych  i in te r
w encyjnych, usiłu ją  coś „załatw ić”? 
O dpow iadając na to py tan ie  trzeba  
pam iętać o genezie, założeniach i 
zasięgu działalności k lubu.

Po pierw sze — „K uźnica” je s t sto 
w arzyszeniem , ma więc ch a rak te r 
zam knięty . P ow sta ła  w K rakow ie, z 
in ic ja tyw y  k rakow sk ich  tw órców  i 
działaczy oraz in s tanc ji p a rty jn e j; 
n ie ma zatem  am bicji ponadlokal- 
nych, ogólnopolskich. „K uźnica” nie 
dąży do w ytw orzen ia  sieci organ iza
cy jnej, do przedzierzgnięcia się w  o- 
gólnopolską organizację  z zarządem  
głów nym , zarządam i oddziałów  itd . 
K lub nie chce dublow ać istn iejących 
zw iązków  tw órczych.

W iększość działań „K uźnicy” zw ró 
cona je s t do w ew nątrz ; m a ją  one za
ktyw izow ać przede w szystk im  człon
ków  stow arzyszenia. N ie znaczy to, 
że w okół „K uźnicy” panu je  a tm o
sfera  konsp irac ji: sw oją siedzibę — 
w  historycznym  budynku  przy R ynku 
G łów nym  (tu m ieścił się p ierw szy 
K om itet W ojew ódzki PPR , tu  p raco
w ały  i p racu ją  do dziś red ak c je  sze

regu pism ) stow arzyszenie dzieli z 
m łodzieżow ym  klubem  tw órczym  
„F o rum ”, o innym  zresztą  sta tu sie  (z 
k lubem  tym  „K uźnica” w rpó łp racu - 
je); do k lubu  tego m ożna zresztą  po 
p rostu  p rzyjść na kaw ę...

Po  w tóre — na zebran iach  „K uź
n icy” panu je  sw oboda w ypow iedzi. 
N ikt tu  nikogo nie rozlicza z poglą
dów, ani nie podsum ow uje, ale tru d 
no też powiedzieć, by trzy s tu  człon
ków  „K uźnicy” zachow yw ało pełną 
jednom yślność. G dyby tego od człon
ków  „K uźnicy” żądać — nie byłoby 
przecież w cale dyskusji! M imo różnic 
w poglądach, nicią zespalającą w szy
stk ich  kużniczan Jest w spólne poczu
cie odpow iedz!alności i w spólna in 
sp irac ja  m arksitow sko-len inow ska, 
zarów no w m yśleniu, ja k  i w  działa
niu.

Na spo tkan iach  w  „K uźnicy” nie 
podejm uje się żadnych rezolucji an i 
uchw ał, nie w yciąga się naw et żad 
nych w spólnych w niosków , k tó re  mo
żna by przegłosow ać. A jed n ak  p o g lą 
dy „K uźnicy” m ają opiniodaw czy 
charak te r. Na p rzykład  dlatego, ża 

członkam i „K uźnicy” są p rzedstaw i
ciele k ierow nictw a K om itetu  K ra 
kow skiego partii, k tórzy  dzięki tem u 
niem al na co dzień obcują z m iaro 
d ajną , m iędzyśrodow lskow ą opinią, 
W gronie „K uźnicy” zn a jd u ją  się ta k 
że członkow ie w ładz politycznych 
k ra ju , kierow nicy w ażnych in s ty tuc ji 
ku ltu ra ln y ch  i cen tra lnych  czasopism. 
Spośród w arszaw iaków —członków  sto
w arzyszenia w ym ienię Józefa  B arec- 
kiego, S tan isław a  Bębenka, A ndrzeja  
Czyża, W ita D rap icha, R yszarda F re l-  
ka, M ichała M islornego, L ucjana  
M otykę, B ohdana Porębę, M ieczysła
w a F. R akow skiego, R om ana W lon- 
czka.

W ydaw any przez „K uźnicę” k w a r
ta ln ik  (w cha rak te rze  sw ym  zbliżo
ny bardziej do książki, nie czaso
pism a) — „ZDANIE”, m a nak ład  
trzech tysięcy egzem plarzy i zasięg 
ogólnopolski. „Z danie” chce m ieć w y
różnił? m arksistow ski, co nie oznacza, 
że do jego w spółtw orzenia n ie będą 
zapraszan i „ludzie z zew nątrz”. „Z da
nie” adresow ane jes t zw łaszcza do 
tych  członków  F ro n tu  Jedności N a
rodu. którzy nie po tra fili jeszcze o- 
kreśMć w łasnych zadań, w artości i ce
lów, k tó rym i się k ie ru ją . „W spólny 
m arsz je s t możliwy, a le pod w a ru n 
kiem  is tn ien ia  p rzynajm n ie j m in i
m um  w spólnych poglądów ” — Zda
ją  się pow iadać in icjatorzy  książki. 
Czy „Z danie” u ła tw i to sam ookre- 
ślenie? Sądzę, że tak , jeżsli zachow a 
sw ój — obecny w  trzech pierw szych 
tom ach — dyskusy jny  ton.

A co o pragm atycznej stron ie  dzia
łalności „K uźnicy” sądzi je j przew od
niczący?

— Ż adnych konkre tnych  sp raw  ,.do 
za ła tw ien ia” nie bierzem y na siebie
— odpow iada Tadeusz H ołuj. — Od 
tego są  zw iązki tw ćrcze. Jcź?II jak aś  
książka, film  czy spel:ta!:l hudzi 
w ątpliw ości z p a h k tu  w idzenia poli
tyk i k u ltu ra ln e j, to  — rzecz ja sn a  
po zapoznaniu się z dziełem  — m o
żem y rów nież i m y w yrazić sw ój po 
gląd, bronić go lub  a takow ać. N ie



m ożem y jed n ak  ustaw iać się w  roli 
in s ty tuc ji odw oław czej d la reżyserów  
czy pisarzy; są do tego celu spec ja l
ne  kom órki w ZLP I Z w iązku F il
mowców. N atom iast naszą am bicją 
je s t, by tw órca  w cześniej — w  t r a k 
cie p racy  nad dziełem  — przychodzi! 
do nas, żeby przedyskutow ać w ątp li
wości jak ie  m u tow arzyszą w pracy. 
N ie je s t to n a tu ra ln ie  sp raw a prosta, 
bo k tó ry  am bitny  au to r zgodzi się na 
to? Ze sw ojej zaś strony  nie chcem y 
się narzucać...

A jednak  jes t sp raw ą oczyw istą, 
te  dyskusja  w  „K uźnicy” — grom a
dzącej przecież specjalistów  — może 
być dla tw órców  w czasie pracy nad 
książką czy film em  pouczająca. W 
„K uźnicy” zm ierza się do tego, by 
organizow ać dyskusje przed — a nie 
poprem ierow e, zw łaszcza w p rzypad
ku  utw orów  kontrow ersy jnych . A uto
ry te t  k rakow skiej „K uźnicy” rośnie, 
to też  w łaśnie dyskusje przed ukaza
niem  się książki, a zw łaszcza film u, 
s tw arza ją  szanse przygotow ania w la 
ściw ego odbioru dzieła, rów nież przez 
k ry ty k ó w  i recenzentów .

8.

JK uźnlca” ogranicza n abó r swoich 
■iłonków  głów nie do te ren u  K rak o 
w a  rów nież dlatego, że chce być sto  
w arzyszen iem  pracu jącym  s t a l e ,  
a  nie okazjonalnie. „K uźnica” nie jes t 
„kolegium  w ykładow ym ”, a w  te) 
eh w ill w yraźn ie  uk ie runkow u je  sw ą 
działalność. P racu je  Ju t k ilka n ie z a 
leżnych zespołów, k tó re  w ym agają  
s ta łe j obecności sw ych członków  p o i 
W aw elem . Są to  zespoły do w sp ó ł
p racy  z w ybranym i ośrodkam i ro b o t
niczym i, z film em , rad iem  i telew izją 
oraz — z w ybranym i ośrodkam i m ło
dzieżowymi.

Szczególnie in teresu jąco  przedsta 
w ia się — rozkręcana w łaśnie — 
w spó łp raca  z m lodzlelą. D la m łodzie
ży licealnej prow adzą kuźniczanle 
w yk łady  z li te ra tu ry  este tyk i i filo 
xofli m arksis tow sk ie j, zagadnień  ide 
ologii. W raz z ku ra to riu m  p lanu j 2 

„K uźnica” pow ołanie pism a redago
w anego przez k rakow skich  licealis
tów .

Jednocześnie wchodzi „K uźnica” w 
środow isko młodzieży p racu jącej i u - 
czącej się, do liceów  dla p racujących, 
k tó re  grom adzą przecież „ludzi o ł  
w a rsz ta tu ”, przyszłą k ad rę  kierow ni 
czą zakładów  pracy. Żywa, o b u stro n 
n a  w ym iana is tn ie je  Już ta k ie  m ię 
dzy „Kuźnicą” a  now ohuckim  T ech
n ikum  dla P rzodujących Itobotnl-

artystyczną, ułożonym przez K om itet 
K rakow ski PZ PR , p rzypad ła  „K uź
nicy” in sp iracy jna  ro la wobec is tn ie
jących już klubów  m łodych tw órców .

— Tym i k lubam i 1 kolam i pow inny 
opiekować się podstaw ow e organiza
cje p a rty jn e  w zw iązkach tw órczych, 
ale się nie opiekują — mówi Tadeusz 
H ołuj. — Część z tych k lubów  sk u 
pia się w „Forum ” pod patrona tem  
ZSMP, ale ty lko na zasadzie a u to 
m atycznej. Nam zaś — rów nież w 
stosunku  do najm łodszych tw órców  
— chodzi o Insp irację  ideową. N ieje
den też m łody tw órca je s t Już człon
kiem  „K uźnicy”.

W brew  pozorom  siły „K uźnicy” są 
jednak  bardzo ograniczone. Tak się 
sk łada, że g ru p u ją  się w niej ludzie, 
któ rzy  m ają a k u ra t najm niej czasu. 
Bo ja k  ktoś je s t ak tyw ny, to oprócz 
obow iązków  zaw odowych ma tuzin  
innych, społecznych, i swój cenny 
czas m usi dzielić. Na działalność w 
„K uźnicy” przypaść więc może tylko 
jego część. Czas jes t jednak  po trzeb
ny i bez niego upadnie  naw et n a j
bardziej znakom ity  pomysł.

— Pow inniśm y się w „K uźnicy" 
zajm ow ać n ie  ty le  o rganizacją, 00 In
sp irac ją  — m ów i Tadeusz H oluj. — 
N a razie  Jednak to trochę  ta k  w yg lą
da, że gdy m y coś p roponujem y 
w ssyscy k iw ają  głow am i, a... potem  
to 1 tak  na  nas spada. Tym czasem  
my nie Jesteśm y w  stan ie  tego w szy
stkiego organizacyjnie unieść. Są 
przecież specjaln ie  pow ołane Insty
tuc je  1 organizacje.

K łopoty te  nie osłab ia ją  Jednak 
rozm achu poczynań „K uźnicy” (Oby 
jed n ak  in ic ja tyw a nie w yczerpała  się 
w  ogran lzacy jnej k rzątan in ie!)

W ielu polskich tw órców  czerpie z 
bogatego dziedzictw a ideowego socja
lizm u, z k o n tak tu  z trad y c ją  robo t
niczą, z ideam i kom unizm u. „K uźn i
ca” jed n ak  — ie  zacy tu ję  tu  opinię 
publicysty  „T rybuny  L udu” M ichała 
M lslornego — „Jako ciało zbiorowe, 
Jako stow arzyszenie, n ie  m a odpo
w iednika. I dlatego je j dośw iadcze
n ia  są cennc, dlatego się liczą”.

Liczą się — dopow iedzm y — rów 
nież jako  pew ien w zór do naślado
w ania. Z tym i k tórzy  pójdą śladem  
m yślow ej in sp irac ji „K uźnicy”, k ra 
kowscy tw órcy  i działacze podzielą 
się chętnie sw oim  bogatym  dośw iad
czeniem.

PS. Z ain teresow anym  czytelnikom  
podajem y adresy  łódzkich księgarń, 
w  k tórych  m ożna nabyć w ydaw nic
tw o  „K uźnicy" — „ZDANIE”: Al. 
K ościuszki 106/116, P io trkow ska 11, 
P io trkow ska 47/49, P io trkow ska 86.

Dalszy ciqg ze str. 1

dencyjnym  K lubie Młodych P isarzy  
(spraw ozdanie z tego pobytu  p rzed
staw ił A ndrzej M akow iecki w  40 nu
m erze „Odgłosów” z ubiegłego roku). 
W tedy też zrodził się pom ysł pokaza
nia problem ów  kieleckiego środow is
ka p isarskiego oraz zaprezentow ania 
części dorobku jego członków na ła 
m ach „Odgłosów”.

O p is a r s k ie j  teraźniejszości K ielec
czyzny niepodobna m ów ić bez n a j
m niejszego choćby odniesienia do 
tradycji, żyw otnej w  tym  regionie 
jak mało gdzie indziej, tradycji, do 
k tó re j w spółcześni tw órcy często i 
chętnie naw iązują, „N ajstarszym  po
etą tej ziemi Je s t D ąb B artek ” — 
napisał w  program ow ym  w ierszu 
„C ivitas K ielcensis” R yszard M iernik 
i w obrazow ym  tym  stw ierdzeniu  
zaw arł całą istotę „św iętokrzyskiego 
szlaku lite rack iego”. H istoryk li te ra 
tu ry  po lskiej p rofesor Ju liu sz  No
w ak D łużew ski w jednej ze swych 
p rac  („Udział regionu kieleckiego w 
k u ltu rze  narodu”) nazw ał region ów 
kolebką naszej li te ra tu ry . S tąd  po
chodzi przecież jeden z najs tarszych  
zabytków  języka polskiego — „K aza
nia św iętokrzysk ie”, w tym  regionie 
znajdu ją  się N agłow ice i Czarnolas, 
siedziby M ikołaja Reja 1 Ja n a  Ko
chanow skiego. A potem  następu je  
długi re je s tr nazw isk  w ybitnych  lu - 
dzii p ióra aż do S tefana  Żerom skiego 
— n a jb ard z ie j w yrazistego  chyba I 
najpow szechniej znanego pisarskiego 
sym bolu te j ziem i (uhonorow anego 
zresztą M uzeum L a t Szkolnych Że
rom skiego, m ieszczącym  się przy u li
cy Św ierczew skiego).

J a k  zaś w ygląda sy tuacja  dzisiaj? 
Zarów no w ydany  przed pięciom a la 
ty  in fo rm ato r „W spółcześni pisarze 
K ielecczyzny”, jak  I opublikow ana 
niedaw no przez W ydaw nictw o Łódz
kie książka S tan isław a M ljasa „Oj

czyzna w ojczyźnie” s tosu ją  k ry te 
rium  bardzo szerokie, zaliczając w 
poczet tw órców  K ielecczyzny rów nież 
au to rów  ta#n urodzonych lub  też o 
ziemi te j piszących. Znaczne to  i do
borow e grono, ale w  zdecydow anej 
w iększości rozproszone po Polsce, w 
sam ych zasię K ielcach tw orzy obecnie 
około czterdziestu  adep tów  pióra, 
spośród k tó rych  do Zw iązku L ite ra 
tów  Polskich należy czterech Sylw e
ste r B anaś, H enryk  Jach im ow skl, R y
szard M iernik  i Bogdan P a s te rn a k  
(dw aj osta tn i są członkam i O ddziału 
Łódzkiego). O przyjęcie w  poczet 
członków  ZLP w najb ljższym  czasie 
mogą ubiegać się następu jący  tw ó r
cy A gnieszka B arłóg („W ałkow a p a 
n i”, „P rzystanek  A sa ta ”), Jerzy  Bie
niek („Życie jest p; Vne"), H enryk 
K aw iorsk i („Ojcowizn "V S tan isław  
M ijas („Św iętokrzyskie szlaki lite ra c 
k ie”, „O jczyzna w ojczyźnie”), Zbig
niew  Nosal („Św ięty K rzyż”, „Pieśń
0 zabic iu”, „K om u duża, kom u m ała 
ta  w o jn a”), S tan isław  Nyczaj („P rzer
w any  sen”, „G ry z n a tu rą ”, „N aj
cichsza odw aga"), S tan isław  P a jąk  
(„Opowieść o M ariann ie”), Bogusław  
R ajchert („Śpiew  czarnego kogu ta”, 
„Dwa la ta  po północy”), S tan isław  
R o g :’a („M odlitw a o grzech”, „Zre- 
czak i”), B ronisław  Z apała  („Piegow ate 
życie”). Nieco odleglejsza droga do 
zdobycia legitym acji l i te ra ta  pozosta
je przed Zdzisław em  A ntolskim , M ar
kiem  D udzińskim , M arkiem  G osudar- 
skim, Leszkiem  K um ańskim , Adamem 
O chw anow skim , Januszem  Stępniem . 
Podobnie z m ieszkającym i w S ando
m ierzu, a poczuw ającym i się do w ię
zi z K ielecczyzną, Bolesław em  G arbo- 
siem i R yszardem  Zam ojskim .

W ten sposób doszliśm y do p rob le
mu num er jeden, n u rtu jącego  kielec
kie środow isko p isarsk ie . Je s t nim  
bezsprzecznie sp raw a pow ołania 
sam odzielnego oddziału Z w iązku L i
tera tów  Polskich . S p raw a ciągle ży
wa, dysku tow ana, postu low ana. 
D ziennikarz „Słow a L u d u ” p isał 
przeid m iesiącem :

„B rak  oddziału św iadczy o stan ie  
posiadan ia . W praw dzie to stw ierdze
nie m ożna odw rócić, ale sy tuacja  na 
tym  nie skorzysta , ani ulegnie zm ia
nie. Pozostanie ciągle ten sam  fak t
1 ten sam  kom pleks; środow isko nie 
m ające oddziału Jawi się, w swoich 
oczach przede w szystkim , na podo
b ieństw o obrazu pozbaw ionego ram , 
k tó re  nie są d la dzieła n a jw ażn ie j
sze, ale n ad a ją  mu op raw ę o rgan i
zującą i nob ilitu jącą  płaszczyznę p łó t
na. Z am ysł u jęcia  się w  ram y zrodził 
się na gruncie lite rack im  K ielecczyz
ny już bardzo daw no, zaś pow stała w  
1960 roku  grupa «Ponidzie» m iała 
być lokom otyw ą ciągnącą adeptów

piÓTa do li te ra tu ry . M inęła epoka 
grupy, po k tó re j zostało k ilka tom i
ków i k ilku  lite ra tów , natom iast od
działu jak nie było, tak  nie ma...” 

O ddział może pow stać wówczas, 
gdy w środow isku znajdzie się co 
najm niej dziew ięciu członków  ZLP. 
Podjęto więc w pew nym  m om encie 
k rok i zm ierzające do „im portu” p i
sarzy. Nie jes t to jednak  przedsię
w zięcie ani ła tw e, ani proste. Nic 
w ięc dziwnego, że 1 tym  razem  za
biegi owe nie przyniosły spodziew a
nych rezu lta tów . N atu ra ln ą  jes t przy 
tym  spraw ą, że co jak iś czas zm ie
n ia ją  adresy autorzy  kieleccy. Nie są 
to p rzypadk i częste, n iem niej jednak  
w yw ołać mogą w środow isku pew ne 
zniecierpliw ienie. Dowodem poetyc
ka ironia H enryka Jachim ow skiego:

poezja po trzebuje  perspek tyw y
w yjechać

do stolicy ach stolica
to je s t dopiero d la  poety obszar
to je s t dopiero ściek

Z anim  w ięc pow stan ie  oddział 
p rzy jrzy jm y się działalności K lubu

L iterackiego (jej ślady re jestrow ane  
są  między innym i w k ron ikarsk ich  
zapiskach w ko lejnych num erach  
„Zeszytów K ieleck ich”). M ożna po
wiedzieć, że aktyw ność K lubu  zm ie
rza  w  trzech k ierunkach . P ierw szy 
da się określić stereotypow o jako do
m ena spraw  organizacyjnych, w  k tó 
rych zmieściły się tak ie  Imprezy Jak 
na  przyk ład  organizow anie Ogólno
polskich  Z jazdów  M łodych P isarzy , 
doprow adzenie do spotkania pisarzy 
„pochodzących z K ielecczyzny" w  
zw iązku z obchodam i IX  wieków 
is tn ien ia  m iasta , u rządzan ie Dekad 
L ite ra tu ry  K ieleck iej czy Innych 0 - 
kazjonalnych  przedsięw zięć. Od roku 
o dbyw ają  się system atycznie K ielec
kie S po tkan ia  Poetyckie  (w drugą 
•obotę m iesiąca). J e s t to  im preza

przeznaczona przede w szystk im  dla 
tw órców  m łodych, p rzed  debiutem . 
Obok kieJczan b iorą  w  niej udział 
m łodzi poeci m ieszkający w sąsied
nich w ojew ództw ach. Zw ycięstw o w 
tu rn ie ju  jednego w iersza nagrodzone 
zostaje „Św iętokrzyską L irą  P oezji”. 
Do te j pory była to nagroda sym bo
liczna, niebaw em  ma się przekształcić 
w  nagrodę pieniężną. K ieleckie S pot
kan ia  Poetyckie m ają  na  celu oży
w ienie ruchu  m łodoliteracklego, p re 
zen tację  nie d rukow anych  utw orów , 
zdobyw anie czy też pogłębianie w ie
dzy w arsz ta tow ej. Wiąże się z tym  
drugi k ierunek  działalności K lubu, 
koncen tru jący  się wokół zagadnień 
w arsztatow ych  i polegający na 
p row adzeniu  literack iego  „studium ". 
D ysku tu ją  więc członkowie K lubu 
m iędzy sobą, ale co pew ien czas za
p rasza ją  przedstaw icieli innych śro
dow isk lite rack ich  k ra ju . Na te j za
sadzie gościli w K ielcach między in
nym i Jan  B łoński, E rnest Bryll, Ire 
neusz Iredyńsk i, Jacek  K ajtoch, P io tr 
K uncewicz, W itold N awrocki. ' rzed 
n iespełna rokiem  odbyło się spo tka
nie ze znanym  pisarzem  jugosłow iań
skim  M iodragiem  B ulatoviciem . T rze
ci w reszcie k ie runek  polega na szero
ko po ję te j popularyzacji zarów no 
w łasnych osiągnięć tw órczych, jak  i 
dorobku całej w spółczesnej lite ra tu ry  
polskiej. Celowi tem u służą Św ięto
krzysk ie  Dni K ultu ry , a także różne
go rodzaju  sym pozja i biesiady lite 
rack ie  (organizow ane, trzeba przy 
znać, z zadziw iającą konsekw encją  i 
regularnością). W obręb tego n u rtu  
działalności w łączyć trzeba rów nież 
konkursy  literack ie , w organizow a
niu których kielczanie w ykazują 
znaczną prężność. Z ostatn ich  kon
kursów  w ym ieńm y „Ziemię S tefana 
Żerom skiego” (rok 1975), w k tń ry m  to 
konkursie  nagrody o trzym ali między 
innym i R yszard M iernik za ,,Dożynki 
w m ieście”, H enryk  Jach im ow ski za 
„M głę”, Tadeusz P ap ier za „O grodni
ka i P an n ę”, R ena M arcin iak  za 
„K rw iobieg”. W 1977 roku rozstrzy
gnięty został kon k u rs  pod hasłem  
„Robotnicy", w k tó rym  zw yciężyli 
R yszard M iernik  i S tan isław  R oga
la, W krótce ogłoszony zostanie ko le j
ny konkurs, jego w yróżnikiem  będzie 
szeroko po jęty  tem at: „Rodzina po l
ska”.

D orobek tego środow iska Jest dość 
znaczny i zróżnicow any, poezja s ta 
nowi w szakże obszar najczęściej i 
n a jchę tn ie j odw iedzany, zwłaszcza 
przez najm łodszych. P ub liku je  więc 
K lub L ite rack i ich wiersze w  K ie
leckich A rkuszach Poetyckich, w  cy
klicznym  alm anachu  poetyckim  „Ba
zar” oraz w sw oistej form ie „p laka
tu  poetyckiego”. A rkusze poetyckie

zam ieszcza na sw ych łam ach mie
sięcznik „P rzem iany”.

— Zależy nam  bardzo na szybkim  
rozw oju  środow iska literackiego — 
pow iada dyrek to r K ow alczew ski. — 
Je ili  zaistn ieje  potrzeba, dofinansu je
my ka^dą książkę kieleckiego au to 
ra. I do trzym uje słowa. N iebaw em  u- 
.:ażą się dofinansow ane przez U rząd 
W ojewódzki tom iki Bclesiaw a Gartoo- 
sia 1 S tan isław a Nyczaja.

Sporo w te j tw órczości regionalnej 
tradycji, w spom nień, p rob lem atyk i 
w ojennej i partyzanck ie j, k tó re j 
nadm iarow i p rzeciw staw iał się kie* 
dyś Bogdan P aste rn ak :

Jeżeli w  K ielcach 
chcem y mieć w spółczesność 
to la ta  daw ne dajm y do m uzeum  
a nowy dzień oczyśćmy z pleśni

Owo oczyszczanie dnia z p leśn i za
pow iada twórczość w stępujących. N ł 
p rzykład  M arek D udziński pisze:

Młodzi gniew ni nie k lęka ją  
cynizm nazyw ają zdrow ym

rozsądkiem
upadek — ucieczką 
lubią burzyć nie lub ią  budow ać 
są zaw ieszeni m iędzy w ykształce

niem  a g łupotą

W yraźna to  zapow iedź podejm ow a
n ia  prob lem atyk i m oralnej i obycza
jow ej.

K ieleccy lite rac i od dłuższego Ju4 
czasu m a ją  obiecane locum  w rem on
tow anym  rom antycznym  pałacyku  
Z ielińskich. Póki co spo tykają  się w 
K lubie Z w iązków  Twórczych, miesz
czącym się w piw nicach T ea tru  im. 
S tefana Żerom skiego przy ulicy S ien 
kiew icza 32. To, co się tam  dzieje, 
przypom ina, że cyganeria  arty styczna  
nie w yginęła jeszcze kom pletnie — 
raz górę b iorą  dyskusje  i rozm owy 
o sztuce I życiu, Innym  razem  alko

hol i czarna kąw a. P rzed  k ilkom a do- 
• słownie tygodniam i rozpoczął dz ia ła l

ność O środek R zeźbiarski „W ietrz- 
n ia” przy ulicy W ojska Polskiego. 
Obok różnych pracow ni artystycznych  
znajdą  w nim  częściowe pom ieszcze
nie rów nież literaci.

K ielce liczą obecnie p raw ie dw ieś
cie tysięcy m ieszkańców  i w  niczym  
nie p rzypom inają  znanego z książki 
Żerom skiego K lerykow a. Po w ojnie 
m iasto  stało  się silnym  ośrodkiem  
przem ysłow ym , węzłem  kom unikacy j
nym, siedzibą wyższych uczelni (Po- 
litechn ika  Św iętokrzyska, W yższa 
Szkoła Pedagogiczna). O dnotu jm y 
przy okazji, że z hum anistam i za tru d 
nionym i w  WSP kieleccy lite rac i 
chętnie w spółpracują.

W łaśnie, środow isko lite rack ie  nie 
działa przecież w próżni. Is tn ie je  w 
K ielcach silne środow isko plastyczne. 
O kręgow y Zw iązek Polskich A rty 
stów  P lastyków  zrzesza ponad stu  
członków. Posiada k ilka sekcji m a- 
larsko -g raficzną , sekcję rzeźby, tk a c 
tw a, konserw acji. O rganizuje p lenery  
m alarsk ie  i rzeźbiarskie, targ i p la 
styczne, cykliczne w ystaw y pod n a 
zw ą „Przedw iośn ie”. Salonem  w y sta 
w ow ym  i m iejscem  sprzedaży dzieł 
sztuki je s t Dom Sztuki „P iw nica” 
przy ulicy L eśnej. W K ielcach mieści 
się także  Z arząd Okręgu Św ięto
krzyskiego Z w iązku Polskich A rty s
tów  Fotografików , posiadający w łas
ną galerię  p rz y  ulicy R ew olucji P aź
dziernikow ej. Kieleccy fotograficy 
specja lizu ją  się w artystycznym  u - 
trw a lan iu  k ra jobrazu . D ziała ją  dw a 
tea try : P aństw ow y T ea tr im. S te fa 
na Żerom skiego oraz P aństw ow y Te
a tr  L alki i A ktora „K ubuś”, działa 
Państw ow a F ilharm onia  im. O skara 
K olberga. Is tn ie je  K ieleckie Tow a
rzystw o N aukowe. Muzea, archiw a, 
dom y k u ltu ry  uzupełn ia ją  otaraz n a j
w ażniejszych in s ty tuc ji k u ltu ra lnych  
m iasta.

W spółczesny św iętokrzyski szlak l i 
te rack i w iedzie w  różne strony. P rze
de w szystk im  w strony naszego m ia
sta. W ożyw ieniu lite rack ie j w spół
pracy między Łodzią a K ielcam i do
strzegają  kieleccy tw órcy szansę 
przybliżenia realizacji w ażnej dla 
nich spraw y — utw orzen ia  sam o
dzielnego oddziału Z w iązku L ite ra tów  
Polskich.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI
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Ś W IĘ T O K R Z Y S K I 
S Z L A K  LITERACKI



'W alentyn Chodow z Palecha...

BARBARA WRZESIŃSKA

BRZOZOWA
G A Z E T A

Kiedy wysiadłam na Dworcu Białoruskim skojarzył mi się on na
tychmiast ze znakomitym filmem pod tytułem „Dworzec Biało
ruski” , który og!qdaliśmy w Polsce na dużych i małych ekranach. 
Pamiętacie, było to spotkanie po latach towarzyszy broni i jakże 
żywe wspomnienia o tych, co się już nie odliczyli. Wtedy nie prze
czuwałam nawet, że i mnie, podczas tego właśnie pobytu w Zwiq- 
zku Radzieckim, trafi się temat niecodzienny, sięgajgcy lat Wiel
kiej Wojny Ojczyźnianej, zazębiajqcy jednocześnie o dni współ
czesne.

Na peronie, na jspoko jn ie j w św ie
cie oglądałam  a rch itek tu rę  dworca, 
nie troszcząc się wcale, że n ik t rai 
nie w yszedł na spotkanie, a z Mos
kw y do Iw anow a — celu mej pod
róży — jak  strzelił p raw ie  280 kilo
m etrów . W iedziałam  jed n ak , że 
przyjdą. Znam przecież od la t goś
cinność swych radzieck ich  przyja- 
cół, serdeczność i uw agę z jaką od
noszą się naw et do nie z n a n jc h  so
bie ludzi. M yślałam , że zjaw i się 
k tó ry ś z dziennikarzy, przebyw ający  
ju ż  na w ym ianie w Łodzi, N ie było 
z nich nikogo. W reszcie m oją uw agę 
zw róciła m io tająca się od w agonu 
do w agonu, przysto jna, ub ran a  w 
m odną zam szową k u rtk ę  dziew czy
na. K iedy m ignęła gazetą z nagłów 
kiem  m ojej m acierzystej gazety — 
w szystko było jasne.

S w ieta  Szarapow a — dzienn ikarka  
„R aboczewo K ra ja ” poczęła się su- 
m itow ać: — w ybaczcie, ja  m yślałam , 
że nasza, ru sk a ja . Rozbawiło mnie to  
ogrom nie — ruska , n 'e  ruska , ale 
Słowianka. Po chwili Sw ieta, jakby 
uw ażając, że p o p e łn ia  niezręczność, 
zaczęła mi szybko i dokładnie opo
w iadać, co słychać u mych Iw anow 
skich znajom ych. W pew nej chwili 
zagadnęła: — a W itię S icrd iuka  
znasz — praw da?

— No jakże — m ów ię — p raw ie  
dziesięć lat. Był u  nas w Polsce już 
trzy k ro tn ie  i za każdym  razem  się z 
nim  w idziałam .

— Je s t tera*  bardzo za ję ty  — 
mówi Św ietlana  — znalazł znakom i
ty  tem a t do ko le jnej książki 1 w iele 
nad  nim pracu je , k ró tko  m ówiąc 
brzozow ą gazetę.

— J a k  to?
— No tak ; w  czasie w ojny  Jedna 

z partyzanck ich  brygad, z b raku  p a 
p ieru  w ydaw ała  gazetę na  specjaln ie 
w yp-aw ione j korze brzozy. N orm al
nym i d ru k a rsk im i czcionkam i, naw et 
fo tografie  w ychodziły na  n iej ostre, 
dobre. N iew iele wlęce.l w iem  na ten 
tem at. Poczekaj on cl sam  opowie.

Witalij Sierdiuk

A w łaściw ie W itia. T ak go nazy
w ają koledzy, tak  m ów ią do niego 
i o nim  naw et dalsi znajom i. Może 
na tę bezpośredniość w pływ a chło- 
piący typ  jego urody: drobny, 
szczupły, jasny  blondyn o oczach ko
loru  przezroczystej, m orskiej wody. 
A może — jego sposób bycia? S er
deczny i o tw arty . W każdym  razie 
W itia — to W itia. Sw oją zawodową 
p ro fesję  zaczynał ja k  w ielu radz ie 
ckich dziennikarzy  — od pracy w 
gazecie m łodzieżow ej — „L eniniec”. 
Po tem  był dziennikarzem  „Roboczc- 
wo K ra ja ”; w tym  też okresie zaczął 
w ydaw ać sw oje p ierw sze książki. Ale 
poniew aż robo ta  w red ak c ji nie zaw 
sze idzie w parze z działalnością p i
sarską , z uw agi n a  je j dużą czaso
chłonność — otrzym ał e ta t w iw a- 
now skim  w ydaw nictw ie  książkowym . 
Je s t także członkiem  prezydium  od
działu p isarzy  Iw anow a.

Ja k  ju ż  W spom niałam  W itia S ie r
diuk był w Polsce trzyk ro tn ie . Po 
raz  p ierw szy  w ro k u  1969 — w r a 
m ach w ym iany dzienn ikarsk ie j, po 
raz drugi w roku  1973, k iedy to 
w ygrał konkurs na najlepszą  pub li
kację  o Polsce — nagrodą była wy
cieczka i po raz trzeci w  roku  1976, 
poszukując au to rów  i m ateria łów  do 
książki, k tó re j osnow ą są zw iązki 
między Iw anow em  a Łodzią. W spół
au torem  tejże książki je s t m iesz
kający  w Łodzi poeta W asyl Kocz- 
now.

D orobek p isa rsk i m a już W itia 
S ierd iuk  bogaty. P ierw szą  jego 
książką były w ydane w 1964 roku  
opow iadania pod wspólnym  ty tu łem  
„N ieobyknow ienna” (N iezwykła). W 
roku  1969 czasopism o ..Młoda G w ar
dia” rozpoczęło d ruk  jego powieści, 
k tó re j bohaterem  jest dziennikarz. Po 
je j ukazan iu  W italij S ierd iuk  został 
p rzy ję ty  do Zw iązku P isarzy  R adzie
ckich. W 1975 roku, w  30 rocznicę

zw ycięstw a nad  faszyzm em  to  sam o 
czasopismo w ydrukow ało jego kolej
ną pow ieść o M ikołaju M ajorow ie
poecie Iw anow a, k tó ry  zginął w lu 
tym  1942 roku — nosi ona ty tu ł 
„Ponad śm ierć". W rok później, na
k ładem  m oskiew skiego „Sow riem ien- 
n ik a ” wyszła książka niebo sine, 
sin ie je”, k tó rą  rów nież niebaw em , 
po przetłum aczeniu , ma w ydrukow ać 
W ydaw nictw o Łódzkie. Dzięki tem u 
Iw anow ski p isarz stan ie  się znany 
rów nież łódzkiem u czyteLnikowi. O- 
becnie W itia S ierd iuk  oczekuje „Zie
mi ojców ”, k tó ra  ma się ukazać je 
szcze w ro k u  bieżącym. Są to  eseje
o p isarzach i a rty stach  jego ojczy
stego k ra ju . Wiele tam  m iejsca po
św ięcił au to r słynnym  na cały św iat 
tw órcom  m in ia tu r w  Palechu.

P y tam  W itię co u niego w domu, 
ja k  żyje, czy dorobił się już sam o
chodu?

— J e tu n d a  (głupstw o, nonsens) — 
huczy W itia (a ja  m yślę — skąd u 
człow ieka tak  drobnej postu ry  tak ie  
potężne głosisko).

— Nie będę o b ras ta ł w  rzeczy —
— mówi tym czasem  W itia. — M am 
do w yboru — uganianie  się za 
przedm iotam i, p łacenie za nie ra t, 
bądź wolność. W olność je s t mi po
trzebna. Chcę pisać, pisać... Tyle jes t 
ciekaw ego do p rzekazan ia  ludziom. 
Są sp raw y  w prost niezw ykłe...

— W łaśnie — w padam  w  słowo — 
brzozow a gazeta.

— Skąd w iesz? — p y ta  W itia już 
udobruchany.

I nadludzkie jest możliwe

K iedy pracow ałem  jeszcze w  gaze
cie „L eniniec” — co było daw no i 
n iepraw da, kok ie tu je  troszeczkę 
W itia, poprosiliśm y o w spółpracę 
m ło d e g o  i 7. o m e g  > poetę G enad ii' 
S ierieb riakow a (już po w ydaniu  
p ierw szej książki został on człon
kiem  Zw iązku P isarzy  — co jes t u 
nas raczej niecodzienne). Z czasem  
zaprzy jaźn iliśm y się. I n ieraz w roz
m ow ach w spom inał, że jego ojciec 
by ł w  czasie w ojny dow ódcą jednej 
z brygad  partyzanck ich . Nie zw róci
łem na to w iększej uw agi. Tysiące 
ludzi ma u nas znakom itą p a rty 
zancką przeszłość. Aż któregoś dnia, 
późnym  latem  tego roku  G enadij 
pow iedział mi, że o trzym ał zapro
szenie na zjazd byłych partyzan tów  
z b rygady  jego ojca. Zaproponow ał 
w spólny w yjazd. Pojechałem .

Spotkanie  odbyło się z okazji 35- 
lecia w yzw olenia B riańszczyzny, zie
mi, na k tó re j brygada ta działała.
Z różnych stron  k ra ju  zjechało się 
60 chłopa. Cóż to  była za uroczy
stość. Zwłaszcza je j d ruga część — 
rozm ow y „po duszam ”. Oczywiście, 
najw ięcej m iejsca poświęcono w 
nich poległem u dowódcy W iktorow i 
S iericbrlakow ow i — człowiekowi, 
dla którego, ja k  się okazało i n ad 
ludzkie było możliwe.

Całe jego życie było zw iązane ze 
służbą w ojskow ą. Zaczął ją  od Dy
w izji C zapajew skiej, później ukoń
czył szkołę oficerów  pogranicza. W 
chw ili Wybuchu w ojny ojczyźnianej 
służył w  C zortkow ie na Z achodniej 
U krain ie , w  randze  kap itana . Ale 
w ojna zasta ła  go w rodzinnym  P a 
lechu, dokąd po jechał w raz z żoną 
K laud ią  na urlop. W C zortkow ie zo
staw ili czworo dzieci: najstarszego  
syna Eugeniusza, kt<>ry m iał la t 16, 
J u r ija  — średniego w obozie p ion ier
skim  i 4-letmiego G enadija , pod opie
ką p rzyb rane j córki K aroliny , dziew 
czynki polskiego pochodzenia, k tó re j 
lopów do tej pory nie udało się W. 
S ierd iukow i ustalić.

22 czerw ca 1941 roku , jak  pam ię
tam y hitlerow cy napad li na ZSRR, 
a już 25 czerw ca S ieriebriakow ow ie 
w rócili z P alecha do C zortkow a. Jak  
tego dokonali trudno  powiedzieć. 
Były to setk i kilom etrów , a p rzeb i
ja li się „pod p rąd ”. T rw ała  przecież 
w ielka ew akuacja  z zachodu na 
wschód. Ale czy są rzeczy niem ożli
we dla śm ierte ln ie  przerażonych ro 
dziców? Na szczęście w szystkich za
sta li na m iejscu. No, niezupełnie. 
N ajstarszy  syn zdążył już w stąpić 
do oddziału walczącego z sabotaży- 
stam i. W tedy ojciec postanow ił zo
staw ić go przy sobie, a żonę w raz 
z pozostałą tró jk ą  odesłać do P a 
lechu.

O djechali o statn im  pociągiem  i 
było to ich rozstan ie  ostateczne. 
M atka  w róciła do rodzinnych stron  
i pracow ała tam  n a jp ie rw  jako  bry- 
gadzistka, a później przew odnicząca 
kołchozu, a ojciec w raz z n a js ta r 
szym synem  zgłosili się do m iejsco
wego pułku. W alki były k rw aw e. W 
jednej z nich zginął dow ódca pułku 
i w tedy jego m iejsce za ją ł W iktor 
S ieriebriakow . N iejeden raz w ypro
w adził pułk  z okrążenia aż doszli 
do m iasta H um ań. Dostali się tu  w 
ciężki bój. Jeden  z batalionów  w raz 
z synem  dowódcy został okrążony, 
dw a pozostałe znow u w yszły z o k rą 
żenia. Eugeniusz — kontuzjow any 
dostał się do niewoli. W czasie tr a n 
sportu  do jednego z obozów w P o l
sce, już na polskim  te ry to rium , u- 
Ciekł z pociągu, dostał się do pol
skich partyzan tów , a po w yzw ole
niu tych terenów  w rócił do A rm ii 
C zerw onej. Dziś je s t k ierow nik iem  
oddziału w  jednej z fab ryk  m iasta 
A rzam as, m iasta w  k tó rym  urodził 
się słynny  pisarz  A rkadiusz G ajdar.

Bezdrożami

P o  w yjściu z kolejnego okrążenia 
W iktor S ieriebriakow  chciał koniecz
nie, jak  najszybciej, doprow adzić 
dw a pozostałe bataliony  do większego 
zgrupow ania radzieckich sił. W ie
czorem w yruszył wraz z kilkom a 
żołnierzam i na dowódczy zwiad. 
W padł w zasadzkę, został ranny  
odłam kam i w obie nogi. Spod ob
strza łu  wynieśli go żołnierze i do- 
tran spo rtow ali do jakiegoś rejono
wego szpitala. Nocą na szpital n a 
padli Niemcy, zaczęli rozstrzeliw ać 
rannych . O statk iem  sił w ypełzł przez 
okno Kiedy był już w pobliżu lasu, 
dosięgły go kolejne strzały  — znów 
dostał w nogi. Na szczęście — nie 
dobili. Myśleli w idać, że już nie ży
je. P rzed  św item  spotkał jeszcze je 
dnego n iedobitka (jak mówi W itia — 
takiego sam ego połzuna) starszego 
sierżan ta  Żołtouchow a. I tak  czoł
gając się dobrnęli do wsi M a
ła Sm ielanka, w k tó re j użyczyła im 
m iesięcznego schronienia  W iera T ra- 
cenka.

R annym i za ją ł się felczer z sąsied
niej w si T aras K ozubienko, k tó ry  z 
b rak u  m edykam entów  leczył ich o- 
k ladam i z ziół. K iedy obecność ich • 
zaczęła zagrażać gospodyni i jej 
dw óm  m ałym  córeczkom  sporządzili 
sobie laski i kule, i wwruszyli na po
szukiw anie  radzieckich  oddziałów. 
Z anim  je znaleźli — przeszli na  tych 
kulach, niem ieckim i ty łam i, około 
1000 kilom etrów . N iepraw dopodob
ne. Jak  zdołali przebyć ten  szm at 
drogi n ik t nie po tra fi zrozum ieć. 
L as to las, ale przecież grodziły im 
drogę rzeki i jeziora, dokuczał głód, 
k to  im udzielał pomocy, schronienia?

— Z anim  zabiorę się do te j po
wieści — mówi W itia — m uszę sam 
przebyć ten szlak, zobaczyć, inaczej 
nigdy w iern ie  n ie oddam  tego bez
m iernego tru d u  1 siły woli choćby 
najniezw yklejszego człow ieka.

W reszcie, będąc już u k resu  sił 
ra n n i do tarli do D iatkow skiej P a r 
tyzanckiej B rygady. Po spraw dzeniu  
ich w boju W iktor S ieriebriakow  
został w kró tce szefem  je j sztabu. 
W ykazał ogrom ny ta len t. Jeszcze zi
m ą z 1942 na 1943 rok b rygada roz
w inęła działalność w prom ieniu  200 
k ilom etrów , rozb ija jąc  w iele n iem ie
ckich garnizonów . W czerw cu 1943 
roku  W. S ieriebriakow  został m ia
now any dowódcą B rygady Bydgo
skiej i w ezw any do Moskwy. O trzy
m ał tam  O rder C zerw onej G wiazdy. 
W drodze pow rotnej, kiedy sam olot 
w iozący dowódcę szedł już do lądo
w ania, zestrzelił go M esserschm it. W 
pobliżu sam olotu znaleziono już ty l
ko O rder C zerw onej G w iazdy i 
czapkę dowódcy.

Dusza u nich szeroka

— Z ostały po n im  jeszcze Inne 
pam iątk i — ciągnie W itia. — L isty, 
k tó re  o trzym ała już pośm iertn ie  ro 
dzina.

P isa ł je  przed poszukiw aniem  p a r 
tyzantów , a w ysłała je po w yzw ole
niu tych ziem W iera T racenka i po r
tr e t nam alow any przez T atianę  Kuz- 
niecową, 17-letnią p a rty zan tk ę  D iat
kow skiej B rygady. T a tiana  jes t o- 
becnie plastyczką, m ieszka ha K ry 
mie, a p o rtre t znajdu je  się w P a ń 
stw ow ym  M uzeum  w K ijow ie. P rze
pięknym  był mężczyzną. Wysoki, 
w cześnie posiw iały, o surow ym  
spojrzeniu , a le w pam ięci podw ład
nych zachow ał się przede w szystkim  
jak o  człowiek niezw ykłej dobroci i 
w ielkiego serca. D otąd kochają go 
bardzo i całą tę m iłość przelew ają 
na jego najm łodszego syna G enadija .

— Xa tym  partyzanck im  spo tka
niu — opow iada W itia — sta ra li się 
go u jąć czym mogli. Jeden  z uczest
ników  py ta ł — G iena, a ryby  łowić 
lubisz? — Lubię. — odpow iedział 
G ienia. — To przyjeżdżaj, p rzy jeż
dżaj. M am y p arę  hek ta rów  wody,

spuścim y i ryb  sobie nałow isz ile 
zechcesz. — Widzisz, partyzancka  
dusza szeroka.

— Ale wreszcie pora nam  dojść 
do brzozow ej gazety.

— Je.ili pora, to pora. To było na 
tym że sam ym  spotkaniu . W pew nej 
chwili podszedł do m nie jeden  z 
jego uczestników . O kazało się, że 
byt on typogra tem  partyzanck iej 
gazety — P. K iriuszyn i pow iedział, 
że pragnie mi podarow ać sw oją n a j
cenniejszą pam iątkę. Pokazał zw itek  
c ien iu tk iej brzozow ej kory. — W idzi
cie — m ówił — kiedy ew akuow aliś
my m iasto D iatk zabraliśm y ze so
bą czcionki 1 w szystko co po trzebne 
do w ydaw ania gazety, a le pap ieru  
nam  zabrakło . W tedy w padliśm y na  
pomysł, w ypraw ien ia  kory. A po
wiem wam jeszcze, że jed n a  z tych 
brzozowych gazet d o ta rła  do W is- 
sarionow icza S talina. O pow iadano 
nam , że ja k \  ją  zobaczył pociągnął 
swoim zw yczajem  fajkę, pospacero
w ał i pow iedział — no tak , okazuje 
się, że je s t w yjście z każdej sy tuacji. 
Poci. gając dalej fa jk ę  dodał — no, 
ale żeby Niemcy nie pom yśleli, że 
jes t z nam i aż tak  źle, i że pap ie r 
nam  się kończy trzeba  w ysłać p a r
tyzantom  belę pap ieru . O trzym aliś
my.

Biorę delika tn ie  zw itek brzozow ej 
kory, gdyż gdzieniegdzie je s t już 
n aderw ana  i czytam  nagłów ek: „N a- 
rodnyj M stitie l”, O rgan D iatkow sko- 
wo O krużkom a i R ajkom a 
W KP(b) No 75. Ten num er nie zna
czy jednak , że ty le  w ydano gazet na  
brzozow ej korze. Po p ro s tu  u trzy m a
no norm alną kolejność partyzanck ie j 
gazety. Sądząc ju ż  ty lko  z ty tu łów  
gazeta zaw iera ła  bogaty zestaw  in 
form acji. Były w niej w iadom ości 
z frontów  W ojny O jczyźnianej, a 
naw et doniesienia z zagranicy. Była 
także in form acja  o zdem askow aniu  
szpiega i n ieznanym i ścieżkam i p rze
m ycony list z faszystow skiego obo
zu. T aka gazeta n iew ątp liw ie pom a
gała walczyć, dodaw ała h a r tu  i w o
li zw ycięstw a.

— Z anim  pow stan ie  książka o 
W iktorze S lericb riakow ie 1 D iatkow 
sk iej B rygadzie — mówi W itia — 
jeszcze przede m ną w iele roboty. 
Ale pow stanie na pewno. D odaje ml 
bodźca w ielu ludzi np. S iergiej 
Szczeprow. W czasie w ojny był on 
szefem  zw iadu D iatkow skiej B ryga
dy — obecnie je s t on kandydatem  
nauk h istorycznych 1 w yk łada  w 
M oskiew skim  In s ty tu c ie  A rch iw isty 
ki. U trzym uje  ze m ną s ta ły  kon tak t, 
o fe ru je  pomoc w grom adzeniu  m a
te ria łu  faktograficznego. T rudno  za
wieść tak ich  ludzi.

Z resztą  w idzi ml się Już kolejny 
tem at, ciągle n iedopełniony tęm at o 
zw iązkach Polaków  i R osjan. Np. 
K aro lina, polska dziew czynka za
adoptow ana przez rodzinę S le rteb rla - 
kow ych — dlaczego, co się sta ło  z 
Jej krew nym i, jak ie  były koleje je j 
losu po w ojnie? Albo Eugeniusz 
S ieriebriakow  — wiem , że uciekł z 
tran sp o rtu  jeńców  na te ry to riu m  
Polski — Polacy udzielili mu więc 
pomocy i schronienia , sk o n tak to w a
li z polskim  oddziałem  p a rty z a n 
ckim . Co się te raz  dzieje i  n im i? 
Przecież to je s t pasjonu jące?

A m nie się w ydaje, że to w szystko
o czym opow iedział m i W. S ie rd iu k  
jes t pasjonujące. Może w pływ a na 
to  jego sugestyw ny d a r przekazu, 
może prześw iadczenie, że nie wolno 
nam  zapom nieć straszliw ych  do
św iadczeń la t 1939—1945. Jedno  jes t 
pew ne — tak ie  dzieła lite rack ie  są 
potrzebne, są ciągle Jeszcze po trzeb
ne w  św iecie, w  k tó rym  pew ne g ru 
py polityczne lan su ją  zaostrzenie zim - 
now ojennej polityki czy przedaw nie
nia h itlerow skich  zbrodni.

Fotokopia p artyzanck ie j gazety  w yd ru ko w a n e j na k o r z t l
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TIZERY HENRYKA
Y Ż A

nych dzisiaj a rtystów , którzy  z jed n a-
H enryk  Czyż należy do tych  nielicz- 

k im  niem al pow odzeniem  u p raw ia ją  
różne odm iany sztuki. Z nany  jest 
p rzede w szystk im  jako w yb itny  dy ry 
gent, ale jego tw órczość lite racka  zasłu
gu je  ze wszech m iar na uwagę. Oto n a 
k ładem  W ydaw nictw a Łódzkiego u- 
kazała  się jego ko lejna książka pod 
in trygu jącym  ty tu łem : „Serkal i inne 
tiz e ry ”.

Je s t to zbiór ściśle ze sobą pow iąza
nych hum oresek, a le hum oresek dość 
sw oistych, dlatego tez — gwoli zazna
czenia odrębności — określił je  au to r 
jako  tizery , b iorąc nazw ę „od ang ie l
skiego tease drażnić, podniecać, na
b ierać  (...) Można by to przetłum a
czyć na drażni-ow ce Ody trudno  
w zruszyć, p róbujm y choć podrażnić”. 
Owo podrażn ian ie  czyteln ika, a r a 

czej jego w yobraźni 1 emocji, uzysku
je Czyż przy pomocy zupełnie nie
skom plikow anego zabiegu. Oto roz
m aite  m om enty  z życia, k tóre  można 
um ow nie nazw ać lirycznym i, takie  
jak  w zruszenia m iłosne, w strząsy  w y
w ołane niespodziew aną. a groźną 
chorobą, rodzinne spo tkan ia , dostar
czają okazji do zadum y, do chw ili re 
fleksji, do staw ian ia  py tań , na k tóre 
trudno  znaleźć jednoznaczną odpo
wiedź. X w łaśnie m iędzy w spom niane 
sy tuacje , a w yw ołane nim i refleksje, 
w łącza au to r „S erka la” niespodzie
w any, lecz niezw ykle isto tny  elem ent
— m ianow icie dowcip, i to dowcip 
dw ojakiego ro d za ju ' sy tuacy jny  i ję 
zykowy. M yślę, że dow olny naw et 
przyk ład  zachęci do lek tu ry  tej 
książki, ozdobionej dodatkow o przez 
au to ra  zabaw nym i ry sunkam i p ió r
kiem

Na początek teza : o wyższości n a 
szej k u ltu ry  erotycznej św iadczy roz
wój języka. O drzucić należy różne 
kiss, kussen, baiser, besa, lipa j, w y
kazując, iż niezw ykły, pełen galan -

W STRONĘ WSPÓŁCZESNOŚCI
CZYLI W AGARY 
W W AŁBRZYCHU

Gdzieś tak  na przełomie listopada i 
grudnia, cokolwiek znużony przydługa, 
a i nie najciekawsza niestety seria łódz
kich premier, zebrałem się w com tam 
miał i pojechałem na wagary, czyli na 
sesję K lubu K rytyki Teatralnej do 
Wałbrzycha. Pozornie zdaje sie to s łu 
pie uciekać z teatru  do teatru , w yjaz
dowa sesja ma jednak ten wdzięk, że 
człowiek nie musi potem z pracowito
ścią mrówki opisywać wszystkiego, co 
widział, a może wybrać — rzekłbym — 
tem at dowolny, zdecydować sie na ja
kieś tam nieobowiazujace dywagacje.

Wałbrzych przyjął nas opadami żwa
wo topniejącego, lecz ospale uprzątane
go śniegu, co krajobraz miasta czyni
ło dziwnie znajomym i swojskim. a 
że dyrektor Andrzej Maria Marczew
ski — nb. absolwent Wydziału Reżyser
skiego PWSFTviT. znany łodzianom z 
kilku  interesujących inscenizacji na 
scenie Teatru Powszechnego — okazał 
się człowiekiem nad wyraz gościnnym, 
przeto sesja przebiegała przyjemnie, 
acz diablo prfecowlćie.

Osiem spektakli w trzv dni. dysku
sje, spotkania. pośpieszne zwiedzanie

przepięknego zamku w Książu, nadto 
jakieś tam nocne szaleństwa, których 
niestety nie zakosztowałem zmagając 
się z zaziębieniem i naw rotam i kata
ru.

K atar katarem , a do W ałbrzycha je
chać było warto. T eatru tego nie da 
się oczywiście przyrównać do żadnej 
z łódzkich scen stacjonarnych — pro
wadzi ogromny objazd, zaledwie dwu
dziestoosobowy zespół łata adeptami, 
którzy szykują się dopiero do eksterni
stycznego egzaminu aktorskiego, zaś o 
stanie macierzystego gmachu lepiej w 
ogóle nie mówić, wręcz woła on o re
mont kapitalny, na czas którego baza 
stanie się zapewne pobliska Świdnica.

Mimo to Andrzej Maria Marczewski
— dyrektorujący w W ałbrzychu nie
spełna dwa lata, a więc czas raczej 
krótki — prowadzi swoja placówkę w 
sposób zadziwiajaco ambitny. Na godzi
wa realizację wielkiej klasyki, co sam 
szef przyznaje uczciwie, zespołu jeszcze 
nie stać. tea tr nie sięga przeto ani po 
Szekspira, ani po Słowackiego, starajac 
się natomiast przedstawiać w zamian

Foto: J. M endychow ski

te rii 1 rycerskości kochanek  posługu
je się pocałunkiem , któvy to pocału
nek wywodzi się etym ologicznie od 
przym io tn ika cały — „dopiero cala p a 
ra  całych kochanków  tw orzy pełną 
całość”. B ujny rozkw it ero tyki w yw o

widzom propozycje trojakiego — rzekł
bym — typu.

N urt pierwszy to realizacje klasycz
nych badź współczesnych sztuk w o- 
parciu o gościnne występy wybitnych 
aktorów. co satysfakcjonuje zarówno 
publiczność, jak i w swoim trzonie bar
dzo jeszcze młodziutki zespół.

I tak Jadwiga Chojnacka wyreżysa- 
rowała „Celestynę” Rojasa .obejmując 
równocześnie role Tytułowa. Hanka 
Bielicka wystąpiła w komedii Skowroń
skiego „W czepku urodzona”, następ
nie zaś — co aż nie do w iary — po 
raz pierwszy w  życiu zagrała Dulska 
w „Moralności pani Dulskiej” . W „Mu
rze” Tettera oglądałem głośna w zede 
wszystkim ze swoich filmowych ról 
M ałgoriatę P ritu lak . w „Nowych cier
pieniach młodego ,W” Plenzdorfa — 
obok miejscowego wykonawcy — w y
stępowali również w roli Edgara Jcrry  
Bończak 1 łódzki aktor Bronisław Wro
cławski.

N urt drugi nazwijmy umownie musi
calowym. Teatr Dramatyczny w W ał
brzychu dysponuje bardzo dobra apa
ra tu ra  nagłaśniajaca. zaś kierownikiem 
muzycznym jest utalentow any kompo
zytor 1 piosenkarz w jednej osobie, au 
to r i wykonawca pamiętnego „Zegar
mistrza św iatła” — Tadeusz Wożniak. 
Wspólnie z Bogdanem Chorażuklem 
(teksty piosenek) oraz Andrzejem 
M. Marczewskim (scenariusze) tryska
jący inwencja tercet przyirotowoł m u
zyczną adaptacje „Łata Muminków”, 
uroczej książki dla dzieci pióra Tove 
Jansson, a także r. rozmachem zakrojo
nego „Posła”, będącego zarazem setna 
prem ierą w ałbrzyskiej sceny.

O obu spektaklach pisałem już na 
łamach macierzystego „Głosu Robotni
czego” nie chciałbym tedy powtarzać 
się zbyt natrętnie, przypomnę 1?dvn!e. 
że „Lato M uminków" zdało ml się spek

FRANCISZEK RYBKA 
-  POSTAĆ MAŁO ZNANA

W poloiwie XIX wieku Łódź rozwinę
ła się iuż w sporo, fabryczne miasto, 
liczące około 30.000 mieszkańców. Po
lacy stanowili niespełna połowę. Zycie 
kulturalne w' ówczesnej Łodzi przed
stawiało się niezmiernie ubogo. Prze
waga żywiołów narodowościowo ob
cych i wrogie ustosunkowanie się 
władiz carskich do Polaków stwarzały 
nieprzychylną atm osferę dla polskiej 
działalności kulturalnej. Przy tym gro
no inteligenci! polskiej i spolszczonej, 
bodącej motorem poczynań kultural
nych. było w Lodizi nieliczne: 6 leka
rzy 3 aptekarzy. 1 rejent, kilkunastu 
nauczycieli i tyleż urzedmików. W 
większości stanowili oni elem ent na
pływowy. słabo zakorzeniony w środo
wisko, w .którym dane mu było żyć i 
pracować.

Miasto w owym czasie nie posiadało 
ani teatru, ani własnego pisma. Nie 
miało także drukarni i księgami. Ję 

drnym  miejscem, w którym w ja k ie j  
mierze rozwijało sie życie umysłowe, 
była powiatowa szkolą realna. Za-trud- 
niala o,na garstkę nauczycieli W i 
zujących pewne aspiracje kulturalne. 
Do nich należał Fra,nclSzek Rybto_

Niewiele wiemy o tej postaci. Rybką 
urodził się w 1820 roku w lu b lin ie  
tam zapewne pobierał nauki. Do Łodz, 
przybył w 1845 roku. gdzie też w no
wo zalożonel powiatowej szkole realnej 
otrzymał posadę nauazye_ela 
ki. Jego żyoiową pasją ^yl lednak te
atr. Każdorazowy ofzyl-zd do. todal 
wędrownej trupy akstorskiej , 
dla Rybki głębokie przeżycie artystycz
ne. Niestety, występy 
tru należały wtedy w Łodzi do. J a 
kości. Bywało, że upłynęło k i lk a la t
zanim lakiś o b j a z d o w y  zespół teatralny
zawitał do miasta. Brak stałego 
zawodowego w Lodfci próbowały »  - 
pić am atorskie zespoły dramatyczno.

ruchu amatorskim  pokaźną rolę odgry
w ał właśnie Franciszek Rybka, który 
był jędrnym z twórców scemy am ator
skiej w mieście. Działalność je«o na 
tym polu uwidoczniła się szczególnie 
we współpracy z innym teatromanem 
łódzkim — Fryderykiem Selimem.

SeLlin osiadł w Łodzi w 1851 roku. 
On to na zapleczu swojej cukierni orzy 
ul. Piotrkowskiej n r 91. w dosyć spo
rym  ogrodzie wystawił teatrzyk letni, 
przeinaczony na występy amatorów. 
W ydaje się. że uczynił to pod niema
łym wpływem Rybki, który zajął się 
artystyczną stroną lmpreay Selllna. 
Rybka był duszą zespołu amatorskiego, 
reżyserem, aktorem  1 nauczycielem 
młodych ludzi stawiających na scenie 
pierwsze kroki. Sellinowi przyipadło 
adm inistrowanie teatrzykiem, chociaż
1 on niekiedy występował w roli ak 
tora.

Teatr amatorska Sełlina pod arty 
stycznym kierownictwem  Prancisaka 
Rybki sta l na niezłym poziomie. Prze
wyższał naw et niektóre zawodowe ze
społy dramatyczne. Wśród aktorów —
— amatorów wyróżniały się talentem 
scenicznym 1 nieprzeciętną urodą sio
stry SkrudŁińskie, córki mie!sioowe*o 
nauczyciela. Trzeba tu nadmienić, ie  
córka Rybki, Franciszka, zaraziła się 
od ojca bakcylem tea tru  1 w  latach

„CĘKALSKI, BOHDZIEWICZ, MUNK”
30-lecie is tn ien ia  PW SFT vlT  w  Ł o

dzi zainsp irow ało  je j abso lw enta i 
p racow n ika  — reżysera  W ładysław a 
W asilew skiego do zrealizow ania fil
m u pośw ięconego trzem  nie żyjącym  
pedagogom  Szkoły. *)

O garnąć w jednym  średn iom etra - 
żowym film ie sy lw etk i trzech tw ó r
ców o różnych osobowościach, dorobku 
i la tach  życia — to  zadanie rów nie 
am b itne  co n iełatw e Słusznie więc 
postąp ił reżyser, w ydobyw ając nie to 
co ró in ico w ałr tw órców , lecz to  co 
było im w spólne — niepospolita p a 
s ja  tw órcza i głębokie przekonanie, 
że film  — to  sz tuka  na w skroś spo
łeczna. rozw ija jąca  osobowość zbioro
wości i jednostk i, doskonaląca ich 
życie, p rzekszta łca jąca  św iat. Ow 
św iatopogląd film ow y n iew ątp liw ie 
n a jb ard z ie j film ow y odzw ierciedlił 
się w  tw órczości M unka, lecz p rze
cież z rów ną, jak  u niego, siłą był 
obecny w m yśleniu, działan iu  tw ó r

czym i dydaktycznym  Cękalskiego 
Bohdziewicza. M imo iż film 
lew skiego spraw ia  w rażenie trochę 
n iedopracow anego koncepcyjnie i do
kum entacy jn ie , a zaw arty  w  nim  za
sób in form acji o każdej z trzech po
staci je s t nierów ny, to  jednak  suge
styw nie przybliża sylw etki tw órców , 
Drzypomina je, a to znaczy już w ie
le.

A więc Eugeniusz C ękalski 
w spółzałożyciel postępowego, lew ico
wego S tow arzyszenia M iłośników f i l 
m u „ S ta r t”, którego był głównym 
mózgiem, m otorem  — jak  ośw iad
czają w film ie inn i „S tartow cy 
W anda Jakubow ska  i s ^al?is!a^  
Wohl, W praw dzie nie zdołał Cękalski 
w  sw ej tw órczości fab u la rn e j w  pełni 
w yrazić swych zasad program ow ycn 
to  przecież pozostaw ił trw a ły  ślad w 
postaci licznych film ów  dokum en ta l
nych, (m. In. „To jes t P o lska”, „Bia
ły O rzeł”, „O dbudow a W arszaw y ,

łu je  w estchn ien ie  starszych: — „O 
tem pora. o bezam ores!” . Zwłaszcza 
wówczas, gdy m ają  bardzo dużo cza
su, czekając na kelnera  nazw iskiem  
Godot.

Ja k  więc w idać, w  podrażnianiu  
czytelniczej w yobraźni au to r posługu
je  się chętn ie a luzajm i. W ywodzą się 
one z k ręgu lite ra tu ry , filozofii, psy
chologii, parapsychologii, psychoana
lizy, m uzyki N iekiedy rzeczyw iście 
zaskaku ją  czytelnika — prosto tą , ła t
wością kojarzen ia  i niecodziennością 
wym ow y. W większości przypadków  
jes t to oczywiście zabaw a in te ligen t
nego obserw atora  życia, k tó ry  pod 
pow loką codzienności dostrzega coś 
w ięcej niż nam  ona o foruje. Ale nie 
tylko. Czyż kp i bow iem  z bezm yśl
ności, w yśm iew a stereo typy  i p rzy 
zw yczajenia. zarów no w skali jedno
stkow ej, jak  i społecznej. N iepostrze
żenie anegdoty  „S erkala" nab ie ra ją  
ostrości sa ty ry  w ym ierzonej w  nega
tyw ne przejaw y życia społecznego: w  
bezduszność urzędników , przerost 
b iu rokracji, w  nadm ierną w ia rę  w  
sta ty styk i 1 spraw ozdaw czość B ohate
row ie tizerów  bronią się przed tym  
przy pomocy hum oru, lecz śm iech ni* 
zaw sze tu  przecież w ystarcza.

T raw estu jąc  jedną  z rozm ów boha
terów  te j książki — Sulpicjusza, do
centa i pan i doktor — stw ierdzić 
m ożna, iż au to r, jako  m uzyk, pow i
nien być uczulony na kom pozycję 1 
przedstaw ić rzecz doskonale skon
struow aną. Tym czasem  konstrukc ja  
„Sei ka la” nie je s t spójna. Z na jdu je  to 
jednak  proste w ytłum aczenie: tizery  
naśladu ją  przecież życie i jako swego 
rodzaju  no ta tk i, obserw acje 1 sko ja
rzen ia  m uszą być nieco pop lą tane  — 
„jak  w  życiu, głupim  życiu”.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

Caył, Serttal 1 »«< tli*ry. WydawnW-
0 Lćdikle, t.Adt 197S, t. IM, nakUł

H.
two
10 000 300 «**., cena *1 10.—

taklem  bardzo Interesującym 1 bardzo 
ładnie zabranym (młodość zespołu oka
zała się tu po prostu atutem , nie zaś 
słabością), natomiast .Poseł” grzeszył 
w yraźnym i brakami dramaturgicznymi, 
których nie mogło zrekompensować k il
ka ładnych piosenek 1 parę brawurowo 
zagranych scen, A przecież oparta na 
Słotnym reportażu Janusza Rolickiego 
historia podającego »ie za posła samo
zwańczego kontrolera radomszczańskie
go PK S-u. była doprawdy doskonałym 
musicalowym tematem!

Obok dużych widowisk mu*ycxnych 
oglądaliśmy również „Elegię”, recital 
Marcela Noveka, który  z towarzysze
niem fortepianu śpiewał i recytował 
wiersze Baczyńskiego, Gajcego, Borow
skiego i Trzebińskiego. Wykonanie nie 
bezbłędne, ale sama propozycla bardzo 
interesująca, może Dcm Środowisk 
Twórczych zechciałby to nam  pokazać 
w Łodzi?!

Wreszcie — współczesność. Możemy 
sobie mówić co chcemy, ale gdzieś 1 
kiedyś trzeba startować na scenie, zaś 
narodziny każdego dram aturga musza 
być okupione dziesiątkami klęsk, k tó
rych będzie zaznawał on sam, bądź je
go koledzy po piórze.

I tu  Marczewski pcstanowil zaryzy
kować, postanowił szeroko otworzyć sce- 
n? przed debiutantam i dając im jeszcze 
dodatkową szansę tworzenia tea tru  au
torskiego, reżyserowania swoich 
własnych sztuk. Żaprał „Życiorys" lCicś- 
lowlikiego. zagrał „Mur" Tcttera. dał 
praprem iery „Końca pćłświni” K ajzara 
i „Tamy” Falka, zaś v/ przygotowaniu 
znajduja się praprem iery kolejne: „Ścia
na” Srokowskiego 1 ..Więcej niż prze
trw anie” Urbankowskiego. Dolicza jr.a 
prawykonania „Posła" 1 „Lata Mumin- 
ków" — bilans doprawdy imponujący, 
choć efekty artystyczne są, na początek, 
raczej skromne.

późniejszych zostiła  zawodową akioff- 
ka.

Zainteresowanie się Rybki teatrem  
m alario  swój wyraz także w Innej for
mie. Około 1858 roku pocizął on pisać 
korespondencie do „Gazety Codziennej* 
i „K uriera Warszawski ego”, w których 
to wiele miejsca przeznaczał na oma
wianie przedstawień teatralnych, jakie 
odibywały się w Lodzi. Zawierają one 
sporo informacji dotyczących dziejów 
*ceny łódzkiej. ,

Z postacią Franciszka Rybki niektó
rzy badacze przeszłości Łodzi łączą 
powstanie pierwszego pisma w naszym 
mieście. Podobno już w 1860 roku jakiś 
nauczyciel, nie wymieniony z naawisika. 
uczynił próbę wydawania w Lodzi pis
ma w języku polskim, które jednak po 
ukazaniu się kilku numerów upadło. W 
żadnym z* znanych dokumentów nJ« 
ma na to potwierdzenia, jednakże mo
gła być taka możliwość, choćby a uwa
gi! na zainteresowanie się Rybki pra
cą dziennikarską. Dodatkowym arjfu- 
mimtem. umacniającym ową tezę, moi* 
być fakt. że w tym czasie warszawia
nin, Feliks Gotz, założył pierwszą w 
Lodzi drukarnię, w  której być mota 
tłoczono wspomniane pismo.

Następnego roku drukarze Jazeif 
Czaczkowski i Jan Peters!!ge otworry-
11 drugą drukarnię w mieiście. Wywtą-

.,Końca pńlświni" Helmuta Kajzara —
mimo solidnej roboty aktorskiej Jana 
Pyjora — prawdę powiedziawszy nie 
udało mi się rozgryźć, albo wydziwiooa 
Jest to 1 manieryczne, albo po prostu 
nasilał mi się katar, co Jak wiadomo 
fatalnie w pływ a na zborność myśle
nia... Przy „Tamie” Feliksa Falka z 
katarem  było lepie], dlatego jestem zu
pełnie pewny, że ta młodzieńcza sztuka 
utalentowanego reżysera filmowego jest 
najzwyczajniej kiepska i Jedynie kokie
tu je  pewnymi pozorami odwagi, nie 
dając «ię sensownie odczytać ani do
słownie, ani metaforycznie- Dowód te ł 
mógłbym na upartego przeprowadzić, 
„...ale to będzie bolało” , jak rzekł był 
Toozira Mifune w moim ukochanym 
filmie „Straż przyboczna". Więc Już 
zmilczę raczej.

Natomiast „Mur” Jsn.i T ettera — n- 
przednio grany przez T eatr „Wybrze- 
ia" w Gdańsku i Teatr Nowy w Zab
rzu, a tu w przeredagowanej formie 
wyreżyserowany przez autora — może
my śmiało zaliczyć oo stronie dokonań, 
ta  trzyosobowa zaledwie sztuka o nara
staniu faszystowskiego obłędu Jest 
chwilami doprawdy przejmującą.

Rachunek zresztą z grubsza sie zga
dza. takie mnie] więcej musza bvć pro
porcje, jeżeli tea tr zdecyduje sie na 
otwarcie w stronę współczesności 1 na 
otwarcie w stronę debiutantów. Ktoś 
musi płacić c^ne ryzyka 1 młodemu dy
rektorow i mlodetfo wałbrzyskiego te
a tru  mogę co najiwyżej szczerze pogra
tulować odwagi.

Sympatyczny to zresztą tea tr ! Jeżml 
tylko bede mógł z przyjemnością przy
jadę za rok na Jego piętnastolecie...

JERZY PAiMASEWtCZ

pil! oni do Rady Miejskie] o  ze*wole. 
nie na wydawanie pisma periodyczne
go, „obejmującego wszelkie ogłoszenia 
I wiadomości, odnoszące się do handlu 
1 przemysłu miejscowego”. Na podsta
wie późniejszych wydarzeń rodź: s:ę 
przypuszczenie, że w pewnej mie-ze 
Inspiratorem tego wy»t»piania był 
Rybka. Niestety. R=da Miejska nie wy
raziła 7.50(1 y na ofertę drukarzy. t>o- 
stanawiając. że „Interes ten pozostawia 
się późniejszemu czasowi”.

Dopiero pod koniec lfW3 roku IM ec- 
silge uzyskał zgodę władz na wydawa
nie polsko-niemieckiej gazety pod ty
tułom: „Łódzkie Ogłoszenia — L^azer 
Anzeiger”. O zaangażowaniu Ryofci w 
to przedsięwzięcie świadczy fakt, żs zo
stał on redaktorem  polskiej częśd 
dwujęzycznej gazety Po zmianie ty*!uru 
pisma na „Lodzer Zeitung” , B yw a na
dal redagował polaki dodatek do wspo
mnianego dziennika.

W 1889 roku niespełna w ćwierćwlr- 
ore swego pobytu w Lodzi. Franc.^zek 
Rybka przeniósł się do Warszawy. Dal- 
i  ze losy togo niezmiernie interesujące
go człowieka, mającego spore zasług! 
dla rozwoju ku ltu ry  polskie] w baweł
nianym grodzie, nie są nam znane.

WACŁAW PAWLAK

„B ronek z W idzew a”, „Feliks D zier
żyński”) zw łaszcza z zak resu  II  w o j
ny św iatow ej (trochę za m ało uw agi 
pośw ięcił tem u  W asilew ski), w  p r a 
cach publicystycznych i naukow ych 
oraz w żyw ej pam ięci licznych 
w spółpracow ników , p rzyjació ł, ucz
niów.

D ruga część film u  je s t pośw ięcona 
A ntoniem u B ihdziew iczow i. M yśląc 
dzisiaj o jego spuściżnie tw órczej, są 
dzę, że to  co było w  nim  w artością  
najw iększą, a więc miłość do czło
w ieka, uczciwość, odw aga, żarliw ość 
przeżyw ania p racy  i" życia oraz p rze
konanie o w ielk iej ro li w ychow aw 
czej film u — w yrażało  się przede 
w szystk im  w  jego p rogram ie 1 m eto
dzie p racy dydaktycznej. D latego 
słuszna w ydaje  się sugestia  W asilew 
skiego, że najciekaw sze pokłady swej 
osobowości realizow ał i zostaw iał 
B ohdziewicz w  Szkole Film ow ej, w 
w ykładach, dyskusjach  i w  zw yczaj

nych rozm ow ach ze s tuden tam i I 
p racow nikam i. W śród jego filmów 
fab u la rn y ch  („Za w am i pójdą inn i” , 
„Trzy opow ieści”, „2 x 2", „Szkice 
w ęglem ”, „Z em sta”, „Kalosze szczęś
c ia”, „Dziewczyna z dobrego dom u”, 
„Rzeczyw istość”, „Wilczy b ile t”) nie 
m a dzieł arcyw ybitnych , ale nie m i 
też  chybionych. A był ponadto B oh
dziewicz dokum enta listą  (m. in. k ro 
n iki z pow stan ia  w arszaw skiego) 1 
żarliw ym  publicystą.

I  w reszcie trzecia  część film u po
św ięcona A ndrzejow i M unkow i. C el
n ie  w ydobył tu  W asilew ski to, co 
stanow iło o n iepow tarzalności i w iel
kości reżysera . Z w ypow iedzi ucz
niów  (K rzysztof Zanussi) 1 w spó łp ra
cow ników  (K rzysztof W iniewicz, A le
k san d ra  Ś ląska) w yłonił się nie ty l
ko w ielki ta len t, ale i ogrom na dys
cyplina, k tó re j w ym agał M unk, od 
siebie i od studen tów , po trafiąc  przy 
tym  brać  to  co najlepsze z aktorów , 
operatorów  i innych w spółtw órców  
swych sukcesów . Z ilustrow aw szy  owe 
sukcesy fragm en tam i k ilku  filmów 
M unka („Eroica” „Zezow ate szczęś
cie”, „P asażerka”) zam knął W asilew 
ski sw ój film  sekw encją egzam i

nu w stępnego na wydz. reżyserii w 
PW SFT viT . W idzimy w  niej n iezw y
kle mozolną próbę w ydobycia przez 
egzam inatorów  w iadom ości o M unku 
z k ilku  kolejnych kandydatów . Mło
dzi ludzie z dużą n ieporadnością m y
ślową, „d rew nianym ” językiem  w y
pow iadają  pew ne skąpe dane o w y
b itne j indyw idualności polskiego f i l
m u. Je s t to  w iedza w erbalna, w zięta 
z książek, lub  zasłyszana, nie podbu
dow ana znajom ością film ów, osobis
tym i poglądam i, p róbą  oceny.

S m utna  ta  ticena sk łan ia  do głęb
szej zadum y ra d  tym , jak  trudno  
opowiedzieć osobowość tw órczą n a 
w et niepospolicie barw ną  i w ybitną.

JADWIGA 
UJŻYŃSKA-DCROBOWA

*) „C ękalski, Bohdziewicz, M nnk"
— film  zreal. w WFO w 1978 r. re t .  
W. W asilew ski.
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ANDRE DEGON

KATASTROFY 
NA MORZU

W Londynie u Lloyda, na tradycyjnie najbogatszym rynku ubez
pieczeniowym i jeszcze dziś światowym centrum wszelkich wiado
mości o statkach, wisi dzwon z fregaty „Lutine”, który sluiy do 
obwieszczania ważnych'doniesień: raz dźwięk oznacza złq, in
nym razem dobrq wiadomość. Ten dzwon, symbol niebezpieczeń
stwa i zmiennych kolei losu żeglugi, pochodzi z zatopionego 
statku. W 1799 roku zatonęła 900-tonawa fregata angielską 
„Lutine" w czasie rejsu z Yarmouth do Cuxhaven na wybrzeżu 
holenderskim. Jej ładunek, ubezpieczony u Lloyda, składał się 
ze sztuk złota o wartości ponad jednego miliona funtów. Póź
niejsze próby, przede wszystkim w latach 1857—1861, odzyska
nia utraconego ładunku pozwoliły wydobyć oprócz koło jednej 
dziesiątej zatopionego skarbu i innych szczątków także dzwon 
okrętowy.

Niezliczone nieszczęścia spotykały statki na morzu I przez po
nad 120 lat dzwon okrętowy „Lutine" obwieszczał o tym, a prze
cież były one zaledwie znikomą częścią wszystkich tragedii, jakie 
rozgrywały się od tysięcy lat na rzekach, jeziorach i morzach. Z 
niezmierzonej liczby znanych katastrof opowiedziano tu tylko 
kilka.

TRAGEDCA „SEMILLANTE"

N iedaleko portow ego m iasta  Bon- 
facie  na południow ym  w ybrzeżu K or
syki w C ieśninie B onifaclo zna jdu je  
się m ała, szczelinow ata w yspa sk a l
na Lavezzi. D robn iu tka  jes t to w y
sepka, a le je j nazw a zap isana zosta
ła grubym i zgłoskam i w annałach  k a 
ta s tro f  m orskich. .leszcze obecnie m oż
na przeczytać na w ygładzonym ' n a 
grobku kam iennym :

„Tu leży G. Jugan , k ap itan  fregaty , 
dow ódca ..S em illan te” , k a ta s tro fa  s ta 
tk u  15 stycznia 1855 r. Lavezzi,
15 m arca 1855”.

15 lu te g o ’1855 r. w C ieśninie B oni- 
facio szalała burza o tak ie j sile, ja 
k iej od n iepam iętnych  czasów  nie 
przeży li '  m ieszkańcy Południow ej 
K orsyki i Pó łnocnej S ardyn ii. Aby 
ty lko  nie znalazł się żaden s ta tek  w 
cieśninie, m yśleii m ieszkańcy, k tó rym  
burza pozryw ała dachy domów. K il
ka dni później odkry to  tu  i ówdzie 
szczątki | p rzedm ioty , k tó re  mogły 
pochodzić tylko z k a ta s tro fy  sta tku . 
Pow iadom iono fran cu sk ą  adm iralic ję , 
k tó ra  p rzvsłała  na m iejsce nieszczęś
cia łódź patro low ą, aby w yjaśn iła  
ona ta jem nicę. W krótce stało  się ja 
sne, że chodzić może ty lko  o f ra n 
cuską frega tę  ,,La S em illan te”. k tóra  
w yp łynęła  14 lu tego 1855 roku  z 'T u -  
lonu  w  celu p rze tran sp o rto w an ia  od 
działów  I m ateria łó w  zaopatrzen io 

w ych na w ojnę  k rym ką . W raz z za
łogą na pokładzie znajdow ało  się 
800 osób.

K iedy rozpęta ła  się burza, „Sem il
la n te ” w płynęła  w łaśn ie  w C ieśninę 
Bonifacio. N ikt nie mógłby pow ie
dzieć, jak  doszło do nieszczęścia. J e d 
no było pew ne, że fregata  została 
rzucona przez burzę na ostre skały  
W yspy Lavezzi. M arynarze z łodzi 
pa tro low ej zostali w ysadzeni na m a
łej w yspie. Z naleźli oni około 250 
zw łok najczęściej pozbaw ionych o- 
k rycia  i zm asakrow anych  nie do po
znania . Jedyn ie  po strzępach  m undu
ru  1 szlifów  został ziden tyfikow any 
kap itan  Jugan . Po pozostałych 550 
o fiarach  k a ta s tro fy  nie znaleziono 
żadnego śladu — może stało się ich 
m ogiłą, jak  i w ielu ludzi przed n i
mi, którzy się znaleźli podczas bu
rzy na pełnym  m orzu lu b  w pobliżu 
niebezpiecznych skał.

TRATWA Z „MEDUSE"

Jeden  z najs łynn ie jszych  obrazów  
G ericau lta  nosi ty tu ł „T ra tw a M edu- 
se” 1 p rzedstaw ia  rozb itków  sta tku , 
k tórzy  w yczerpani śm ierte ln ie  ocze
k u ją  ra tu n k u . H istoria „M eduse” u- 
chodzi za jed n ą  z najs trasz liw szych  
traged ii, jak ie  rozegrały  się na m o
rzu.

17 czerw ca 1818 roku  z po rtu  La 
Hochelle w ypłynęła w  m o rte  fra n c u s

ka  flo ty lla  sk ładająca się z czterech  
okrę tów  w ojennych, w śród k tórych  
znajdow ała  się w yposażana w 44 
działa fregata  „La M eduse”. Celem 
podróży był p o rt S ain t-L ou ls w  Se
negalu , k tó ry  F ran c ja  odzyskała 
w łaśnie od Anglii. Na pokładzie 
znajdow ał się gu b ern a to r kolonii 
w raz z kolorow ą m ieszan iną innych 
pasażerów , sk ład a jącą  się z mężczyzn 
i kobiet, k tó rych  w spólnie z załogą 
było 400 osób. F rega ta , jak  i cała 
w ypraw a, znajdow ała się pod do
w ództw em  ary s to k ra ty , k tóry  pow ró
cił n iedaw no do k ra ju  i od 25 la t 
nie dow odził żadnym  okrętem . P o 
dróż do T eneryfy  przebiegała  z d ro b 
nym i przygodam i, a 2 lipca, około 
60 m il od w ybrzeża afrykańsk iego , 
„M eduse” znalazła się na m ieliźnie. 
N adal nie byłoby źle, gdyby szybko 
w yrzucono za b u rtę  dostateczną ilość 
balastu  i w ten sposób ściągnięto o- 
k rę t z m ielizny. Ale g u b erna to r 
w zbran ia ł się pośw ięcić część sw oje
go ładunku  m ąki, a dow ódca nie 
chciał się rozstać z żadnym  ze sw o
ich 44 dział. Tak więc ok rę t mocno 
osiad ł na m ieliźnie. N astępnego dnia 
morze się w zburzyło. K il złam ał się 
na pół, coraz w ięcej wody nap ierało  
na kad łub .

Po trzech dniach opuszczono w rak . 
Ale szalupy mogły zabrać nie w ięcej 
niż 250 osób spośród 400. Zdecydow a
no więc zbudow ać tra tw ę  19 m etrów  
długą i 7 m etrów  szeroką, na k tó re j 
chciano dociągnąć do brzegu przy 
pomocy łodzi pozostałe 150 osób. 
W siadłszy zaledw ie do łodzi guberna
to r i dow ódca przesta li in teresow ać 
się ra tow an iem  pozostałych i polecili 
w iosłow ać w k ie ru n k u  brzegu. P rze
ciążona tra tw a  ciężko zanurzy ła  się 
w  wodzie — już po dw óch m ilach 
oficer łodzi, k tó re j w ioślarze ledw ie 
ciągnęli tra tw ę , m iał dość i odciął 
linę  holow niczą. 150 osób z p rzeraże
niem  patrzy ło  na zniszczony i pozo
staw iony  bez m asztu , s te ru  I w ioseł 
pojazd.

W tedy zaczęła się k a ta s tro fa . Na 
tra tw ie  znajdow ał się tylko jeden  
dziesięć i okilogr a mowy w orek  sucha
rów , p arę  beczułek z w odą p itną  oraz 
k ilka  beczek z w inem . S uchary  zo
stały  zjedzone zaraz następnego  dnia. 
W czasie p ierw szej nocy morze było 
n iespokojne, a rank iem  drugiego dnia 
na mocno uszkodzonej tra tw ie  zn a j
dow ało się już tylko 126 rozbitków . 
D ruga noc by ła  jeszcze gorsza od 
p ierw szej, pod w pływ em  w ina w śród 
żołnierzy w ybuchł bunt. N a trzeci 
dzień na tra tw ie  pozostało przy ży
ciu zaledw ie 67 osób — i ci coraz 
bardz ie j zbliżali się do stanu , k iedy  
przestaw ali być ludźm i. N iektórzy 
głodni nie obaw iali się już ludzkiego 
m ięsa m artw ych  tow arzyszy. Znowu 
doszło do bun tu , na szósty dzień przy 
życiu pozostało już tylko 27 ludzi. 
S y tuac ja  staw ała  się coraz bardzie j 
w ątp liw a, głód bardzie j doskw iera 
jący  a tra tw a  coraz bardziej uszko
dzona. Dni w upalnym  trop ika lnym  
słońcu ciągnęły się bez końca. D w u
nastego dnia na tra tw ie  znajdow ało  
się jeszcze 15 osób, p raw ie  bliskich 
śm ierci, z w yczerpan ia , głodu, p rag 
nienia i zw ątp ien ia . Niikt nie w ierzył 
tego dnia, 17 lipca 1816 roku, w ra 
tunek, ale pojaw iły  się żagle zbliża
jącego się okrętu . Był to bryg „A r
gus” należący do flotylli pod dow ódz
tw em  „M eduse”, k tó ry  został w ysła
ny z Sain t-L ou is na poszukiw anie 
tra tw y . Dla pięciu rozbitków  pomoc 
przyszła i tak  za późno, zm arli oni 
w kró tce  po w ylądow aniu  w D akarze. 
Rozbitkow ie do końca życia nie za
pom nieli okropności, jaką  przeżyli, 
ale ty lko dw aj, były chirurg  Savigny 
1 m ierniczy C eorerarcf opublikow ali 
w  1817 roku  re lac ję  z n a js tra sz liw 
szych godzin ich życia.

OGIEŃ NA POKŁADZIE

W skutek  fata lnego  p rzy p ad k u  za
palił się i zatonął w 1825 roku  
„K en t”. N ależący do K am panii 
W schodn io -Indy jsk ie j s ta tek  znalazł 
się w Zatoce G askońskiej w  swoilm 
re jsie  do Ind ii ł wiózł na pokładzie 
p raw ie  600 osób, w śród k tó ry ch  zn a j
dow ało się wiele kobiet i dzieci. Gdy 
zaczęła się zbliżać burza, kon tro lo 
w ano czy ładunek  jes t dobrze roz
mieszczony. Jeden  z oficerów  sp raw 
dzał z lam pą naftow ą pom ieszczenie 
ładow nicze w ypełnione beczkam i z 
w ódką i polecił m arynarzow i lep iej 
um ocow ać jedną z beczek. W tym  
m om encie sta tk iem  w strząsnął silny 
szkw ał, oficer s trac ił rów now agę, 
lam pa w ypadła mu z ręk i — w  tej 
sam ej chw ili beczka upadła, o tw orzy
ła się, a płynąca w ódka zapaliła  się 
od knota lam py. Szybko całe pom ie
szczenie stanęło  w płom ieniach. K a 
p itan  polecił otw orzyć najn iższe lu 
ki, aby ugasić pożar p łynącą wodą, 
ale i to nie pomogło, ogień pod po
k ładem  rozszerzał się nadal. W śród 
pasażerów  w ybuchła  ogrom na pan ika , 
bow iem  w w ypadku do tarcia  ognia 
do prochow ni „K ent” m usiałby eks
plodow ać.

W tedy dostrzeżono jak iś okręt. K a
p itan  n a tychm ias t polecił w ystrzelić 
z a rm a t i w yw iesić flagę sygnalizu
jącą  znajdow an ie  się „K en ta” w n ie
bezpieczeństw ie. A ngielski bryg 
„C am bria” był w kró tce na m iejscu, 
ale w  obaw ie przed ogniem nie p rzy 
b ił do bu rty , lecz trzym ał się w  od
pow iedniej odległości. Mimo to na 
obu okrętach  podjęto  natychm iast 
akcję  p rze transpo rtow yw an ia  pasa

żerów . A kcja ra tow nicza była u tru d 

niona ze w zględu na dużą falę, w ts-
lu  ludzi nie mogło się u trzym ać 1 
w padło do m orza, przede w szystkim  
kobiet i dzieci. T rzy spośród sześciu 
szalup  ra tunkow ych  zatonęły, Ale 
heroiczne w ysiłki obu załóg okrętów  
pozwoliły ura tow ać w iększość pasa
żerów  „K en ta”. K ap itan  odpłynął ze 
sta tk u  o sta tn ią  łodzią i zaledw ie s ta 
nął na pokładzie „C am bria” prochow 
nia w yleciała w pow ietrze 1 „K ent” 
pogrąży ł się w  falach m orskich.

We w rześn iu  1858 roku  podobny 
los spotkał parow iec „A u stria”, k tó ry  
rów nież zapalił się na pełnym  morzu. 
M iał on na pokładzie, oprócz załogi, 
400 pasażerów , z k tórych  przeżyło 
ty lko 89 u ra tow anych  przez sta tk i 
francusk i i norw eski.

MGŁY

Przed  w ynalezieniem  ra d a ru  mgła 
by ła  najw iększym  w rogiem  m ary n a
rzy  na najruch liw szych  trasach  że
glugow ych. W październ iku  1854 r. 
am erykańsk i sta tek  pocztow y „A rc- 
tic” zderzył się z francusk im  parow 
cem  „V esta”, w  w yniku czego zginę
ło 300 ludzi. N aprow adziło  to  jednego 
z oficerów  am erykańsk ich  na pom ysł 
zap roponow ania w  ruchu  a tlan ty c 
kim  odrębnych m arsz ru t dla sta tków  
płynących w  k ie ru n k u  w schodnim  I 
zachodnim . Zm niejszyło  to w p raw 
dzie n iebezpieczeństw o kolizji, ale 
nie mogło ich w *pełni w ykluczyć.

28 m aja 1914 roku „Em press of 
Ire la n d ”, tra n sa tla n ty k  o w yporności 
15 tys. ton należący do tow arzystw a 
C anad ian  Pacific, rozpoczął sw oją 
podróż z Que>beku do LiVerpoolu, 
zab ie ra jąc  na pokład  1367 pasażerów .
0  godzinie dziesiątej rzeka św. W aw 
rzyńca zatonęła we mgle, o północy 
widoczmość nie p rzekraczała  100 m e
trów . O pierw szej k ap itan  polecił 
zatrzym ać m aszyny, sta tek  ostrożnie 
po ruszał się z p rądem  rzeki 1 coraz 
to rozlegały się jego syreny. Gdzieś 
z oddali odpow iedziała inna syrena. 
Nagle z mgły w ynurzy ły  się św iatła  
pozycvJne, a następn ie  olbrzym i cień
1 dziób norw eskiego parow ca ,.S tor- 
s tad ” uderzy ł w  sztym bork „Em press 
of Ire la n d ” . odskoczył do ty łu  i zn ik
n ą ł we mgle. T ragedia s ta tku  pasa
żerskiego trw ała  zaledw ie dziesięć 
m inut, zatonął w  głębinach rzeki i 
pociągnął za sobą 1030 Istnień ludz
kich — niew ielu znalazło czas, aby 
założyć kam izelk i ratunkow e. „S tor- 
s tad ” popłvnął do następnego portu , 
gdvż jego k ap itan  by ł p rzekonany, że 
jego s ta tek  jest znacznie siln iej li
szko d zony niż „Em press of Ire land".

KTO WINIEN?

„P rincess A lice” był eleganckim  
sta tk iem  spacerow ym  pływ ającym
po Tam izie. 3 w rześnia 1878 roku, w 
b lasku porannego słońca w Londy
nie na pokład  s ta tk u  weszło 700 w e
sołych tu rystów , rozkoszowali się 
jazdą  do ujścia Tamizy i po zw ie
dzeniu G raveseng w dobrym  n astro 
ju  popłynęli w górę rzeki, w drogę 
pow rotną. W idoczność była bardzo 
dobra i s ta tek  trzym ał się środka 
rzeki, gdy około ósm ej z p rzeciw ne
go k ie runku  nadp łynął w łaśnie środ
kiem  rzeki o w iele wyższy i cięższy 
sta tek  w ęglow y „Byw ell C astle”. 
K rzykam i i znakam i daw ano sobie 
w zajem nie znać, aby się w ym inąć, 
ale żaden z obu sta tków  nie zm ienił 
ku rsu . W ęglowiec w bił się w sta tek  
w ycieczkow y i p rzeciął go na dwie 
części. Na „Princess A lice” zapano
w ała pan ika, poniew aż przednia 
część s ta tk u  zaczęła gw ałtow nie to
nąć. K a ta s tro fa  „P rincess A lice” po
ciągnęła za sobą 600 ofiar. Zginął 
rów nież k ap itan  sta tk u  w ycieczkow e
go i w  zw iązku z tym  średztw o p ro 
w adziło  do jednoznacznego w yniku: 
k ap itan  „B yw ell C astle” stw ierdził, 
że jego nieszczęśliw y kolega zm ienił 
w  o sta tn ie j chwali k u rs  i przyczynił 
się tym  sam ym  do zderzenia.

Jeszcze bardzie j n ie jasną  pozostała 
kolizja w łoskiego tran sa tlan ty k u  
„A ndrea D aria” ze szw edzkim  s ta t
kiem  pasażersk im  .Stockholm ” 25 
lipca 1956 r., n iedaleko am erykań 

skiego brzegu. W praw dzie panow ała 
mgła, ale oba sta tk i były w yposażo
ne w  ra d a r  i obaj oficerow ie w ach
towi rozpoznali się w zajem nie na  e -  
k ran ie  rad aró w ; znajdow ali się w 
odległości 15 m il m orskich od siebie. 
Nie mogło się więc w ydarzyć, że 
trasy  obu sta tków , „A ndrea D oria” z 
1708 pasażeram i na pokładzie i 
„S tockholm ” z 666 sk rzyżują  się w  
te j sy tuacji. A jednak  się w ydarzy
ło: sta tk i zderzyły się ze zsum ow aną 
szybkością 110 km/godiz. „A ndrea 
D oria” była nie do u ra tow an ia  i zato 
nęła następnego dn ia  przed połud
niem , gdy wszyscy pasażerow ie i za
łoga we w łaściw ym  czasie zostali e- 
w akuow ani na łodziach ra tunkow ych  
i he likopterach . Tak p rzyna jm n ie j 
m yślano, ale gdy dokładnie policzo
no, m usiono przyznać, że 52 osoby 
zginęły. D laczego jednak  oba s ta t
ki, mimo kon tro li radarow ej, popadły  
w  kolicję? Poniew aż oficerow ie w a
chtow i w idzieli różnie sw oje pozycje, 
albo różnie in te rp re to w ali w skazan ia  
radarow e, bow iem  Włoch w ierzył, 
że w ym inięcie nastąp i z p raw ej b u rty  
podczas gdy Szw ed był p rzekonany, 
że w ym inięcie musi n astąp ić  z b ak - 
burty .

REJS PO 
BŁĘKITNĄ WSTĘGĘ

Zatonięcie „T itan ica” 15 kw ie tn ia  
1912 roku  pozostanie chyba n a js ły n 
niejszą k a ta s tro fą  m orską n ie  tylko 
ze w zględu n a  w ie lką  liczbę ofiar, 
lęcz także ze w zględu na  okolicznoś
ci zew nętrzne. O lbrzym  oceaniczny o 
46 tys. ton w yporności był nie ty lko  
najw iększym  sta tk iem  ów czesnych 
czasów, ale rów nież najp iękn iejszym , 
na jbardz ie j luksusow ym , najszybszym  
i najpew nie jszym , jak i został dotych
czas zbudow any jako  „n ieza tap ia lny” 
•i znajdow ał się w swoim dziew iczym  
re jsie  z S ou tham ptan  do Nowego J o r
ku. W ielu bogatych i w ybitnych  lu 
dzi przełożyło i odłożyło sw oje po
dróże, aby móc uczestniczyć w  tym  
w spaniałym  dziew iczym  re jsie , pod
czas którego „T itan ic” i L in ie W hite 
S ta r m iały ustanow ić nowy rek o rd  
szybkości i zdobyć „B łękitną W stęgę 
O ceanu’’.

„T itan ic” opuścił Sou tham pton  10 
kw ietn ia , za trzym ał się na k ró tk i po 
stój w C herbourgu  i w y sta r to w a ł 11 
kw ietn ia  o godz. 13.20 z p o rtu  Q ueen- 
stow n do sw ojej p ierw szej podróży 
przez A tlan tyk . N ikt z 2224 osób na  
pokładzie nie m yślał o tym , że szalu
py ra tu n k o w e  sta tk u  mogą ogółem 
pom ieścić 1178 osób, bow iem  tem u 
„najbezpieczniejszem u statkow i św ia
t a ” nie mogło się nic przydarzyć. 
P rzebudzenie  z tego snu było o k ru t
ne. Gdy „T itanic” w  nocy 15 kw ie tn ia
0 23.40 zderzył się z górą lodow ą, 
k tóra  rozerw ała  kad łu b  s ta tk u  na 
długości 100 m etrów , tak  że m asy 
wody w darły  się do 6 z 12 w odo
szczelnych grodzi, k iedy stało  się ja 
sne, że jednak  olbrzym  nie jest „nie
za tap ia ln y ”, lecz zostanie zatopiony
— na s ta tk u  zapanow ał tak w ielk i 
bałagan, że łodzie ra tunkow e zabrały  
tylko 711 osób, o 467 m niej niż m o
głyby były uratow ać.

Z atonięcie „T itan ica” pociągnęło za 
sobą śm ierć 1513 ludzi, m. im. dlatego 
że „C aliforian”, k tó ry  był na jb liżej 
„T itan ica” i mógł przyjść z szybką 
pomocą, nie zauw ażył w ogóle w ez
w ania SOS. K ap itanow i n ieszczęsne
go s ta tk u  zarzucano szczególnie ten  
fak t, .że mimo ostrzeżeń o b lisk ie j 
obecności góry lodow ej o trzym anych  
z innych s ta tków  nie zm niejszył on 
szybkości, k tó ra  w ynosiła 22 w ęzły
1 nie w zm ocnił w achty . A m bicja, aby 
być najszybszym  sta tk iem  św iata , by 
ła w iększa niż ostrożność.

(NEUE ZUERCHER ZEITUNG)

Foto: A rch iw u m



U PRZYJACIÓŁ
W pierw szej dekadzie g rudn ia  na 

W ęgrzech trw a ły  „Dni te a tru  i m u 
zyki polskiej".

Choć polsko-w ęgierskie stosunki 
k u ltu ra ln e  p rzyb ie ra ją  i w  codzien
nym  tryb ie  różnorak ie  form y, o rów 
n ie  bogatych treściach , Jednak w k ro 
n ikach  naszych kon tak tów  w te j dzie
dzinie próżno do te j pory szukać 
w zajem nych  prezen tac ji o podobnym 
zasięgu i rozm iarach . M iarą rozm a
chu , jak i gospodarze nadali „Dniom 
te a tru  i m uzyki po lsk iej”, było po
n ad  80 im prez odbyw ających się w  21 
m iastach . Jednoczesna obecność na 
W ęgrzech trzech  naszych teatrów , 
k ilku  zespołów m uzycznych, dyrygen
tó w  i solistów, prem iery  te a tra ln e  
zrealizow ane przez naszych insceni- 
zatorów , złożyły się w  sum ie n i  
w szechstronny  i rep rezen ta ty w n y  po
kaz  dorobku polskiej k u ltu ry  w  tej 
dziedzinie. I choć poszczególni uczest
n icy  „Dni" rep rezen tow ali różny po- 
lio m  sztuki w ykonaw czej, to  ogólny 
obraz  poszukiw ań repertuarow ych  i 
Inscenizacyjnych zadem onstrow anych 
przez  naszych tw órców  sta ł się god
n ą  w izytów ką po lskiej sztuk i te a tra l
n e j 1 k u ltu ry  m uzycznej.

K ażda z części składow ych „Dni" 
toczy ła  się dw om a n u rtam i: były to 
w ystępy  polskich zespołów  1 solistów 
o raz  u tw ory  naszej d ram atu rg ii 1 m u- 
ty k i  w  in te rp re ta c ji w ęgiersk ich  a r 
tystów .

W dziedzinie te a tru  rangę polskiej 
p rezen tac ji w yznaczyły przede w szy
s tk im  w ystępy  T ea tru  Pow szechnego
V W arszaw y. O tw iera jące  cykl spot
k a ń  w ęgierskich  w idzów  I słuchaczy 
x naszą tw órczością 1 w ykonaw stw em  
p rzedstaw ien ie  „Spraw y D an tona” 
S tan isław y  Przybyszew skiej, w  insce
n izac ji A ndrzeja  W ajdy, w yw ołało w 
sali V igszlnhazban w B udapeszcie o- 
w ację , Jaka w edług  w ęgierskich  gospo 
darzy Jest udziałem  niew ielu  goszczą
cych tam  zespołów. Podobnie gorąco 
p rzy ję to  „B arbarzyńców ” G orkiego w 
reż. A leksand ra  B ardlniego i z rea li
zow any przez W ładysław a K ow alskie
go w ieczór jednoak tów ek  S ław om ira 
M rożka. T e a tr  Pow szechny pow tórzył 
sw ój budapeszteńsk i sukces później w 
M iszkolcu.

Zgodnie z trad y c ją  w spółpracy ze
społów  artystycznych  obu m iast, 
T e a tr  Po lsk i z Poznania  odwiedził 
Pecs, gdzie w ystąp ił z dw iem a cał
kow icie odm iennym i propozycjam i 
rep e rtu a ro w y m i. „K ord ian” S łow ac
k iego okazał się bardzo  blisk i ta m te j
szej publiczności, k tó ra  nie m niej 
żyw o przy ję ła  też „Dno n ieba” Ja ro 
sław a A bram ow a — (oba u tw ory  w 
Inscenizacji R om ana Kordzińsklego). 
T rzeci z goszczących ostatn io  na  W ę
grzech naszych te a tró w  — im. N or
w ida  z Je len ie j G óry p rzedstaw ił z 
kolei na  scenach k ilku  m iast „Na- 
dobnisie l koczkodany” W itkacego w 
reż. K ry stian a  Lupy.

N iezależnie od obecności naszych 
zespołów , w iele pozycji polskiej d ra 
m atu rg ii — nie jednokro tn ie  w  insce
nizacji polskich tw órców  — m iały  w 
ty m  czasie na afiszu  rów nież sceny 
w ęgiersk ie: np. w  V eszprem  w y sta 
w iono „M azepę” J . S łow ackiego w 
reż. A liny O bidniak , w  Szeged „Żeg
n a j Ju d aszu ” I. Iredyńsk lego  w in 
scenizacji M arka O kopieńskiego. W ę
gierscy  w idzow ie og lądają  także  d ra 
m aty  K ruczkow skiego 1 G om brow i
cza, G rochow iska, O sieckiej, M rożka, 
C hoińskiego i In...

W szystkie w ykonaw stw a i różne 
fo rm y  tw órczości złożyły się na część 
m uzyczną „D ni”. T u na pierw szy 
p lan  w ysuw a się tou rnee  orkiestry  
F ilharm on ii W rocław skiej pod batu ty  
T adeusza S tru g a ły  i Ma.-ka P ija row - 
skiego. W czasie zam ykającego „D ni” 
k oncertu  budapeszteńsk iego  w rocław 
skich  filharm oników , z udziałem  soli
s tek : S tefan ii W oytowicz (sopran) i 
L id ii G rychtołów ny (fortepian) p u b 
liczność zm usiła w ykonaw ców  do 
k ilk ak ro tn y ch  bisów, rów nie gorąco 
p rzy jm u jąc  dzieła C hopina, co Gó
reck iego  1 K ilara .

W p rzedstaw ien iu  „A ldy” Verdiego 
w  O perze w  B udapeszcie trium fy  
św ięcili d y rygen t A ntoni W icherek 
oraz solistki. T ea tru  W ielkiego z 
W arszaw y H anna R um ow ska-M achnl- 
kow ska i K rystyna  Szostek-R adko- 
w a. U znanie w ęgierskich  m elom anów  
w zbudził też  kunszt w arszaw skiego 
k w a rte tu  im . G rażyny Bacewicz.

N ie m niej w ażnym  akcen tem  „Dni 
te a t ru  1 m uzyki po lsk iej” na  W ę
grzech by ły  spo tkan ia  dyskusy jne z 
udziałem  przedstaw icieli środow isk 
tw órczych  obu k ra jów . M. In. na  
w spólnym  sym pozjum  w B udapeszcie 
ludzie  te a tru  Polsk i 1 W ęgier ocenili 
w za jem n ą  znajom ość te j dziedziny 
■ztuki w  obu k ra ja c h  oraz możli
w ości rozszerzenia kon tak tó w  w  p rzy 
szłości.

P rze jaw em  znaczenia, Jakie w ę
g ierscy  gospodarze p rzyw iązali do 
polsklcli „Dni", było o fiarow an ie p a 
m iątkow ych  m edali g rup ie  n a jb a r
dziej zasłużonych dla o rganizacji im -
fe ezy naszych tw órców  I działaczy 

iltury. W ręczając sym boliczne p la 
k ie tk i. w icem in ister K u ltu ry  WRL 
D ezsoe T oth  w yraził przekonanie, 
ł e  „D n i' te a tru  I m uzyki po lsk ie j” 
n ie  były Jednorazow ym  w ydarzeniem , 
lecz uw ieńczeniem  dotychczasowe! 
w spó łp racy  dwóch zaprzyjaźnionych 
narodów .

Cudzoziemcy wykupują Ałme- 
rykę. A „zakupy” opłacają się 
teraz nie z tytułu przeróżnych 
ulg, uchylania się cudzoziem
ców od płacenia podatków czy 
innych niezliczonych kombina
cji. Korzystnych transakcji do
konuje właściciel hoteli z Ba
warii, któremu wkłady oszczęd
nościowe w zachodnioniemiec* 
kim banku przyniosłyby zaledwie 
3,5 procent rocznie. Transakcje 
przynoszą dochody angielskiej 
kampanii „British Airways", 
która kupiła centrum handlowe 
w Huston. Irańczycy, a wśród 
nich siostra szacha, wykupili w 
Baverly Hills ekskluzywnej częś
ci Hollywoodu, taką moc luksu
sowych nieruchomości, że miej
scowi mieszkańcy przezwali tę 
dzielnicę Zatoką Perską.

M iędzynarodow e kom pan ie  w  
Sztokholm ie i S tu ttgarc ie  w ygaim iają 
z seifów  oe trodo la ry  — dochody z 
ek spo rtu  do USA — i w yk  udu] a ora? 
urucham iali a  p rzedsięb iorstw a na  a- 
m erykańsk ie i ziemi. N iem cy Z achod
n ie  p ro d u k u ia  ..Volkswaigeny” w  fa 
bryce w  P ensy lw an ii. Jaipończycv roz- 
lewaria coca-colę w  stan ie  N ew  H am p- 
shinre. ho d u la  byd ło  w  stan ie  U tah 
i p ro d u k u ją  olei a  soli w  stan ie  WU- 
consim.

O erom n» fa la  kap ita łów , k tó ra  10 
lalt tem u  odralyneła ze S tanów  Z jed
noczonych. te ra z  zaw róciła. Je s t to 
częściowo zw iązane z daw n a  1 po
w olna eroaia  do la ra  n a  ry n k ach  w a
lu tow ych. Na przyk ład  Nlemietc * 
RFN płaci za d o la ra  m niej niż 2 
m ark i, a  w  USA za ten  sam  dolar 
m ożna kuipić w ięcej niż w  RFN za 3 
m ark i. R uch tern w yw ołały  częściowo 
nosteoow e o rady  s to łeczne  1 politycz- 
ne  w  zachodnlei E uropie, a z drugiej 
stro n y  przekonanie , że S tany  Ziedno- 
czone sa najpew nie jszym  w <wiecie 
seifem . Ale przede w szystk im  przy
p ływ  kam italów  do USA Jest w y ra 
zem w iary . iż m im o infla>cii. deficy tu  
handlow ego 1 trudności energetycz
nych. am erykańska  ekonom ika Jest 
Jednak nada l n a l silnie i.sza w świecie 
zachodnim . F ak tem  iest. Iż cudzo
ziem cy w ydzierżaw ili 60 procen t ek s
kluzyw nych  sklepów  na w ytw ornej 
F ifth  A venue w  N owym  Jorku .

Nikit dokładnie n ie  w ie. ile p ien ię
dzy Icfcuia cudzoziem cy w  am ery k ań 
skie! ekonom ice. N ik t n,ie liczy do
mów. k tó re  kuimiia. ale sami tv 'ko  
K anadyjczycy  ulokow ali w  n ierucho
m ościach na F lorydzie 450 m ilionów  
dolarów . N ik t nie wie. ile w ynosi 
naw ierzchnia skuroywanyoh posiadło
ści ziem skich, a le  kom isla do spraw  
gospodarki ro lnei Izby R ep rezen tan 
tów  K ongresu  USA podaiła do w iado
mości. Iż cudzoziem cy kurw ią  n iem al 
p ia ta  cześć w szystk ich  fa rm  przecho
dzących obecnie z rak  do rak. N ikt 
n ie  b ada  zagranicznych inw estycji w 
sferze usłu*. a le  przeprow adzony 
przez red ak c je  ..Los Acigeles T im es’’, 
w  październ iku  ufo. roku, przegląd 
kumna i sprzedaży drobnych  przed
sięb iorstw  wykawaJ. że ..co najm nie j 
trzecia czeAć n bvć może naw et po
nad połowę z  n ich w ykupu ją  cudzo
ziem cy”.

Rzad am erykańsk i obserw uje  Jed
nak  bezpośrednie inw estycje w p rze
m yśle 1 pap ierach  w artościow ych 
Skoczyły one ze 1™ m iliardów  do
la rów  w 1973 roku do 311 m iliardów  
w  1977. A nalogicznie a m ery k ań sk a  
inw estycje  za granica wynoszą 381 
m iliardów  dolarów  Specjaliści uw a
ża ła  wlec. że chociaż oeó lna sum a

zagranicznych Inw estycji stanow i ty l
ko 'm a la  cześć oeólnel sum v inw esty- 
cM lokow anych w ekonom ice USA, 
to  Jednak podkreślała , że rośnie ona 
bardzo  szybko. Zgodnie z ocena sp«r 
c lalistów . zagraniczne inw estycje  w 
przem yśle USA pięciokrotnie prze
w yższyły w 1978 roku  oozlom lal 
sześćdziesiątych. W 1978 roku  obco
k ra jow cy  w ybudow ali I u ruchom ili w 
USA o 40 p rocen t w iecei zakładów  
przem ysłow ych niż w roku  1977. N ie
k iedy ta  gorączką obcych inw estycji 
w  USA przekracza granice zdrowego 
rozsądku. K ilka tygodni tem u. lak 
in fo rm uje  „N ew sw eek” pew na dam a 
zatelefoonw ała do now ojorskiego b 'u -  
ra  Sadzburger Rolf. prow adzącego 
tran sak c je  n ieruchom ościam i, Włoski

kiem  k u rsu  do lara , sta l sle w lec k©* 
„  nzvstny d la  lokaty  kaioitału.

N ik t Jednak nie wyprzeda,1e S ta 
nów  Z jednoczonych i  w iększym  r o z 
m achem . miż w ładze poszczególnych 
stanów . 28 stanów  USA uruchom iło 
agencie soecJalizulace sle w  przy
ciąganiu  zagranicznych inw estorów . 
Co nalm n ie l 12 stanów  USA u trzy 
m u je  sta łych przedstaw icieli w B ru k 
seli a w ładze staniu M assachusetts 
w ysłały w  październ iku  ulb. roku  19 
agentów  rek lam ow ych do Japonii. 
Sens teJ a filtad i 1est zawsze tak i 
sam : „SorzedaJe sie stan. W arunki 
p rzystępne” — in fo rm uje  ogłoszenie, 
k tó re  stan  M ichigan zamieszcza w 
zachodnioeuropejskich  gazetach. Te 
ułei sa rzeczyw iście ogrom ne. S tan

OBCE KAPITAŁY 
PENETRUJĄ USA

kuzyn  ow ej dam y dopiero  co w yłado
w ał na  lo tn isku  im. K ennedy’ego. 
m aJac w  w alizce 750 tysięcy dolarów . 
„C hciałby to  i ow o kupić w USA —  
pow iedziała dam a. — Czy m acie coś 
na  zbyciu?” A gent zaoferow ał JeJ m a 
ły  budynek  b iurow y na P ia te i Ulicy, 
oceniony m niej wleceJ na te  sumę. 
..B ierzem y!” — postanow iła  dama...

T a  now a ten d en c ja  w zbudza w śród 
A m erykanów  duże niezadow olenie, 
tak ie  sam o zresztą. Jakie obserw ow a
no 10 lait tem u  w  zachodniej Europie. 
P a n u je  ogólne zan iepokojenie że cu
dzoziemcy o oanu ja  am erykańsk i p rze
m ysł. og rab ia  k ra j. a naw et odetna 
USA od zaopatrzenia w  żywność. 
F arm erzy  sa niezadow oleni, że spe
ku lanc i z  zachodniej Euroroy rozkrę
cili sp ira le  cen n a  ziem ie do n iebo
tycznej w ysokości, bank ierzy  zaś wy
rażana obaw y Iż now i konkurenci 
zaczna prow adzić nieuczciw e ?ry- 
W iodącym i inw estoram i sa H olendrzy, 
orzede w szystkim  dzięki potedze sw o
ich w ielonarodow ych korporacji t a 
kich. Jak „D utch S hell”. „U nilev*r”. 
na,leżący częściowo do A nligków  ' 
„P hilips” — g igant e lek tron iczny  Za 
nim i dooiero Ida A nglicy K an ad y j
czycy. N iemcy z RFN, Szw ajcarzy, 
F rancuzi i Japończycy. W iele zagra ' 
nicznych firm  inw estu jących  w USA 
znaia  A m erykanie, ale Jest też m n ó 
stwo. o k tó rych  wiedza bardzo mało, 
albo  zgoła nic. Tak czy Inaczej wiele 
am erykańsk ich  firm  zm ieniło  w łaści
cieli lub  uzależniło  sie od zagranicz
nych kap ita łów . W gruncie rzeczy, 
inw estorzy z innych kraJów  liczą na 
A m erykę: d o la r może spadać, ekono
m ika drżeć w  posadach ale A m eryka 
w ich oczach pozostaje fundam entem  
w olnego ry n k u  I p ryw atnego  kao ltn lJ  
w  św iecie zachodnim , zm ierzającym  
do socjalizm u.

Jeszcze do  n iedaw na cudzoziem cy 
mogli eksploatow ać rynek  am erykań 
ski oo p rostu  ek sp o rtu jąc  tow ary  * 
USA. A m erykańsk ie  dochody były 
najw yższe w św iecie 1 d latego USA 
bvłv  ła tw ym  łupem  d la  zagranicz
nych  przedsiębiorców  którzy  mogli 
płacić sw oim  robotnikom  m niej p ro 
dukow ać I sprzedaw ać tamiei od a- 
m erykańsk ich  k o nku ren tów  Ale póź
nie! do lar spadł w  cenie. P łace w 
USA. w yrażane w  innych w alutach, 
sa dziś niższe, niż w RFN Szwecji, 
Belgii 1 H olandii. Z iem ia, energ ia , 
podatk i, tra n sp o rt 1 pow ierzchnie pro- 
dukcv ine  sa także n ierzadko tańsze. 
A m erykańsk i przem ysł, uderzony Po
dw ójnie: dep resja  n a  ry n k u  1 spad-

P ensy lw an ia  n a  p rzyk ład  znęcił firm ę 
„V olksw agen”, p roponując Jej pożycz
kę  na  okres 30 la t w  wysokości 40 
m ilionów  dolarów  z oprocentow aniem  
1,75 proc. w  okresie  p ierw szych 20 la t 
i 8 proc. w  okresie  pozostałych 10. 
Podobne tra n sa k c je  oołacada sie n ie
m a l z regu ły  N owy Jo rk , k tó ry  m oc
no ucierp iał z oow odu ucieczki * 
m iasta  w ielkich am erykańsk ich  ko r
p o ra c ji znalazł now e źródło docho
dów, udzielając rezydencji 67 oddzia
łom zagranicznych banków , k tó re  nie
daw no usadow iły  sie w  m ieście. 10 
la t tem u. w  zbożowej stolicy stanu  
M ichigan. B attle  C reak. o icow ie m ia
s ta  stanęli przed problem em  n iedo
rozw oju przem ysłu  i pustego, pozosta
w ionego przez w olsko poligonu o  po
w ierzchni ok. tysiąca hek tarów . W y
kup ili w iec poligon za m ilion do la
rów  1 w ysłali do zachodnlei E uropy 
i Japon ii dziesiątki em isariuszy  z za
daniem  w yszukania  kom panii, k tó re  
bv chcia ły  w ybudow ać na teJ ziemi 
zakłady produkcyjne. Obecnie prze
m ysłow y p ark  B attle  C reak  liczy 3 
now e fabryki części do sam ochodów  
fJedna b ry ty jsk a  1 dw ie n iem ieck :e), 
filie  japońsk iej ..NŁr*oon Cable Sy
stem ” I Jamońska fab ry k ę  eum v do 
żucia.

Paradoksa lne , ale te ra z  A m eryka
n ie  uskarża,Ja sie na b ru ta ln e  m etody 
zarzadzanln zagranicznych koncer
nów. Na nrzykład  zachodwionlemiecki 
g igant chem iczny. „H oehsł” siprawlł 
A m erykanom  niem ało  kłopotów, ku- 
puiac am erykańska  kom panie p rodu
ku jącą  o k u la ry  przeciw słoneczne i 
wiprowaidzaJac w  nleij w łasny  system  
pracy I płacy.

Jednakże  na jo s trze j torytykula pe
n e trac je  obcego karoitału w  USA fa r
m erzy. N iektórzy obaw iała  sle naw et. 
Iż przyszły w róg ooamuile niebaw em  
żyw nościow e źródła krailu. Ponadto  
fa rm erzy  wyraża,Ja ogrom ne niezado
w olenie z  fak tu , że cudzoziem scy b 'z- 
nesmemi w yw indow ali ceny na  ziemię 
do poziom u d la  A m erykanów  Już n ie 
dostępnego. P o nad to  naftow e korpo
ra c je  B liskiego W schodu skupiły  w 
swoich rekach  m iliardy  dolarów  za 
dostaw y do USA paliw a, k tórego ce
na. Jak w iadomo, poszła swego czasu 
bardzo  w  góre Teraz, ów dolarow y 
strum ień  płynie z pow rotem  do Ame
ryki. K rólow ie I szejkow ie w ykupują 
w  S tanach  Z jednoczonych co  sle ty lko 
da.

JERZY CZECH

Z LAMÓW 

PRASY ŚWIATOWEJ

±  Jak  poinformowało Ministerstwo 
Obrony USA, dostawy techniki woj
skowej do Iranu nie osłabły, mimo 
bardzo napiętej sytuacji, która stw a
rza zagrożenie dla obecnego rządu Ira
nu. Pentagon szacuje, iż wartość nie 
dostarczonej jeszcze broni i techniki 
wojskowej zamówionych praez Iran  
(który jest największym nabywcą a- 
merykańskiego uzbrojenia) wyra osi 
9—10 miliardów dolarów. Na liście za
mówień figurilją m. im.: myśliwiec 
„ F 16”, lotniczy system uprzedzania i 
kontroli AWAKS, oraz niszczyciele. 
Najbardziej obawiają się o los irań
skich zamówaeń wojskowych najwięk
sze amerykańskie, korporacje lotnicze. 
Mówi się tu i ówdzie, Ze koncerny te 
wywierają zakulisowe naciski na 
rząd USA, żądając amerykańskiej in
terwencji w Iranie („Associated Press”)

A Antyrakietowa broń, oparta na 
promieniowaniu, której skonstruowa
nie może dokonać rewolucji w dzie
dzinie wojskowej, jest tematem oży
wionych dyskusji, w kręgach wyższych 
urzędników amerykańskich i uczonych. 
W zasadzie mówi się o  dwóch rodza
jach tej broni: opartym na silnym pro
mieniowaniu laserowym oraz na pro
mieniowaniu cząstek elementarnych, 
takich jak elektrony. Jeśli pojawi się 
taka broń, koncepcja powstrzymywania 
na podstawie ..bezpieczeństwa wzajem-- 
nego zniszczenia” *— inaczej mówiąc, 
koncepcja „równowagi strachu” — sta
nie się przestarzała. Rakiety wystrzeli
wane ze stanowisk podziemnych, na
ziemnych, czy też z lodzi podwodnych 
bęnłziie można niemal błyskawicznie 
wykryć i niszczyć przy pomocy sztucz
nych satelitów zaopatrzonych w urzą
dzenia wykrywające cele i śledzenie 
ich przy pomocy tej właśnie broni. Te
oretycznie. zarówno Związek Radziecki 
Jak i Stany Zjednoczone będą musiały 
przebudować swoje strategiczne syste
my wojskowe. Chociaż Kongres USA 
okazuje ostrożność przy rozpatrywaniu 
nadzwyczajnego programu skonstruo
wania broni opartej na promieniowaniu, 
to Jednak osobistości z kręgu komisji 
Izby Reprezentantów utrzymują, iż 
prawdopodobnie zostanie on zaaprobo
wany. („New York Times1*)

A U samego wejścia do szwedzkiego 
portu Goeteborg znajduje się podziem
ny zbiornik ropy naftowej. Prace nad 
jego zbudowaniem trwały kilka lat; 
najpierw prowadmo.no roboty minerskie, 
żeby w granitowe! skale wydrążyć pie
czarę. Trudne to były prace i bardzo 
kosztowne. Pieczara może pomieścić 
250 tysięcy ton ropy. Dla porównania: 
RFN zużywa taką ilość narty w ciągu 
Jednego dnia. Zbiornik w Goeteborgu 
Jest Jednak Jednym z wieilu wybu
dowanych w ostatnich latach. Szwecj* 
przygotowuje się bowiem do spotka
nia z kryzysem naftowym w pełnej 
zbroi. W ten sam sposób postępują 
zresztą również i inne kraje. Na przy
kład RFN. która robi zapasy ropy naf
towej Już niemal od 12 la/t. nagroma
dziła około 10 milionów ton tego pali
wa. Warto wspomnieć, iż zapas ten 
starczy zaledwie na 25 dni 1 dlatego też 
naftę gromadzi sie nadal. Jednakże 
koncentracja paliw a' płynnego w wiel
kich ilościach jest bardzo niebezpiecz
na. Pieczary, napełnione naftą i głazem, 
obrazowo mówiąc, zawierają w sobie 
tyle energii, ile posiada Jel wielka 
bomba wodorowa, (,,Der Stern")

A Agencja do spraw ochrony środo
wiska w USA otrzymała nowe dane, 
k tóre potwierdzają hipotezę, iż zanie- 
oiysaiazenie atmosfery skraca życie. I 
tak, dane statystyczne za lata 1968—78 
wskazują iż zmniejszenie zanieczysz
czenia atmosfery tylko o 1 proc., 
zmniejsza o 0 29-0.89 proc., stopień 
śmiertelności. Stwierdzono ponadto iż 
szkodliwe oddziaływanie zanieczysz
czonej atmosfery na ludzi zwiększa się 
wraz z wiekiem. W wieku ponad 65 lat 
szkodliwy wpływ zanieczyszczenia a t
mosfery działa tak samo na mężczyzn, 
lak I na kobiety. Ale do tego wieku 
wpływa o wiele bardzie! szkodliwie na 
zdrowie mężczyzn. („N. J. Herald Tri- 
bune’1)

HUARI BUMEDIEN
„P rezyden t H uari B u m ed ien , który  

zm arł ?7 grudn ia , w  sześć tygodni po 
u trac ie  św iadom ości, rządził A lgierią 
od lrf65 r  K ierow ał się dwoma pod
staw ow ym i zasadam i: u trzym aniem  
niepodległości politycznej i zdoby
ciem  niepodległości gospodarczej 
Obłe zasady zw iązane były z budową 
specyficznego socjalizm u i w alką z 
im perializm em .

B um edien  ob ją ł w ładzę po zam a
chu stan u  w dniu  19 czerw ca 1965, 
odsuw ając Wówczas Ben Bellę. Od te 
go czasu by ł on szefem  państw a, 
przew odniczącym  R ady Rewolucji, 
szefem  rządu , naczelnym  dowódcą 
sił zbro jnych  1 m in istrem  obrony.

10 g rudn ia  1976 w  powszechnym  
głosow aniu w ybrany  zo sta ł prezyden
tem  R epubliki, u z y sk u ją c  95,23 pro
cen t głosów. Jego praw dziw e nazw i
sko brzm i M oham ed B u c h a ru b a  
H u ari B um edien był pseudonim em  
w ojennym . W edług \ oficjalnych do
kum entów  urodził się 23 sierpnia 
1932 •) ro k u  w  pobliżu G uelm a we 
w schodniej A lgierii, w  rodzinie 
chłopskiej. W G uelm a a później w  
insty tucie  koranicznym  w K onstan-

tinie, przyszły p rezyden t pobierał 
nauk i podstaw ow e i ś red n ie  w języ
ku  arabsk im , W 1949 roku  udał się 
do Tunisu, by un iknąć  służby w  a r 
mii francusk ie j. W 1955 ro k u  w yje- 
ohał do K airu , gdzie przez cztery la 
ta  studiow ał na a rabsk im  un iw ersy 
tecie Al A zhar. W tym  okresie  b ra ł 
udział w a lg iersk im  ruchu  niepodle
głościowym. Po w ybuchu pow stania 
w  A lgierii przeciw  w ładzy F ran c ji w 
końcu 1954 pow rócił on do Algierii, 
a od 1957 ro k u  dow odził V W ilają 
(orańską) w  stopn iu  pułkow nika. W 
1960 ro k u  m ianow any został szefem 
sztabu  N arodow ej A rm ii W yzwole
nia, k tó re j g łów na k w a te ra  znajdo
w ała się na g ran icy  z T unezją. Po u- 
zyskaniu  niepodległości A lgierii w 
lipcu 1962 r. p o p arł on Ben Bellę, 
k tó ry  toczył w alkę  o w ładzę z po
litykam i Tym czasowego Rządu Al
gierskiego. p rzebyw ającym i w  T un i
sie.

W okresie rządów  Ben Belli 
(1962—1965), B um edien by ł m in i
s trem  obrony, następn ie  w iceprze
w odniczącym  Rady M inistrów  i 
członkiem  k ierow nic tw a F ro n tu  W y

zw olenia N arodowego. Te trzy  fu n k 
cje pełn ił aż do dnia zam achu stanu
19 czerw ca 1965. Wówczas przy po
p arc iu  w ojskow ych N arodow ej A rm ii 
L udow ej — now ej arm ii, k tó rą  stw o
rzył, odsunął Ben Bellę i p rzejął 
w ładzę bez rozlew u krw i. W końcu 
1967 r. udarem nił zb ro jną rebelię, 
k tó rą  k ierow ał ówczesny szef sztabu 
a rm ii pułkow nik T ahar Zbirl. Na 
początku 1968 r. uszedł z życiem 
podczas zam achu zorganizow anego 
przez w spółpracow ników  T ahara  
Zbiri.

Po objęciu w ładzy po B en Belli, 
H uari B um edien u trzym ał socja listy 
czny k ierunek  polityki a lg ierskiej. 
S ta l on na stanow isku , że nie ma 
niepodległości politycznej bez n ieza
leżności gospodarczej.

W la tach  1972/75 B um edien odegrał 
pierw szoplanow ą rolę w w alce k ra 
jów  trzeciego św iata  przeciw  kra jom  
bogatym , w obronie surow ców  państw  
trzeciego św iata  na rynkach  
św iatow ych, w dążeniu do bardziej 
zrów now ażonych stosunków  między 
Północą i Po łudniem . O dgryw ał on 
rów nież p ierw szoplanow ą rolę w 
w alce państw  postępow ych przeciw  
im perializm ow i. Jego osobowość w y
w arła  decydujący w pływ  podczas 
szczytu państw  niezaangażow anych 
w  ro k u  1973 w  A lgierze.

W 1975 roku  B um edien poparł Po- 
llsa rio  w w ojnie z M arokiem  i M au
re tan ią , m im o stałych  gróźb H asana
II wobec Algierii.

Od J976 r. p rezydent Bum edien 
p racow ał nad ukształtow aniem  in 
s ty tuc ji państw ow ych i politycznych 
w A lgierii, poczynając od podstaw o
w ych s tru k tu r  — gmin i d e p a rta 
m entów . W lipcu 1976 uchw alono w 
re fe ren d u m  K artę  N arodową, k tó ra  
stanow i podstaw ow y dokum ent poli
tyczny, ideologiczny, ekonom iczny i 
k u ltu ra ln y  rew olucji a lg iersk iej. W 
lipcu tegoż roku  uchw alono konsty
tucję , w grudn iu  przeprow adzono 
w ybory prezydenckie, w m arcu  1977 
w ybory p a rlam en ta rn e  O statn i etap  
tego procesu — kongres FWN m iał 
odbyć się na początku 1979 z dw o
ma głów nym i celam i: zapew nieniem  
A lgierii k ierow nic tw a politycznego 
w yłonionego przez odrodzoną 1 zreo r
ganizow aną p a rtię  i nak reślen iem  
dalszego k ie ru n k u  ekonom icznego 
rozw oju Algierii.

*) D ata urodzenia Bum edlena n ie  Jest 
d ok ładn ie  znana. W d o k um en tach  f ra n 
cuskich  zare jes trow any  Jest pod d a tą  
1932 r. Podobno Jednak urodzlt sie w 
I M  r. 1 zdaniem  lekarzy  Jest to  n a j
bardziej p raw dopodobna data Jego uro
dzin.
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SIEDEM  LA T  Z A
B R AM Ą

Niewiele jest informacji o tym, co dzieje się w Chinach, jesz
cze mniej wiadomo o życiu codziennym w „państwie Środka", a 
zgoła nic o przeżyciach tych, którzy w okresie rządów Mao 
Tse-tunga padli ofiarą różnych kampanii przeciw „wrogom lu
du" i przechodzili następnie proces „reedukacji przez pracę”, 
bądź „reformy przez pracę". Toteż każda choćby frag
mentaryczna reakcja na ten temat budzi zrozumiałą 
uwagę i zainteresowanie. Jednym z tych, którzy prze
szli proces „reformy przez pracę" był BAO RUO-WANG VEL 
JEAN PASOUALINI, syn żołnierza francuskiego i Chinki, urodzo
ny w Chinach w 1926 roku.

Jezvk iem  chińsk im  posługiw ał s.ę 
B ao w dziec iństw ie i ta k  biegle Sak 
rodow ity  m ieszkaniec tego  kra  i u. J a 
ko  obyw ate l francusk i posiadający  
oraw© stałego r>obvtu w C hinach p ra 
cow ał oo w ojnie w  placów kach dy
plom atycznych w  P ek in ie  co bv!o 
m ożliw e dzięki bardzo  dobrei z n a jo 
mości 1ezvka francusk iego  i ang ie l
skiego nabv te i podczas n au k i we 
fran cu sk ie i szkol? m isy inei. W 1957 
roku. w  e ru d n iu  został a resztow any 
w  okres ie  kam pan ii orzec i w k o p ra w i
cow com  i nąstepn ie  skazany  n a  12 
łait oboziu o racv  za działalność p rze
stępczą. Po  uanan lu  w  1964 roku  orzez 
rząd de G au lle ’n C hińskiei Republik) 
L udow ej. B ao został zw olniony i wy* 
Jechał do  F ran c ji. adssie w  1973 rolni 
w ydal książkę  o przeżyciach sw ych 
1 la t  w  w iezieoiach  chińskich. K siąż
ka ta  noszącą t r tu l  „P risonn le r de 
M ao’’. posłużyła iako  źródło do  te j 
n to w y k łe i  re lac ll.

Sw ych  p ierw szych 15 m ieslecy po 
po aresz tow an iu  P asqualin i, ery te i
— by  u iv ć  iego Chińskiego im ienia
— B ao spędził w  ośrodku śledczym. 
Pod ścisłym  nadzorem  strażników . 12 
m ieszkańców  celi s ta le  naw oływ ało  
*i« w zajem nie do w łaściw ego postę
pow ania i w yrażało  w dzięczność rzą
dow i z» damie im  szansy do odpoku
to w an ia  za sw e zbrodnie i za m ożli
wość popraw y. Po lityka  rządu  po le
gała na  .(pobłażliwości w obec tych. 
k tó rzy  przv«naria sie i surow ości w o
bec tvch. k tó rzy  s taw ia ła  ooór. od
poku tow an iu  zbrodni p racą  i za
sługam i. a także  na w ynagradzan iu  
tvch. k tó rzy  w ykazali sie tego rodzaiu  
zasługam i” G łów na jed n ak  zasadą 
było całkow ite  oodD orzadkow anie sie 
w ładzy.

W pierw szych dn iach  zaiprowadzono 
B ao do Izby to r tu r . pełne i s trasz li
w ych narzędzi, ale £Tdv doznał saoku, 
pow ied li ano  m u. że ies t to iedvnie 
m uzeum  zachow ane z eooki K uom in- 
tangu . P rzez całv czas iego oobvtu 
w  obozach stosow anie fizycanego 
orzvm usu  w obec w ięźniów  bv lo  ściśle 
zakazane Życie w iezienne bvło tak  
zorganizow ane bv  zająć w ięźniom  
każdą chw ile. Poruszali się on) tru c h 
cikiem . z opuszczonym i słow am i i nie 
w olno ten by ło  oaitrzeć ani w praw o 
ani w  lewo. Stosow ali sie oni do do
k ładn ie  w ytyczonego regu lam inu  za
jęć. k tó ry  p rzew idyw ał czas na roz
m yślan ia . k iedy  to  siadyw ali ze 
skrzyżow anym i nogam i na sw vch łóż
kach. „dokładnie jak  g rupa m nichów  
bu d d y jsk ich ”. P ieć dni w tygodniu  
przeznaczonych bvło na wvzna.nia 1 
śledztw o w k tó rym  to  czasie każdy 
z  w ięźniów  Doaostawał sam  z ofice
ram i śledczym i B ao w ypisał w końcu 
700-stromieowy a k t s amoosk a rżenia.

N iedziele przeznaczone były n a  stu 
dia polityczne. a czw artk i na ro b ic u e  
porządków . w czasie k tó rych  p rzeka
zyw ano ś<ib i e m ałe  oudełko na  otoci- 
rtane paznokcie”, k tó re  bvlv co nve- 
siac zb ierane i sprzedaw ane w  celu 
w ykorzystan ia  w  trad y cy jn e j ch iń 
skiej m edvcvnie. W zam ian za uzy
skane dochody, w ięźniom  w yśw ietla
no co 4 m iesiące film , W czasie 
15-miesieczmego pobytu  w  tym  ośrod
ku  śledczym. Bao iąd ł „ryż ty lk o  raz, 
a  m ięsa ani razu. W sześć m iesięcy 
do  aresz tow an iu  m ói żołądek skurczył 
sie zupełnie i na m oim  ciele zaczęły 
oo iaw iać  sie ch a rak te ry styczne  ra n 
ki. będące oo p ro s tu  rezu lta tem  leże
n ia  na wsipólnei pryczy.” B rak  w ita 
m in  spow odow ał w ypadan ie  w łosów 
i łuszczenie sie skóry. Ale to  nie 
m iało  znaczenia, bo przecież w yw ie
szone n a  ścianach hasło  głosiło: „N a
szym  obow iązkiem  w obec rządu  jest 
wsioólne s tud iow an ie  1 wizaiemne ob
serw ow anie sie”.

Od ozasu do ozasu sesje  p rzezna
czone na  s tu d ia  przekształcały  sie w 
..wiec w a lk i”, co jes t „specyficznym  
w ynalazk iem  ch ińsk im , łączącym  za
straszan ie  i poniżanie  ze zw ykłym  
fizycznym  w yczerpaniem ... Je s t to  In
te lek tua lne . zibiorowe bicie jednego 
cało w ieka przez  w ielu , cizasem naw et 
przez tysiące  w  k tó ry m  to  procesie 
o fia ra  nie m a niczego n a  sw a obronę, 
naw et p raw dy .” W alka ta k a  może 
trw ać  w  nieskończoność, aż osiągnie 
sie pooraw e Je d y n a  droga w yjścia 
jest. w yrob ien ie  w sobie rew o lucy j
nego zapału . a jedynym  sposobem  do
p row adzenia  do tego. jes t oełne odży
w ianie sie do  w in. K iedy w vdano  
zarządzenie, że w szyscy w ieźniów ie 
now in ni w  le tn ie  popołudnie odby 
wać 2-godzinna drzem ke. „każdy, k to  
m iał o tw arte  oczv. o trzym yw ał p i
sem na naganę. P o  oew nei Ilości na
gan. przychodziła k a ra  w  postaci w :e -  
cu  w alki T oteż w szyscy zachow yw a- 
w aliśm y sie bardzo dobrze Byliśm y 
w zorow ym i dziećm i.”

K iedy śledztw o przeciw  B ao zosta
ło  ostatecznie zakończone, pokazano 
miu teczke z oskarżen iam i, jak ie  w y
sunięto  w obec niego. P rzekona ł sie. 
że n iem al w szyscy p rzy jac ie le  1 ko
ledzy w ypisali na niego denuncjac je . 
Obeonie przyszła na niego kolei by 
denunciow ać innych. ..Chcemy abyś 
został zreform ow any, ale jak  m ożem y 
przekonać sie. że nap raw dę  w kroczy
łeś na  w łaściw a drogę, dooóki nie 
opow iesz nam  o swoich tow arzyszach. 
D enunciow am ie Innych jest bardzo  
dobra  m etoda pokuty .”

Irm vm  sposobem przeciw działan ia  
solidarności w ięźniów  był system , 'ia  
mocv k tó rego  m ieszkańcy danej celi 
mieli obow iązek przydzielan ia  każde-

b re  1 obfite, zaś s trażn icy  sym patycz
ni i ludzcy. W tym  w iezieniu Bao do
konał swei p ierw szej w szechstronnej 
oceny ideologicznej. P rzy  opracow y
w aniu  te so  rodzaju  oceny obow iązują 
te  sam e zasady k rv tv k i i sam okry ty 
ki. jak w stosunku do w olnych oby 
w ate li. P rzyznanie  sie w inno być 
“spontaniczne j należy ie składać n a 
ty ch m ias t p o  popełnieniu iakiegoś 
b łędu. Inn i w ieźniów ie pow inni nie
zw łoczne dooom asać tem u. kto ooooł- 
•nił blad. aby mógł w ten soosób le
pie i sobie zdać z  niego soraw e. Do
p iero . k iedv m etoda ta nie da rezu l
ta tów . skazu je  sie w ięźnia na „w 'ec 
W alki”, lub  osadzenie w izolatce. W 
'swvm ośw iadczeniu Bao w sp o só b  
typow y stw ierdził, że w ydany na nie
go w vrok w vdaie  m u sie bardzo ła
godny i spraw iedliw y, w yznał że na
ruszył przepisy nakazu iace więźniom 
poruszan ie  sie zawsze w co ■najmniej 
2-osob»wvch grupach. gdyż k ilka razy 
■udał sie sam  do la try n y , a ponadto 
zdarzało  sie. że w  czasie sesii p rze
inaczonych  na stud ia , siadyw ał w 
'sposób niezgodny z regulam inem  i 
k ilka  razy  rozm aw iał w  czasie godzin 
p racy .

Co gorsza — przyznał — że ocią
gał sie 7,e składan iem  donosów  na 
osoby, k tó re  bvłv w stosunku  do nie
go dobre, choć przecież donoszenie n a  
tem a t innych w ięźniów  jest .dw u
s tronna  pomocą: dopom aga rządow i w 
dow iedzeniu  sie. co sie dzieie i do
pom aga danem u w ięźniow i, gdyż u - 
m ożliw ia m u zdanie sobie spraw y z 
popełnionych błędów .” W yznanie swe 
zakończył obietn ica posłuszeństw a 
wobec rządu we w szystkich sp ra 
wach. Z daw ał sobie wówczas spraw ę, 
że w ten  sposób broni jedynie wla-,- 
nei skóry, ale ..zanim w yszedłem  z 
chińsk ich  w iezień. w ypisyw ałem  te  
frazesy  w ierząc w  n ie”. Pew ien w ie
lo letn i w iezień pow iedział m u: .Jedy
n a  dro«a u trzym an ia  sie przy życiu 
w  w iezieniu iest niezwłoczne, pełne 
p rzyznanie  sie i p rzedstaw ien ie  sw /c h  
grzechów  w tak  czarnych kolorach, 
iak  tv lko  jest to  możliwe... Nie w o’n o  
ci J e d n a k  nigdv sugerow ać że w ładze 
w iezienne lub  rzad ponoszą ia k a k ” !- 
w iek  odpow iedzialność za coś.” W 
okresie  tym  stw ierdzono u Bao 
gruźlic^ i k ilk a -m ie s iecv  soed.zit on 
w szpitalu  w ieziennym . S tam tad  nr/.e- 
*”a nsnortowarno po do obozu Chi ng 
Ho. do p racy  w polu. C hiny w cho
dziły wówczas w  okres głodu, co od
b ija ło  sie  oczyw iście na rac jach  żyw 
nościow ych w obozach. Bao znalazł 
sie w obozie przeznaczonym  dla 
w ięźniów  starych  i słabych. pdtie 
dyscyplina bvła m niej surow a, norm y 
były niższe i n iem al w cale nie było 
strażn ików . N ałeżac do grupy  zdol
nych do pracy, zatrudn iony  został 
przv zb ieran iu  św ińskiego naw ozu i 
uzyska! dośw iadczeń w dź’e-
' dżinie p rze trw an ia  tra p rzvklad  tu ląc  
sie w  zim ne noce do świń.

Jes ien ią  1960 roku B ao czyli Jean  
Pasqualin i nadal w alczył o to. by 
uzyskać dostateczna ilość w vżvw ien 'a . 
Nędchodgtfł okres chłodów zimowych. 
G odziny p racy  zmmieiszono do 6 d z ie l
n ie W m iarę  zm niejszania sie z a p a 
sów żywności, w arunk i stały  sie na
p raw dę rozpaczliw e. W ładze obozowe 
zaczęły eksperym entow ać, dodaiao do 
led.zenia nam iastk i w  postaci ko rv 
d rzew n e! Początkow o rac ie  chleba 
sta ły  sie dzięki tem u wieksze > b a r 
dziej sycące, ale w kró tce  cała fa rm a 
zaczęła cierpieć „na zapew ne najpo
w ażniejszy przypadek  m asow ego za 
tw ardzen ia  w całe! historii m edycy
ny. gdvż sproszkow ana kora drzew na 
absorbow ała wilgoć z nrzew odu po
karm ow ego...” Pod ie to  rów nież próbę 
w ykorzystan ia  P la n k t o n u  z wody b a 
giennej ale okazało  sie. że organizm  
tego nie a 'v m ilu ie . M imo to jednak  
n a  Nowy Rok w ięźniow ie dostali po
siłek. zaw iera jący  ryż. m ięso 1 ja 
rzyny.

W  1961 ro k u  B ao Ruo-wamg osiąg
n ą ł już w ysoki szczebel świadom ości 
ideologicznej: w ierzył w to. co mu 
m ówili strażn icy , szanow ał większość

W IELKĄ
m u ze w spółw ięźniów  rac ji żyw no
ściowych. w  oparc iu  o jego w łasne 
propozycje o raz  ocene ko lek tyw na i 
glosowanie. N ikt nie mógł dopomóc 
przyjacielow i bv mógł sie naieść Po
dobnie. jak  n ik t nie mógł un iknąć 
zw alczania eo orzv pomocy pełnych 
'nienaw iści denuncjacji.

W reszcie Bao s tan ą ł przed sądem. 
..Nie m asz obow iązku mówić "zeco
kolw iek. O dpow iadać bedziesiz jedynie 
'wtedy. pdv ci sie każe. W ybraliśm y 
■kogoś na tw ego obrońcę.” B roniący 
go adw okat ogran iczy ł sie do prostego 
argum en tu : „O skarżony dobrow olnie 
p rzyznał kie do popełnienia t.vc'n 
zbrodni. D latego też n ie  jest koniecz
na  żadna obrona.” O statecznie ska
zano go na 12 la t w iezienia w celu 
zreform ow ania poprzez prace. Ze 
w zględu na obce obyw atelstw o, sp ra 
wa iego przebiegała w sposób dość 
prosty . W w ielu bow iem  przypadkach  
n ie  Inform tijć s ię 'w ieźn ta , te  skazany 
został np. ma 10 la t i u trzym uje ' 
go w  przekonan iu  że w yrok wynió.-ł
20 ła t lub  dożywocie. N asteonie ^o- 
konu ie  sie rzekom ej redukcji w y o -  
ku . K iedy w reszcie zostaje po in fo r
m ow any. że odcierp iał iuż swa kare  
i że sta je sie w olnym  robotnikiem , 
choć nadal w tym  sam ym  obozie w'c'- 
zień odczuw a wdzięczność za te  po
zorna redukc je  w yroku.

P ó łto ra  roku  oo aresz tow an iu  Bao 
uzyskał zezw olenie na 6 -m lnutow ą 
w iz rte  sw ei żony i jednego z dzieci. 
W ięźniów oczekujących na w izyty 
poddaw ano na jp ie rw  grun tow ne! re 
w izji — odoruw ano  ży letka podszew - 
ke ich b luz  — a następn ie  polecano 
im. bv  rozm aw iali głośno, poprzez 
oddzielające ich od odw iedzających 
płótno. N aw et to jednak  było lepsze, 
aniżeli .n iehonorow a w izy ta” polega- 
jaca  na  tvm . że zatw ardziałego  w ięź
nia odw iedzali członkow ie iego rodzi
ny soecialn ie  p o  to. aby m u naw y- 
m yślać i napom nieć. bv sie popraw ił.

We w rześniu  1959 roku Bao został 
p rze tran sp o rto w an y  do pekińskiego 
w iezienia n r 1. a w iec do w iezienia 
w zorowego. Było tam  dla niego „rze
czą n iem al szokująca, iż trak to w an y  
jes t lak  człow iek”. Jedizenie było do

nadzorców  i bv ł przekonany . ..że ieśll 
n aw e t rząd nie Pała do niego gorącą 
mdłością. to  p rzynaim nie i c z y ń  
wszystko. bv utrzym ać go w zdrow iu 
w  trudnych  w arunkach .” W tym  o- 
k resie  głodu strażnicy  oolożvli k res 
pogłoskom. prow adzać w szystkich 
w ięźniów  do sw ei w łasnei kuchni, by 
im pokazać że sami rów nież żvw :ą 
sie m aka k a rto fla n a  zm ieszana z n a 
m iastka kukurydzy  

Bao zdaw ał sobie spraw ę, że iako  
cudzoziemiec jest iedvnvm  z w ięź
niów. k tó ry  m a jakakolw iek  szansę 
w ydostan ia  sie k iedyś z Chin 1 d la te 
go też' un ikał łam ania przepisów  za- 
kazu iacvch  „organizow ania” dodatko
w ej żywności Ale nastao ił u niego 
znaczny spadek ciśnienia i ooiaw iły  
sie inne oznaki b rak u  w itam in. 
W spółw ięźniow ie nauczyli go wówczas 
sposobów zdobyw ania żywności, t a 
kich iak kradzież rzepy, czy też zbie
ran ia  odrzuconych zew nętrznych li
ści kapusty... W rnaiu  1981 roku  Bao 
zachorow ał i znalazł sie w  szpitalu , 
c ierpiąc na dyzenterię  am ebow ą i 
anem ie, bliski już n iem al śm ierci. Ale 
w spółw ięźniow ie przynosili m u żyw 
ność orzez siebie .zorganizow aną”. 
K iedy w rócił do zdrow ia i do pTacy, 
ieden z nich w y jaśn ił: „Jesteś iednvm  
z nas. k tó ry  iest w  innei svU ia.''i. 
K iedvś możesz w ydostać sie za W iel
ka B ram ę. Może to  sie p rzy tra fić  cu
dzoziemcowi. ale żadnem u z nas. B ę
dziesz w tedy jedynym , k tó ry  będzie 
mógł o tym  w szystkim  opow iedzieć.” 

Pow ró t w  lecie do p racy  na polu 
um ożliw iał chw y tan ie  żab. „Z dziera
liśm y z nich na m ieiscu  skórę 1 z ja
daliśm y n a  surow o. N ależy zacząć od 
pyszczka i głowę odjąć w raz z k rę 
gosłupem .”

P ew nej zim nej nocy. zam iast udać 
sie do odległej o  200 m etrów  la try n y , 
B ao za ła tw ił potrzebe Pod m urem . 
„Ledw ie skończyłem , k iedy  ktoś m nie 
bardzo m ocno kopnął w  ty łek  Był to  
strażn ik . — Czy nie znasz przepisów  
san itarnych? — zapytał. M iał całko
w ita  racie, aile tyłek, jak i kopnął, na
leżał do ideologicznego w ete rana . — 
Przyznała , że zrobiłem  źle. ale m ia
łem w rażenie, że przedstaw icielom  
rządu nie w olno do tykać w ięźniów. 
Sadziłem  że gw ałt fizyczny iest za
kazany .” S trażn ik  przyznał, że popeł
n ił bład i ośw iadczył, iż postaw i te  
sp raw ę na najb liższej sesii sam okry- 
tycznei. Polecił on jednocześnie Bao. 
bv w rócił do celi i nap isał w yznanie. 
B ao przyznał sie w sw ym  piśmie, że 
oddaw anie moczu pod m urem  było z 
iego strony  orzeiaweim „braku  posza
now ania dla nauk rządu  i sprzeciw u 
wobec reform y,... że da ł w yraz sw em u 
gniew ow i w sposób b ru ta ln y , iak  
gdyby plu ł rządow i w tw a rz  sadząc, 
że n ik t tego nde zauw aży. Mogę tylko 
prosić rzad abv u k a ra ł m nie ta k  su 
rowo. lak  ty lko  m ożliw e.” W re z u lta 
cie n ie  został w ogóle ukarany .

W 1963 roku Bao był tak  ak tyw ny  
ideologicznie i zajm ow ał tak  słuszną 
postawę, że pow ierzono m u funkcje  
starszego celi „Z zapałem  praw dziw ie 
naw róconego zaczałem  szukać now ych 
sposobów  służenia rządow i i dopom a
gania m vm  tow arzyszom .” Miedzy in 
nymi chodził w lecie boso. aby za
oszczędzić rządow i skóry  na buty . W 
końcu przyznał sie iednak  do „zło
w rogich” m vśli: skoro chińscy kon su - 
low ie zażądali dostępu do sw ych oby
w ateli w obozach ienieckich  w In 
diach (co w tedy w łaśnie m iało  m ie j
sce). to konsul francusk i pow inien u -  
zyskać dostęp do Bao w C hinach. Bao 
stw ierdził, że zda je  sobie spraw ę iż 
tego rodzaju  m yśli sa niesłuszne, ale 
że nadal go n u r tu ją : „B yłbym  nie
szczery — nap isa ł — gdybym  za ta ił je  
przed rządem ” . F akt, że przeszedł tak  
głęboka refo rm e ideologiczna, p rzy
czynił sie zaoew ne do tego. że iairo 
obyw atel francuski został uw olniony 
w 1964 roku. gdv naw iazane zostaiy 
stosunki dyplom atyczne m iedzy C hi
nam i a F ranc ją .

Opracował: 
ANDRZEJ BLAJER



Nowelę film ow ą „G otębiarze” nap isa ł jeden  t  czołowych 
operatorów  film u polskiego, Tadeusz W ieżan. A utor od 
pew nego czasu za jm uje  się d ram atu rg ią  sceniczną. Jego 
sztuki prezen tow ane były w  W arszaw ie, K rakow ie, K iel
cach oraz T eatrze  Pow szechnym  w  Łodzi: („Z akręt" w re 
żyserii G. K rólikiew icza). T adeusz W ieżan, członek ZLP 
od 1976 roku, Jest rów nież au to rem  kilku  scenariuszy fil
m owych, a w kró tce stan ic  za kam erą  jako  reżyser w  ze
spole „P rofil”, gdzie pe łn i funkcję  zastępcy k ierow nika 
artystycznego.

O b ergefre ite r G linkę zgrom adzi! w 
tw oim  gołębniku naioieknieisae oka
zy o taków  Stasio zazdrości! mu 
zwłaszcza żółtych I czarnych weisa- 
schw aazów  oraz  Darki tranzulskich , 
t>odobnveh do Św iętego Ducha, któ
rego  w vrzeźbiony svm bol w idział nad 
am bona w kościele.

G linkę b v ł  f u n k c jo n a r iu s z e m  Son- 
d e rd ie c is tu . czy li sioeciałnym polic jan
te m  do o e h ro n v  K re is la in d ile ite ru  No
sił m u n d u r ,  laik ż o łn ie r z  W affen SS 
z ta  i e d y n ie  różnica że na czaoce. w 
m ie is c u  tru o ie i główki. G linkę mtał 
Jedno S w k s a ta łc ie  b ły s k a w ic y .

Do gołębi w r a c a ł  sie oo polsku. bv« 
V ołksdeutschem  1 niem iecki 1,131
słabo. . . . .  .

— Ty Świnio, h a lte  dziób* — krzy
czał edv eolebie g ruchały  i biły  si« 
m iedzy soba.

A może chciał pokazać. laki u  m e
go porządek i lak  go słucha i a na w et 
o tak l. .

S tasio  m iał trzynaście  la t 
w iedział, że chłopak też trzym a Ko
lebie i czasam i pozw alał nvu patrzeć 
na lot, sw oich p taków . Bo G linkę 
lub ił S tasia, ale nie to lerow ał in n y c h

— To tak  nie może być. żeby i® 
św iństw o do niebie latało!

To m ów iąc b ra ł w iatrów kę, opie
ra ł  sie o  gołębnik i strzela ł do nie
rasow ych  otaków . k tó re  próbow ały 
siadać na pobliskim  dachu.

— T w oie to co Innego — awrftcii 
sie do chtooca. oo oddaniu  k ilku  
n iece lnych  strzałów . .

— Tw oie moga latać . N ie masz 
dużo Trzy cztery  ma praw o latać-

Rano gdy S tasio  podryw ał W>.’« 
o tak l do lotu. G linkę swoich nie g a 
n ia ł Miał Inne zaiecia. w ażniejsze. 
N iebaw em  ziaw ił sie na oodw órzu 7 
przew ieszonym  na ram ieniu  ..

— Masz weis8sch.wan.za? — iw « 
s!e Niemiec. , m

— Eee. on nie czysty, w yrw ałem  
m u  dw a pióra z ogona. S tasio  bał sie. 
ie  m u zabierze. ,

— Ale ładn ie  chodral — pow iedział
N iem iec.

— Bo on simka dom u. nie w iem ,
ozy mi nie ucieknie!

W tym  m om encie na nodwónze w v
gaedl oiciec.

— No. C zerw iński, bierzcie ło p i t l  
J chodźcie ze m na *- Dowiedział G lin
kę. a S tasio  patrzy ł m u w oczy. Jakby 
chcia ł w nich coś wyczytać.

Z dom u w rs^ła  m atka  1 babka. a 
e tarszy  b ra t S tasia  — Józeik patrzy ł 
iprzez firankę,

— O iciec zairaz w róci' — pow ie
dział G linkę do Stasia, chociaż oiciec 
s*ed1 pierw szy » N iem iec za nim  * 
przew ieszonym  M P na ram ieniu .

Stasio w idniał przez szparę w rt» - 
dole lak  żandarm i prow adzili trzech 
mężczyzn w koszulach z rękom a do 
ty łu . W szyscy szli bardzo  wolno ia d  
s tru m y k  gdzie rosły w ierzby D rzew a 
bv łv  talk staire. że nie m iały  w nętrz
ności.

C hłopak skulił sie w sobie, a d r  Pa
d ło  k ilka strzałów  G ołębię zerw ały  
sie z dachu. S tasio  szybko skoczył do 
gołębniku złapał w elssschw anza. wło
żył do k la tk i I uk rv ł ood słoma w 
stodole Gdv w y jrza ł przez szoa-c. 
oiciec ood w ierzbam i zasypyw ał dói, 
a G linkę sta ł obok.

C zerw iński tego w ieczoru o ił w  
k n a lo le  w yjątkow o dużo 1 nie mógł 
sie uipić Był trzeźw y, ale opow iadał 
b luźn ie rstw a .

— F ranek , co m y w iem y o  życiu 
Dzlsial na łakach zakoipałem trzech 
ludzi. Ż andarm i m ów ili. ż« to  kom u

niści ale oni bvli tacy  sam i lak my.
F ran ek  iednym  uchem  słuchał, roz- 

g ladał sie do kna.ioie. a w  dłoni trzy 
m ał lam pkę z wódka.

— F ranek , no w iedz m l Jak to  1«st? 
Robi sie ty le  szum u w koło iednoj 
c iern iow ei korony, a oni wszyscy 
trze i mieli rece skrępow ań* d ru tem  
kolczastym .. A d ru t. to  nie drzewo.

— W ypijm y! — przerw ał Franek , 
bo to  co m ów ił C zerw iński, było groź
ne  dil-a w szystkich.

TADEUSZ WIEŻAN

ran k a  Bożego. B aran k u  Boży. który 
gładzisz grzechy św iata — w ysłuchaj 
nas P anie. B aranku  Body. k tó ry  gła
dzisz grzechy św iata — zmiłui sie 
nad nam i. B aranku  Boży. k tó ry  gła
dzisz grzechy św iata, zm iłui sie nad 
nami. Panie.

Pełzał ogień pod p ły ta. rzuca i ac 
m igotliw e św iatło  na okam nad kuch 
nia w iadro  cynkow e na taborecie. >.:8 
s ta re  usta oow tarzaiace bezgłośnie 
słowa m odlitw y.

— Wszyscy my barank i Boże — 
pow iedział oiciec 1 trzvm aiac  sie dło
n ią  za ty łek  podszedł do w iadra na
pić sie wodv.

Rom ek gw izdnął dw a razy na oal- 
cach. Zerw ały sie gołębie * d a ’hu. 
S taszek w yszedł z domu. Romek był 
wyższy od S taszka o cała głowę.

— Weź m oie zeszyty — prosił Ro
m ek.

Staszek nie odpow iedział, ale ru 
szył pierwszy.

— Staszek! Staszek! — w ołał Ro-

swego s try ja  w ikarego ora* Staszek 
Trzeba to było zrobić w b iały  dzień, 
p rzed godzina policyjna.

W d o m u  Staszka Panowała ro z p a c z .
— Józiu!
— Józieozku! — zawodziła m atk a .
Oiciec siedział ponury  przy stolo.

Babcia odm aw iała różaniec. Okazało 
sie. że w domu bvł G linkę 1 zabrał 
starszego b ra ta  na roboty do Nie
miec. P o  chw ili oiciec zerw ał sie * 
m ieisca i w ybiecł z m ieszkania.

Z m ana — chociaż duża. bvło nół 
biedy, gorzei z globusem. P o  licznych 
próbach  zaw iian ia  chłopcy postano
wili nieść go bet? uk ryw ania, w koń
cu — rozum ow ali — nie każdy t a r -  
darm  chyba wie. że nauka geografii 
d la  Polaków  iest zabroniona Romek, 
lako  na1w\nższv. nie niósł nic. ale 
szedł pierwszy. Jak ie ś  dw adzieśc a

NOWELA FILMOWA

— T ata . chodi do domiu! — nalegał 
Stasio. bo p rzysłała  go m atka  eby 
sprow adził oica do dom u orzed go
dzina pollcyina.

P rzez pusty  rynek  w racali sami, 
oiciec zataczał sie. N a chodniku stało  
dw óch żandarm ów  1 Glinkę. Gdv mi- 
iail Niemców, ojciec szedł prosto.

— C zerw iński, chodź tu ta j!  — z a 
w ołał G linkę.

O iciec zaw rócił i oodscsedł do N iem 
ców. S tasio bvł obok.

— P an  żandarm  pyta . dlaczego 
czaroki nie zdeim uiesz, lak  przecho
dzisz koło panów  żandarm ów . T łki 
p rzykład  da lesz synow i? — osta tn ie  
zdande G linka dodał do siebie A Je
den z żandarm ów  zrzucił o jcu  czap
kę  z  głowy.

Oiciec chciał podmieść, zatoczył sie, 
a żandarm  kotm ał go w ty łek  i m c i-  
czvzma poleciał Jesacze da lei. Jeden  
z żandarm ów  konał te raz  czapkę a 
druigł oica, » G linkę śm iał sie bo 
zabaw a bvłia nrzednia  W reszcie S ta - 
slo złamał czadke i podał la  oicu R u
szyli do dom u. zostaw ia!ac rozbaw io
nych Niemców.

Szli w m ilczeniu. trzw naJac sie '■» 
rece. S tasio  pochlipyw ał, nie mógł się 
pow strzym ać.

— Nic mmie nie bolało, słowo daję
— pocieszał oiciec svm&. a chłopak 
rozp łakał sie na dobre.

— Nic m nie n ie  bolało — pow ta
rzał oiciec bvle coś mówić.

A chłopakow i sam e ciekły łzy.

W  domu czekano Już na nich.
— B ałam  sie o was, że wam coś 

sie stało  — pow iedziała m atka.
— I  czego sie włóczyć po godzinie 

Policy i nei. Macie szcześcle. żeście n *  
na  N iem ców nie natknęli

— A co nam  Nlempy?! -  p o w a 
dzi ał Stasio.

O iciec zw alił sie na sofę a m aw a 
k iw ała  nad nim głowa.

•— Co sie z nim zrobiło, o iie  i p ««-
— T rzech niew innych ludzi roz

strzela li m atka  — bełkotał przez sen.
— T rzecb ludzi... Babcia przeżeg

nała  sie. ucałow ała krzvźvk orzy ró
żańcu. — P rzy lm ii ich. P an ie  do 
K ró lestw a Swego, lak  źeś orzyja* 
o fia rę  n iew innej k rw i gołębicy i B a

n iek  i biegł za kolega. S taszek za
trzym ał sie.

— A dlaczego m am  d  ciągle nosić 
aeszvtv?

— M ały iosteś. Niemcy beda m y- 
Sleli. żeś ze szkoły oows.zech.nei

— Nie m a Niemców. czego <e 
boisa. W siódm ei k lasie  sa tacv  Jak 
ty .

— Weź. S tasiu  — orosił kolega.
— Nie w idać Niemców!
— Ale cho lera  z  ciebie, p odźw g- 

niesa sie tym i książkam i?!
— Nie Dodźwigne ale m usisz w y

rab iać  w  sobie odwagę.
Rom ek lud nic nie mówił, szedł ziy 

s  w ypchanym  olbrzym im  biustem .
— Cc z ciebie za człowiek — do- 

e ad rw a ł z tyłu.
— W w ojnę poana.Je sie luidzi.
„Człow iek” zatrzym ał sie.
— A iak  bvś p isto let m-jsiał o r « -  

nleść, to  bvś pew nie um arł ze s tra 
chu?!

W ykłady  na ta jn y ch  kom pletach 
odbvwa.lv sie każdego dnia w innym  
dom u. Pani o rofesor B arankiew icz 
od k ry w ała  coraz to  now e taiemmice 
an tycznego św iata.

Tego dn ia  om aw iała b itw ę ood T e-- 
m opilam i.

— ...przechodniu, pow iedz Sparcie
tu  leża le.1 syny...
...Pani p rofesor zatrzym ała sie na 

tvm  fragm encie, kazała w iersz recy 
tow ać każdem u ze soecialnym  u- 
w zglednieniem  końcow ych strof Po
w tarzała  sam a zia uczniem. 1akby 
chcia ła  w ydobyć lego szczególna ak 
tualność  w obecnei s r tu ac ii.

Na koniec zaioytała. k to  przeniesie 
ae szkoły na następna lekcie  hist<^- 
rvczna mat>e Polski o raz  glob j s . Zgło
sili sie Tom ek C zesiek ,.svn księdza”, 
k tó rego  tak  nazyw ano, bo m ieszkał ■

m etrów  za nim  Czesiek ze zw inięta 
m aoa i na końcu S taszek z globusem 
Nie było inne i dragi, trzeba było 
•przeiść środkiem  przez rynek Masze
row ali raźno, dodaiac sobie an im a- 
s/zu l na^le ze skleou wyszło dwóch 
żandarm ów , dali znak reka. źebv się 
zatrzym ali.

Nic ich n ie  in teresow ało  — tviko 
globus. Po  raz pierw szy w życiu uCiuł 
S ta sw k  w łydkach tysiące igiełek. Na 
saczeście ieden r. żandarm ów  o na
zw isku H oppe był w m iasteczku zna
ny. Podszedł te raz  do S taszka i za
czai na globusie pokazyw ać koledze 
w ielkość terenów  zaiietyoh przez 
N iemców.

Był bardzo  podniecony i dużo m ó
wił. S taszek trzym ał podstaw ę, a  on 
k ręcił ku la  ziem ska, do  chwili k lep 
nął koJege oo plecach 1 Staszkowi dał 
znak głowa. żebv sobie poszedł.

Chłopak dooedził kolegów w ja- 
k ie iś  b ram ie  i m usiał na poczekaniu 
coś skłam ać, bo nie mógł ukryć łez.

Koleżanki! z „kom pletów " zaprosiły 
k ilku  chłopców  na  wieczorek tanecz
ny. W ieczorek bvł urządzony u V dnej 
z dziewczyn. Znalazł sie oatefon  1 
p iekne Płvtv z w iedeńskim i walczy
kam i. Rodzice I ich zpaiom i usiedli 
ood ściana. Puszczali p ły ty  w kóMo, 
ale nikt nie tańczył. W reszcie pani 
dom u nastaw iła  p ły tę I ogłosiła ..bia
łe tango".

S taszek sadził, że to  ty tu ł utw oru, 
a l e  oo chw ili K rysia  poprosiła go d o  
tańca . Zaczęło sie liczenie: raz-dw a- 
-trzv . raz-dw a-tnzv  Koledzy bvll w 
podobnych ta rap a tach . Muzykę led wie 
b v ło  słychać, a  s a la  balow a p rz y p o 
m in a ł a  l e k c ie  m atem atyki d la  do-  
c z a tk u ia c y c h  R a z - d w a - t r z y l  Ra»- 
dw a-trzy !

S taszek w padł do dom u lak burza.
— Mamo. um iem  tańczyć w alcal 
W  m ieszkaniu bvł dziadek
— I raz  dwa. trzy,
— Raiz. dwa, trzy . — Staszek po

kazyw ał iak  to sie tańczy.
— No. bardzo ładnie — pochw alił 

oiciec.

— Zuch. słowo daie. zuch! — cie
szył sie dziadek.

— Jak  ci nie w styd. Józef na ro
botach w Niemczech, woina. a ty  
tańczysz — skarciła chłopca m atka.

— To ty lko  nauka. m am o. n ie  za
baw a.

— Ja k a  nauka?
— N auka tańca! — odoarł svn i za

uw ażył. te  oiciec J dziadek nie m a :a 
m u tego za złe. Ale usiad ł spoko i.'ie  
przv stole.

— Może poiedzriosz iu tro  ze
w oole? — zaproponow ał dziadek.

— Nie wiem.
— Może iechać — pow iedział M* 

ciec. iakbv  to  bvlo coś w alnego.

K oła żłobiły w m okrej ziemi głę
bokie koleiny, lechali sm utn i Dopóki 
n ie  zginęły o sta tn ie  budynki m ia
steczka. wówczas dziadek rozeirnal 
sie czv nikogo n ie  m a w pobliżu I
* p iersi w yrw ała  sie w oiskow a car
ska piosenka, na ip ie rw  iedna. oóź- 
niei druga. S taszek patrzy ł na niego, 
p rzerażony i trochę  zgorszony ve 
w idział go nigdv w tak im  hum orze. 

„G orv w ierszyny  wy m ai dam a 
m andżuraki.le da liny

tr a  ta  ta  ta  t-ł"- 
G dv podieżdżali pod stodołę tw o

rzyli iuż zg rany  duet. S taszek wy- 
sj,erx>wał tv lko  w re fren ie : T ra ta  ta  
ta ta! Ze stodoły na oow itan le  wy
szedł b ra t S taszka — Józek w y w e -  
zionv” na roboty do Niemiec. Ten 
sam. k tó reeo  m atka codziennie op ła
kiw ała. a nocami w zyw ała lego im ic: 
Józiu. Józieczku!

D ziadek puścił konia luzem  Józek 
n ie  m iał kom pletn ie głosu, dziadek 
bvł w iec szczęśliwy że mogli mu za
śpiew ać ki U: a naoraw de bardzo ła c 
nych piosenek. N iektóre naiłen iej 
w vchodziłv w m arszu, m aszerow ali 
wiec we dwóch. ku rząc  b ra tu  do 
śniadania, k tó re  przyw ieźli.

— Ale w  czasie w oiny różnie by 
wa. byle bvło co zieść. to kurz  r ie  
k u rz  — tłum aczy! dz 'adek  Józkowi. 
gdv ten  próbow ał s.ie skarżvć.

Potem  usiedli w rowkiu dziadek 
zaioalil skręta, popraw ił ezaoke I było 
w idać, te  od iaoońsk iel w ojny ieszcze 
sie nie zdem obilizow ał 

Pod w ieczór w racali do m iastecz
ka. A gdv byli iuż blisko domu. dzia
dek zw rócił sie do w nuka:

— Nic nie m ów  m atce, ani babce 
że w idziałeś Jó rk a  Po co m aia sił 
m artw ić  że so Niemcy zła.oia.

C hłopak sk inął głowa.
P rzv  kolacii oiciec spy tał syna
— No. 1ak w ycieczka?
— D obrze — odparł Staszek.
— Spotkaliście może kogo’ — Pro-  

w okacv in le  zapyta ł oiciec.
— A kogo m ieliśm y spotkać?! —i 

chłopiec na py tan ie  odpow iedział py
tan iem .
. O iciec spojrzał na m atkę, k tó -a  
by ła  w ylatkow o spokoina.

CDN.

AFORYZMY 
TOŁSTOJA

W bogate! twórczości 
Lwu T ołsto ja 7-naleźć moż
na sporo ciekaw ych sen
tencji i ..złotych m yśli". 
Często te  sam e m aksym y 
Dosiadała rń*na form ę, po
ław iając sie lednocześnie 
zarów no w u tw orach li
te rack ich  oisarza lak I w 
n o ta tn ikach  dziennikach, 
korespondenci! a rtyku łach  
ouhllcystycznyeh 

Sam T ołsto t n ie jed n o k ro t
nie w ykorzystyw ał tako 
m otto swoich artyku łów  
sen tencle  ludzi w ielkich 
u waza tac te  ooj>rzez sio- 
wo można skutecznie  umo-
raln laó  czyteln ika Pod ko
niec ty c ia  tacza ł z o k reś

lonym  |U* nastow li-nlem  św iatopoglądow ym  t re lig ijnym  zbieraó 
m aksym y znanych filozofów ludzi tz tu k l I nauk! Z łoty ły  sie one 
w raz 7 m yślam i | uw agam i T ołsto la na tom y zaty tu łow ane .Krae 
le k tu ry "  > ,Na dzień oow stedn1” Ta d ruga p u b likacja  zaw iera 
p rzew atn le  sen tencle  w łasne pisarza.

Z niej te* ora* z no ta tn ików  au tora  opublikow anych w 19.W roku 
w ybrali" aforyzm y k tóre zło ty ly  ile  na tom ik w ydany w serii 

B iblioteka A forystów " państw ow ego In sty tu tu  W ydawniczego. 
W yboru dokona’* l przelo ty ły- M ałgorzata B iernacka i Anna Raźny. 

Oczywiście nie w szystkie tam ieszctone  w tym  zbiorze myśli m a.

Ja czysto aforystyczny  charakteir. NlemnWJ Je d n a ł przytoczenie ich 
niezbędne Jest dla m ot 11 wie pełnej p rezen tac ji poglądów  apołecz- 
nych i flloeoflcznych Lwa T ołstoja.

Lew Tołstoj, „A foryzm y” , piw . cena sł M. —

EXPRESS REPORTERÓW
Mamy Jut styczeń 1979. a w se rii ,,Expresa reporterów* dopiero 

tom ik i  czerwca 1978 Z nakom tta «erla Świetne reportate, w k a t-  
dym  kolejnym  w ydaniu p rzy n a tm n ie j tedna au ten tyczna bom ba", 
ale wszystko to kładzie na obie łopatk i skandaliczny wręcz cylel 
wydaw niczy At dziw ne te  w szechpotężna KAW nie po trafi sobie 
z tym  poradzić N awiasem  m ówiąc podobny los spo tka ł zeszyty
o drugie! w ojnie św iatow ej, k tó re  m iały sie ukazyw ać co m ie
siąc. a -  lak dotąd -  ukazał sie ty lk o ... Jeden, 1 to we wrześ
niu Poślizg prawie taCtl sam. Jak z ,,Expressem reporterów” .

W nzerwcowym tom ie (k tórego d ru k  zakończył t le  . we w rze
śniu) m am y koleiną opow ieść: w yw iad z gw iazda resporterów , 
Ryszardem  K apuścińskim  Byłaby to  opowieść ciekaw sza gdyby 
nie fakt te  w tym  sam ym  czasie ukazała sie W olna fu tbolow a" 
sam ego bohatera  w yw iadu Nieco słahsza lecz ciekaw ie ukazutaca 
kulisy (ety wszystkie?) telew lzy inego  S tudia Mundial 1est pub lika
cja Tomasza Hoofera. W reszcie społeczny re o o rta t Tadeusza K u
charskiego Ody zad rty  dłoń ch iru rg * ” o ra t gw iazda" czyli Pe
dagog Marla Ł opatkow a W sum ie tom ik  bardzo ciekaw y tv!kn 
drogi K A W -te zrób coś z tym  spó in lonym  cyklem  w ydaw n'c?vm !

„Express rep o rte ró w ” . KAW. cena *1 W.—

DZIECI WSZECHŚWIATA
Drugie Ju t w ydan ie głośnej k sla tk t H olm ara von D itfurtha 

Dzieci w szechśw iata” rozeszło sie błyskaw icznie, podobnie tak w y

danie pierw sze A utor Jest profeaorem  psych iatrii 1 neurologu na 
un iw ersy tecie  w H eidelbergu l od la t za jm u le  sie publicystyka na
ukow ą Jest wydaw cą periodyku  naukow ego Apollo” . , Po głoś
nych  „D aieclach w szechśw iata” w ydał D ltfu rth  k sią tke  „Na po
czątku był w odór" Dodajm y te  1 ta  pożycia zn a jd u je  ile  w p la
nach serii PIW ..B iblioteka m yśli w spółczesneI” zw ane! potocznie 
„plus m inus n ieskończoność" od znaku  graficznego serii.

H um anistyczny sens pracy  D ltfu rtha  w y ra ta  sie w przydaw aniu  
racji pew nem u niezbędnem u ooczuciur poczuciu harm onii m iedzy 
człowiekiem  a o taczającym  go św iatem  Co praw da współczesna 
cyw ilizacja podw ata  bezlitośnie te  n a tu ra ln ą  harm onie  ale to  lu t  
Inna historia.

W „D zieciach w szechśw iata” dowodzi ale tezy te  nie Jesteśm y 
„podrzu tkam i w szechśw iata” , Jesteśm y Jego dziećmi Je st to 
praw da — ty m  w atn le jsza , te  rów nie piękna )ak bardzo nam  po
trzebna

H olniar »on D ltfu rth . „Dzieci w szechśw iata” . PIW . cen* «S zł.

POWRÓĆ DO NAS, SOWO...
Olga C zalkow ska. w spółczesna p isa rka  radziecka rozpoczęła dzia

łalność lite rack ą  od reportaty sadow ych d rukow anych  na łam ach 
„L ltle ra tu rn o J G azle ty” . Doświadczenia zdobyte w te l pracy w yko
rzy stu je  w książce „Pow róć do nas, sowo •’ zav iera)ące1  nota 

w ątk iem  sensacy tnym  obserwacje n a tu ry  soc to lo rteznel I e lem en
ty  powieści obyczajow ej. A utorka odkryw a m otyw y portepow anla 
bohaterów  z głęboką znajom ością psychik i ludzkie], ludzkich  am 
bicji l słabości

Olga C zajkow ska „Pow róć do nas, m w o ..."  PIW  cena 15 rt.

O D G L O S O W



[zdarzenia 
I i zwierzenia

ZAPROSZENIE DO „KOLIBRA"

K oliber to  — jak  w iadom o — 
m aleńki, barw n y  ota*zek. Nie 
'wiem czem u K lub  Z akładów  M e
chanicznych  Im. J. Strzelczyka 
Itaka w łaśn ie  nazw ę o trzym a! 
inrzed 17 laty . gdy na ni ę trze 
p rzy  ul. Św ierczew skiego 5 roz- 
oocsvnano  tu  działalność k u ltu 
ra ln o -o św ia to w a  M oee sie jedy
n ie  dom yślać: tern ów czesny klub 
b r ł  rzeczyw iście swe po rodzaiu  
ko lib rem . Jedna, m aleńka salka...

Szybko jednak, daleki oomocy 
eak ładu . z małetro „ko lib ra” ■Kro
bi! sie sroory dom k u ltu ry  dyspo
nu jący  dziś sala imitureaowa 
»nortow a. k am era ln a , dyskoteka, 
b ib lio teka. Dziś k lu b  prow adzi
•zeroka działalność środow isko
w a. roznoczrnał zresztą te  dzia
ła lność lak o  1eden z pierw szych 
w  Łodai. edv inne zakładow e 
iDlacóuk.i teeo  tvm i drzwi mi a " ' 

szczelnie zam knię te  d la  ludzi 
•Doza fab ryk i. Dziś k lub  współ- 
n racu ie  z K om isja W vchowa.n;a 
M łodzieży Sam orzadu M iesakań- 
c6w  o raz  w soółdziala ze s to w a 
rzyszeniem  M uzyki E stradow ej

Od nonad 3 la t-S M E  prow adzi 
■WsrwMnie z k lubem  „W szechnicę 
e s trad o w ą” oraz „G aw ędy o mu*

zyoe l piosence”. Nic wiec dziw 
nego. że m łodzieży znana Jest do 
brze ta  Placów ka o  oryginalnym  
i a trakcy jnym  w roeram ie działa
nia.

W ram ach  „W szechnicy" i 
..G aw ęd” organfeu ie  sie wiec 
spotkan ia  z reżyseram i, a r ty 
stam i. . publicystam i — przygo
tow u je  sie ak tvw  k u ltu ra ln o - 
ośw iatow y. zapoanale sie mło
dzież z natnow szym i n ag ran ia 
mi. zapoconaie sie słuchaczy z 
Praca rad ia  1 te lew izji. Is tn ie je  
naw et sefccla kszta lcaca  orzy- 
S7flveh konfeirapsierów ,

Wsipftłpraca k lu b u  z SMF 
przynosi korzyści obu stronom  
K lub  m a zapew niony fachow y 
nn-ogram dw u a trakcy jnych  cy
kli. załoga zakładów  korzysta 
ze sueeialnych  zniżek na w y
stępach E strady  i SME z kolo ' 
s tw orzvsren ie  korzysta z sal' 
p rób ..K olibra” a pracow nikom  
SME zak łady  udostępn iły  swoi* 
ośrodki wczasowe i ko lonijne.

Ale działalność k lubu  nie 
kończy sie na te i w spółpracy. 
W ram acłi ..Sojuszu św iata p ra 
cy z k u ltu ra ” od 3 lat Istnieje 
w  K olib rze” M ała Akadem ia 
F ilm ow a. w  ram ach  której od 
b y w ała  sie p rem iery , spo tkania  
z tw órcam i, dyskusje  » p re lek 
cje. To we w spółoracy z O krę- 
ew wrm  Przedsięb iorstw em  Roz
pow szechniania Film ów . N ato 

m iast ws.oóldiziałanie z zespo
łem  „P ro fil” daje  załodze u 
czestaictw o w p rem ierach , a 
film ow com  m ożliwość realizacji 
film ów  na te ren ie  zakładów.

Tw órca i an im atorem  tych 
działań  ..K olibra” ies t po p u la r
ny  w  Łodai oreizenter i daiałacz 
k u ltu ra ln y . Janusz  G ust — od
10 la t k ierow nik  k lubu . U m ie
ję tn ie  w iażac w łasna  P race a r 
tystyczna na e s trad ach  Łodzi 1 
k ra iu  z Praca k ierow nika  ola- 
cówki. okazał sie znakom itym  
o rgan iza to rem  działalności uV>- 
w szeehniającei w  zakładow ym  
klubie. To z jego in icjatyw y 
odbyw ała  sie koncerty  „Prem ia 
z p iosenka”, dedykow ane oo- 
szozególnym  wydiziałom p roduk- 
cv!nvrm im prezy w  halach  fa 
brycznych  na styku zmian, w y
stępy  „Po raiz nierw szy w  »Ko- 
llbrze«”„.

E akt łączen ia  przez Janusza 
G usta  n racy  artystyczne! z o ra - 
ca upow szechnieniow a i o rga
nizatorska spraw ia, że .K o li
b ra ” nie om iJaia ciekawi, znani 
w ykonaw cy. W ystępow ali tu  
m in . Iga C em brzyńska Lidia 
Zam ków , Jan  K obuszewskł. Jo 
nasz K ofta. W ojciech Siemion, 
zespół au to rsk i popu larne! au 
dycji ..fin m inu t na godzinę”. 
P io tr Janczersk i. „W aw ele”... 
Nawiaisem m ówiąc, w łaśnie w 
„K olibrze” Stawiali sw oje

oierw sze kroki Ew a S n ie ianka, 
K rzysztof C w ynar. K rystyna  
W aw rzklew icz.

Janusz  G ust — ak to r e s tra 
dowy z ka tego ria  A — od 15 
la t w vstepu ie  na  e stradach  
prow adzać niegdyś głośne kon
certy  Łódzkiego K lubu  Jazzo 
wego. a od 10 la t większość im 
p rez  SME, w spółpracow ał 7 
O anon-R ytm em  opracow uje 
m ontaże reżyserskie... A Jedno
cześnie Jako działacz k u ltu ra ln y  
o r"an izu ie  społeczne koncerty  
SME w szpitalach , dom ach dla 
p rzew lekle chorych. domac-h 
renci stów  ito.

W w yw iadzie dla „K alejdo- 
■-koryu” Janusz  G ust pow iedzia ł' 
..Mam dw a zaw ody: Pracow nika 
k,-o. o raz  a rty s ty  estradow ego 
M am wiec dw ie pasje, nie w y
k lucza ła  sie one M yślę n aw et 
że sie uzunełn ia ia  Godzę ie 
o racu iac  in ten sy w n ie /’

T o praw da. E fek ty  obu tych 
pasji Janusza  G usta  w idać za
rów no  na łódzkich estradach  
lak  i w  codzienne! orogram o- 
wel działalności K lubu  Z akła
dow ego .K oliber” . K lubu który  
daw no przestał bvć m ałv i nie
pozorny a stał sie Jedna z n a j
ciekaw szych olaców ek k u ltu 
ra lno -ośw iatow ych  naszego 
mi asta.

WIDOK

KTO PYTA-NIE BŁĄDZI

Jest tak ie  powiedzenie: strze
lił, jak piorun z jasnego nieba. 
Licho wie. skąd się to powiedze
nie wzięło, bo powszechnie w ia
domo, że pioruny z jasnego nie
ba nie strzelają. Potrzebne są 
do tego burzowe chmury. Z n a j
gęstszych chm ur nawet nie w y
padnie jednak pięcioki log ramowa 
bryła lodu. Zdarzał się grad 
wielkości kurzego jaja, ale to 
zupełnie coś innego. A jednak 
w jugosłowiańskim mieście Spli
cie na dach muzeum archeologi
cznego w piękny słoneczmy dzień 
spadła pięciokilogramowa bryła 
lodu. w ybijając w tym dachu 
60-cemtymetrową dziurę. czemu 
nie ma się znów co dziwić.

Lód skrzętnie zebrano, złożo
no w lodówce, a następnie, też 
w lodówce, przesłano go do In
s ty tu tu  Radań Nuklearnych w 
Zagrzebiu. Tam lód poddano a- 
nalizie 1 okazało się. że zawiera 
on najcięższy izotop promienio
twórczy wodoru — try t, którego 
używa łiię do produkcji bomby 
wodorowej. Do tej pory nic jed
nak nie było wiadomo, aby w 
niebiosach aniołowie konstruowa
li bombę wodorową. Specjaliści 
skłaniają się raczej ku hipotezie, 
że owa bryła lodu mogła ode
rwać się od samolotu szybujące
go w stratosferze, gdyż tam właś- 
nie można spotkać try t. Na po
cieszenie dodają, że ilość radio

aktyw nego try tu  nie jest szkod
liwa, ale w ogóle więcej o tej 
niecodziennej bryle lodu, która 
spadła z jasnego nieba, będzie 
wiadomo po dalszych badaniach. 
Więcej, to jednak nie znaczy 
wszystko.

Nasza ukochana rzeczywistość 
nieustannie płata nam figle, a 
to zrzucając bryłę lodową w 
Splicie, a to zrzucając .meteora”, 
w tajdze nad rzeką Tunguzką, 
a to nadsyłając z planety Wenus 
zupełnie nieoczekiwane inform a
cje, jakby chciała przypomnieć 
uczonym, że Ich wiedzę trzeba 
mierzyć ich niewiedzą. W XIX 
wieku wydawało się już, że 
świat został poznany i przyszli 
uczeni nie będą mieli nic do ro
boty. Ledwie minął wiek XIX, 
a okazało się, że błądzono. Nasi 
uczeni nie tylko, że mają co ro
bić, ale im więcej robią i odkry
wają, tym bardziej okazuje się, 
że jeszcze więcej jest do zrobie
nia. I oto w Anglii ukazała się 
książką, która stanowi rejestr na
szej naukowej niewiedzy. Książ
ka ta nazywa się ..The Encyclo- 
peadia of Ignorance” — Encyklo
pedia niawiedzy. W książce tej 
58 wybitnych uczonych sformuło
wało pytania, na które nauka 
powinna znaleźć odpowiedzi. Z 
te j okazji Maciej Iłowiecki w 
„Polityce” słusznie zauważył, że 
trzeba zazdrościć czytelnikom x 
XXI wieku, którzy będą już 
znali przynajm niej część z odpo
wiedzi na postawione teraz py
tania, i będą — co jest równie 
ważne — wiedzieli, czy te p y 

t a n i a  zostały p o s t a w i o n e  
w ł a ś c i w i e .  Właściwie form u
łowane pytania m ają — nie ty l
ko w nauce zresztą — znaczenie 
podstawowe, pozwalają nie błą
dzić, szybciej zbliżyć się do 
prawdy.

Nie jeet przypadkiem, że książ
ka ta ukazaia się właśnie teraz, 
kiedy dokonuje się coś, co nazy
wamy szumnie rewolucją nauko- 
wo-tecłinioziną, choć nie wiemy, 
czy przyszile pokolenia term in 
ten zaakceptują. Być może przyj
dą dopiero czasy prawdziwej re 
wolucji naukowo-technicznej, 
ozego my w swoim zadiufamiiu 
nawet nie przeczuwamy. Jest 
jednaik faktem, że żyjemy w 
czasach szybkiego roawoju nauki 
i techniki i właśnie to powoduje, 
że możemy być świadomi cytaó, 
na jakie trzeba znaleźć odpo
wiedzi. W XIX wieku byłoby to 
niemożliwe, bo wtedy wydawało 
się uczonym, że już poznali 
świat. A my diziś wiemy, jak ma
to wiemy, dopiero przeczuwamy, 
jak wiele jeszcze nie wiemy. I 
mamy również świadomość •— 
może nie powsziechną — jak ctzę- 
sto możemy się mylić, błądzić w 
swoich poszukiwaniach.

Chcemy dziś wiedzieć nie tylko
0 tym. co nas otacza na ziemi, 
ale również w Kosmosie. Bada
m y rzeczywistość w skali makro
1 mikro, zaglądamy poza chm ur
ną zasłonę planety Wenus i w 
głąb struktury materii. Wysyła
my listy w niezbadane obszary 
Wszechświata z nadzieją, że ko
goś tam spotkamy i staramy się 
poznawać tajemnice Wszechświa

ta na tyle, na ile Jest to możli
we w naszych warunkach. A o- 
trzymywane odpowiedzi na nasze 
pytania są coraz bandziej zaska
kujące.

Nim ziemskie sondy ruszyły w 
przestrzeń kosmiczną, aby poanać 
Marsa czy Wenus, wszystko było 
fajnie. Ułożono sobie różne teo
rie powstania Układu Słoneczne
go, uzupełniano je, zmieniano, 
modernizowano. Ale kiedy tylko 
zaczęły napływać dane z innych 
planet okazało się, że wszystko 
można spokojnie wrzucić do ko
sza 1 zasiąść do nowego myśle
nia. Nowe dane, jakie napływa
ją z Wenus, po lądowaniu tam 
próbników sond amerykańskich i 
radzieckich, dowodzą, ie  wiele 
hipotez było biednych. Amery
kański uczony — prof. McBlroy 
uwafca na przykład, że Wenus 
trzeba zacząć badać od zera. Bvć 
może przesadza, ale myślę, że 
bardziej chodzi mu o  s p o s ó b  
m y ś l e n i a  niż o stan wiedzy
o teJ planecie. Istotnie oostęip 
nauki I techniki zmusza dr> tego, 
aby do wielu spraw podchodzić 
w zupełnie inny. noWy spo6ób. 
Słowem — stawiać nowe pytania. 
Bez takich pytań postęp iest n ie
możliwy. Tylko, że nie wszyscy 
zdają sobie z tego siprawę. Nie
którzy — jak w XIX wieku , — 
sądizą. że wiedzą Już wszystko o 
otaczającym ich świecie.

MARON RODAK

CZY ZMIENI SIE NAM KLIMAT?

Nowy rok, jaki nam się ni«- 
dawno zaczął, rodzi nadzieje, że 
przyniesie nowe sprawy sukce
sy, nowe spojrzenia na wiele ze 
■portowych dziedzin. Ruszą na 
s ta rt narciarze, łyżwiarze, sane
czkarze, hokeiści. Może coś zmie
ni się w nie najlepszej sytuacji 
•portu zimowego? Nadzieję, trze
ba mieć zawsze, ale sama na
dzieja nie wystarczy. Potrzeba 
do tego solidnej pracy, dobrego 
przygotowania i dobrego sprzętu 
( tego wszystkiego wypada ży
czyć w nowym roku sportowcom 
zajm ującym  się sportami zimo
wymi.

Nim jednak dotrą do nas w y
niki zimowych konkurencji, na
dal aktualne pozostają sprawy... 
piłki nożnej. Wydawałoby się, 
że skoro piłkarze odpoczywali 
przez święta, wrócili do tren in
gów. nie wyjechali na obozy 
kondycyjne, i przygotowują się 
do nadchodzącego spzonu, to wo
kół spraw najpopularniejszej dy
scypliny sportowej będzie cicho. 
Ale dzieje się inaczej.

Z Belgii doszła wiadomość, że 
ujęto sprawców, nieudanego na 
szczęście, zamachu na Włodzi
mierza Lubańskiego, Zbigniew 
Boniek został piłkarzem  roku

1973, Andrz«j Iw an narozrabiał
w nowohuckiej kaw iarni i został 
zawieszony, Kazimerz Górski 
zmienił pracę 1 trenu je  zespół 
innego greckiego klubu, a wielu 
kibiców zastanawia się: „czy z 
Holandią można wygrać?”

Ktoś jednak słusznie zauważył, 
że na listach plebiscytowych, 
jakie zwykle układa się pod ko
niec każdego roku, wśród kan
dydatów do najlepszych sportow
ców mało było piłkarzy. Po
w stał dzięki tem u paradoks: pił
ka nożna jest niew ątpliw ie naj
bardziej popularnym sportem, a 
piłkarze nie są popularnymi 
sportowcami. Coś tu  nie gra? 
Tylko co?

W redakcyjnej dyskusji 
„Sztandaru Młodych” Edmund 
Zientara — trener zespołu olim
pijskiego — powiedział:

„Poprzednie sukcesy przykry
ły nieprawidłowości. Teraz suk
cesów zabrakło a jednocześnie 
ujawniono negatywne zjawiska. 
W sum ie stw arza to nieprzychyl
ny klim at dla naszej dyscypliny, 
ma również bezpośredni wpływ 
na naszą pracę”.

Myślę, że to nie jest cała 
prawda. Zresztą uważny czytel
nik dyskusji w ,,SM” mógł się 
przekonać, że inni nie bardzo 
zgadzali się z takim  postawie
niem sprawy, uważając, że pol
ska piłka nożna znajduje się na 
ś r e d n i m  poziomie, że przy
czyn tego trzeba szukać w po

ziomie gry drużyn ligowych, że 
przede wszystkim ustępujem y 
pod względem technicznego 
przygotowania zawodników, że... 
i tak dalej. Wszystko to każdy 
myślący kibic wie od dawna i 
miał już okazję wielekroć prze
dyskutować w gronie kolegów. 
Tylko zespołowi kierującemu 
polską piłką nożną wszystko to 
wy.iaje się nowe ; odkrywcze.

Od dawna przecież pisano i 
mówiono, że źle się dzieje w 
królestw ie polskiej piłki nożnej, 
ale ludzie za to odpowiedzialni 
wołali, że fajno jept i tylko 
trzeba czekać na niebotyczne 
sukcesy. Nie mam zamiaru niko
mu nic wypominać, bo i po co, 
a le taka jest niestety prawda. A 
teraz nagle okazało się, te  król 
jest nagi i kilku piłkarzy stanę
ło przed sądem. Pozwano ich, 
aby przy pomocy prawa odebrać 
uprzednio hojnie wypłacane im 
prem ie i zasiłki na zagospodaro
w anie się i urządzenie. Jak  gło
si fama, niektóre kluby przygo
tow ują następne pozwy bez 
względu na wyniki spraw już 
odbywających się przed sądem. 
Być może dojdzie I do tego. że 
w łaściwe władze poproszą preze
sów klubów sportowych, aby u- 
jaw nili księgi finansowe nieksie- 
gowanych finansów. Nie Jestem 
naiwna i nie wierzę, ie  „lewe 
sum y” , o których dość Już głoś
no. nie są nigdzie księgowane.

Siedzi więc kibic przed tele

wizorem, ogląda skoki narciar
skie, albo patrzy jak narciarze 
zjeżdżają z góry j rozmyśla, co 
mu też przyniesie nowy rok? 
Kto z ligi spadnie a kto się u- 
trzyma i kto uplasuje się w 
górnych rejonach tabeli, a komu 
opłaci się siedzieć cicho, w 
środku? Jak  też będzie spisywać 
się nasza reprezentacja, której 
jeszcze nie ma? A jak pójdzie 
przygotowanie reprezentacji o- 
limpijskiej? Specjaliści twierdzą 
że zaczęto ją formować o pól 
roku za późno. Inni — że o kil
ka lat za późno. Bo przecież in
ne kraje od dawna miały dwie 
reprezentacje: narodową i olim
pijską. Nic więc to nowego w 
europejskim  futbolu.

A ja piłkarzom na ten nowy 
rok życzę wszystkiego najlepsze
go, a przede wszystkim, aby 
mieli umiejących perspektywicz
nie myśleć działaczy i trenerów  
Bo zdolnych piłkarzy nam  nie 
brakuje. I znów paradoks. Mamy 
utalentowanych piłkarzy, nawet 
nasi w eterani są cenieni na za
granicznych boiskach, a w kraju  
znów eoś nie gra. Atmosfera 
niedobra, klim at niewłaściwy 
brak dyscypliny, brak... l tak 
dalej. A może by tak te braki 
pousuwać?

BOGDA MADEI

GALERIA PISA RZY ŁÓDZKICH

WACŁAW 
OLSZEWSKI

Ru*-: S tan isław  Ib is-G ra tkow sk l 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

SA, CZY 
NIEMA?

Nie w ierzę w  krasnoludki, 
ani w  cudow ne działanie 
m leczka pszczelego, ani w  to, 
że odw iedzają nas goście z in 
nych p lane t, la ta jący  na spod
kach i cygarach. Nie wierzę, 
ale przecież nie m oie tak  być, 
żeby ciągle się coś działo nad 
naszą ziem ią, a n ik t nam  n i
czego n ie  może czy nie chce 
w yjaśnić. Ju ż  nas uszy pieką 
z nap ię te j ciekawości, czytam y 
przecież p raw ie  co dzień o z ja 
w iskach  obserw ow anych przez 
se tk i i tysiące ludzi. W L on
dynie pow stały  ko rk i n a  ułr- 
cach, bo tłum y ludzi s ta ły  z 
zadartym i głow am i gapiąc się 
n a  popisy świecącego dysku. 
N ik t nie uciekał, nie było p a 
niki, były za to telefony do 
w ładz i na lo tn isko z żądaniem  
w yjaśn ień : co to  jes t?  N ik t nie 
odpow iedział.

W Lizbonie i w Buenos A i
res fotografow ano po k ilka  dni 
z rzędu uganiające po niebie 
św ie tliste  dziw otw ory. We 
W łoszech co p arę  dni w iduje 
się to  krążki, to  cygara, po je
dyncze i w całych eskadrach. 
L a ta ją  sobie i już, ludzie piszą, 
te lefonują  — Co to tam  lata? 
P rzy jac ie l czy w róg? P u ste  b a 
lony, czy obłoki, czy zw yczaj
ne przyw idzenia?

Ba, przyw idzenia nie p rzy 
darzają  się tysiącom  ludzi 
jednocześnie, a tym  bardziej 
nie dają  się fo tografow ać. B ar
dzo pow ażni ludzie, z p rezyden 
tem  S tanów  Z jednoczonych na 
czele, w idzieli już  la ta jące  o- 
b iekty. A także ludzie bardzo 
zrów now ażeni i nie skorzy do 
bajdurzen ia , jak  ten  lo tn ik  w 
A ustralii, k tó ry  zam eldow ał w 
czasie lotu, że tow arzyszy mu 
jak ieś św iecące nie w iadom o 
co a potem  zam ilkł i znikł jak 
kam fora ; jak  ci inżynierow ie z 
K uw ejtu , k tó rzy  w idzieli s ta r 
tu jący  z pustyn i dysk z o d le 
głości p a ru se t m etrów .

M ierzym y tem p e ra tu rę  p la 
nety  W enus 1 k ierunek  w ia t
rów  na  M arsie. M am y sposoby

lewym
lokiem

na zbadanie sk ładu  chem icz
nego gw iazd n iew yobrażalnie 
dalekich, po trafim y  w ykryw ać 
w  p rzestrzen i ciała całk iem  
niew idoczne i um iem y w y
strzelić rak ie tę , k tó ra  sam a 
będzie szukać nakazanego ce
lu i gonić za nim , n iekoniecz
nie po lin ii prostej. T aka r a 
k ie ta  przecież s trąc iła  słynny  
am erykańsk i sam olot w yw ia
dowczy P ow ersa  n ad  Z w iąz
kiem  R adzieckim . Skąd więc ta 
abso lu tna  bezradność wobec 
N ieziden tyfikow anych  O biek
tów  L ata jących?  Ju ż  n ik t nie 
p róbu je  tw ierdzić, że ich nie 
m a. I n ik t nie p ró b u je  n a 
p raw d ę  w yjaśnić, czym są, Ja k  
to je s t m ożliw e? Czy to  coś 
nap raw dę  nie daje  się uchw y
cić, czy daw no zostało uchw y
cone i obm ierzone, ty lko nie 
czas mówić o tym  publicznie?,

To je s t dom ysł groźny spo
łecznie, groźniejszy od supono- 
w an ia  w izyt kosm icznych. Mó
w iąc prościej: czy m am y nada l 
podejrzew ać czysto ziem skie, 
ale bardzo po ziem sku n ie 
czyste sp raw y  dziejące się nad 
naszym i głow am i? Dla trzeź 
wego, m ateria listycznego  spo
sobu m yślenia ła tw iejszym  je s t 
tak ie  założenie, niż m yśl o ko
sm itach  z Drogi Mlecznej. Ł a t
w iejsze, ale bardzo niepedago
giczne i fru s tru jące . C hcieli
byśm y w reszcie usłyszeć o 
w ynikach przeprow adzonych 
pow ażnych badań , albo p rzy 
n a jm n ie j o pow ażnych próbach 
ziden ty fikow an ia  tego, co nie 
z iden tyfikow ane, albo — jeśli 
to  w szystko bu jd a  — o o s ta 
tecznym  uznan iu  w szystk iego 
za bu jdę i zan iechaniu  pub li
kow ania w iadom ości o la ta ją 
cych obiektach. Albo ich nie 
ma, albo czas najw yższy b ą k 
nąć coś o tym , czym są. Sprzy
krzy ła  nam  się b ierna , bez rad 
na obserw acja .
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